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Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 50Q delegatów z całego kraju podsumowało na 
nim pracę Towarzystwa za okres kilku ostatnich lat, wytyczyło program, działania na naj
bliższy przyszłość oraz wybrało nowe władze TPP-R.

Na obrady zjazdu, które otworzył przewodniczęcy ZG TPP-R, marszałek Sejmu — Cze
sław Wycech, przybyli członkowie najwyższych władz partyjnych i państwowych z prze
wodniczącym Rady Państwa — Edwardem Ochabem na czele. W zjeździe uczestniczyła tak
że delegacja Towarzystwa Przyjaźni Radziecko-Polskiej, której przewodniczył I. Spiridonow 
■— przewodniczęcy Rady Związku Rady Najwyższej ZSRR oraz przewodniczęcy Centralne
go Zarządu TPR-P.

W imieniu KC PZPR oraz innych stronnictw 
powita) członek Biura Politycznego KC PZPR 
wozdawczy wygłosił Czesław Wycech.

I organizacji, przybyłych na zjazd delegatów
— Ryszard Strzelecki. Referat polilyczno-spra-

Pierwsze koła Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej powstały w Polsce już 
jesienią 1944 roku. Tak więc razem z 20- 
leciem PRL obchodzi swoje dwudziestole
cie TPP-R.

Dorobek tej organizacji w ciągu tych 20 
lat, a zwłaszcza kilku Ostatnich, jakie upły
nęły od VI Zjazdu TPP-R, jest olbrzymi. 
TPP-R umacnia przede wszystkim i po
głębia przyjaźń pomiędzy narodem pol
skim i narodami Związku Radzieckiego, 
upowszechnia w kraju wielostronną wie
dzę o naszym wielkim przyjacielu i sojusz
niku, o jego osiągnięciach w dziedzinie go
spodarki, nauki i kultury, jego przodującej 
roli we współczesnym świecie,

Praca Towarzystwa wniosła poważny 
ładunek wartości ideowo-wychowawczych. 
do życia społecznego i kulturalnego kraju, 
wypełniła luki w systemie istniejącej in
formacji, skutecznie przeciwstawiała się 
wrogiej, plotce i płynącej z Zachodu 
oszczerczej propagandzie antyradzieckiej. 
Dając ludziom wiedzę o Kraju Rad i sto
sunkach polsko-radzieckich czy polsko-ro
syjskich. TPP-R ułatwiało przezwyciężenie 
zadawnionych urazów i uprzedzeń, umac
niało wiarę i siły w walce o nowy kształt 
naszej ojczyzny.

TPP-R — współdziałając ściśle z organi
zacjami i instytucjami kulturalno-oświato
wymi — podejmowało w ciągu 20 lat swo
jej działalności coraz , to nowe i bardziej 
atrakcyjne inicjatywy. Były to przede 
wszystkim takie imprezy, jak: „Dekady 
Kultury” poszczególnych, republik, „Dni 
Radzieckiej Nauki i Techniki”, „Dni Ra
dzieckiej Energetyki i Automatyki”, „Dni 
Radzieckiej Literatury Młodzieżowej i 
Dziecięcej", „Dni Oświaty i Pedagogiki 
Radzieckiej” i wiele innych.

Największą popularnością cieszą się w 
Polsce „Dni Kultury” poszczególnych re
publik radzieckich. Dzięki nim społeczeń
stwo nasze poznało głębiej i lepiej osiąg
nięcia kulturalne narodów radzieckich — 
zwłaszcza rosyjskiego, ukraińskiego, biało
ruskiego i litewskiego — w dziedzinie li
teratury, filmu, teatru i-muzyki.

Duże zainteresowanie wśród nauczycie
li i wychowawców wzbudziły „Dni Oświa
ty I Pedagogiki Radzieckiej” obchodzone 
w 1961 roku. Zapoznały one nasze społe
czeństwo. a zwłaszcza nauczycieli i działa
czy oświatowych, z rozwojem szkolnictwa 
i oświaty w ZSRR, z reformą szkolną i 
przemianami zachodzącymi w szkolnictwie 
radzieckim oraz z najnowszymi wynikami 
badań radzieckiej nauki i pedagogiki. W 
czasie trwania tych dni zorganizowano w 
Polsce 228 konferencji, i sesji naukowych, 
około 10 tysięcy seminariów i prelekcji, 570 
ekspozycji oraz prawie 4 tysiące wieczor
nic, Podczas „Dni Oświaty” polscy nauczy
ciele i pedagodzy nawiązali także ściślej
sza współpracę ze swymi kolegami z 
ZSRR.

Kontynuacją „Dni Oświaty i Pedagogiki” 
były obchody 75 rocznicy urodzin A. Ma- 
karenki, zorganizowane w 1963 roku. Obok 
centralnego seminarium dla „makaren- 
kowców”-teoretyków, ogólnopolskiej sesji

dla „makarenkowców”-praktyków, semi
nariów wojewódzkich oraz wystawy „Ma- 
karenko w Polsce” — zorganizowano wte
dy w wielu studiach nauczycielskich i li
ceach pedagogicznych specjalne prelekcje 
i ćwiczenia poświęcone dorobkowi myśli 
pedagogicznej autora „Poematu pedago
gicznego".

O poważnym dorobku TPP-R w dziedzi
nie pracy propagandowo-wychowawczej 
świadczy najlepiej działalność Szkolnych 
Kól Przyjaciół Związku Radzieckiego, któ- 
rychTiczba sięga obecnie 16 300.

Z ważniejszych poczynań podejmowa
nych i inicjowanych przez TPP-R na tere
nie szkoły należy wymienić przede wszyst
kim Młodzieżową Jesień Przyjaźni, zwaną 
w latach 1962—1964 Młodzieżowym Rokiem 
Przyjaźni Celem jej było rozwijanie i 
umacnianie uczuć przyjaźni młodzieży do 
ZSRR, rozbudzanie zainteresowań sprawa
mi kultury, nauki i techniki w Kraju Rad 
oraz ukazywanie roli ZSRR na arenie mię
dzynarodowej.

W tych bardzo atrakcyjnych imprezach’ 
uczestniczyło wiele Szkolnych Kół Przyja
ciół Związku Radzieckiego (tylko na tere
nie Rzeszowa uczestniczyło w nich 1200 
szkól a w województwie lubelskim sztafe
ty Młodzieżowego Roku Przyjaźni objęły 
'600 szkół), około 1000 grup działania ZMS 
i kół ZMW (zrzeszających 8 tysięcy mło
dzieży) oraz 1500 drużyn harcerskich (obej
mujących prawie 30 tysięcy młodzieży).

Z okazji 20-lecia Polski Ludowej TPP-R 
zorganizowało w roku szkolnym 1963/64 
— w ramach Młodzieżowego Roku Przy
jaźni — imprezę pod hasłem „Młodzi pa
trioci - internacjonaliści nauką i pracą wi
tają 20-lecie PRL”. W imprezie tej uczest
niczyło ponad 16, tysięcy szkół.

W „Roku Przyjaźni” na szczególną uwa
gę zasługują trzy zasadnicze imprezy: kon
kurs recytatorski — „Polska i radziecka 
przyjaźń i poezja braterstwa”, „Kroniki- 
Sztafety 20-lecia PRL” oraz konkurs na 
mąt „Znajomość literatury rosyjskiej i 
dzieckiej w języku rosyjskim”.

Największą popularnością cieszył 
konkurs recytatorski, w którym uczestni
czyło ponad 300 tys. młodzieży. Spopula
ryzował on wśród uczniów poezję polską 
i radziecką, zachęcił do czytania tekstów 
poezji rosyjskiej w oryginale oraz przy
czynił się do lepszego opanowania języka. 
Trzeba tu koniecznie zaznaczyć, że poważ
nej pomocy w organizowaniu tej imprezy 
udzielili TPP-R nauczyciele-rysycyści.

„Kronika-Sztafeta 20-lecia PRL” stała 
się odbiciem pracy SKP i całej szkoły w 
dziedzinie szerzenia wiedzy o ZSRR oraz 
patriotycznego i internacjonalistycznego 
wychowania młodzieży.

Istotną formą pracy SKP jest nawiązy
wanie bezpośrednich kontaktów między 
młodzieżą Polski i Związku Radzieckiego. 
Tak np. młodzież ze Szkoły Podstawowej 
nr 15 w Białymstoku wysyła do ZSRR i 
otrzymuje stamtąd około 3 tysięcy listów 
rocznie. Młodzież Polski i Kraju Rad wy
mienia między sobą nie tylko listy, ale

również znaczki pocztowe, etykietki, chu
sty, zdjęcia aktorów, widokówki itp.

Konkurs „Znajomość literatury resyj- 
skiej i radzieckiej w języku rosyjskim”, 
który objął głównie młodzież liceów < gól- 
nokształcących, spełnił poważną rolę w 
zakresie popularyzacji wśród uczniów ję
zyka rosyjskiego oraz najwybitniejszych 
utworów w tym języku.

Na uwagę zasługuje fakt, że poszczegól
ne SKP nawiązują korespondencję z inny
mi kołami w kraju i dzielą się z nimi 
swym dorobkiem i doświadczeniami.

Szkolne Kola Przyjaciół Związku Ra
dzieckiego współpracują na co dzień na te
renie szkoły z innymi organizacjami — ze 
Związkiem Młodzieży Socjalistycznej, 
Związkiem Młodzieży Wiejskiej i Związ
kiem Harcerstwa Polskiego.

Działalność TPP-R, a zwłaszcza Szkol
nych Kół Przyjaciół Związku Radzieckie
go, zyskała sobie — jak mówiono na zjeź
dzie duże uznanie i gorącą wdzięczność 
narodów Kraju Rad.

W Zjeździe TPP-R wziął również udział 
prezes ZG ZNP — Marian Walczak,, któ
ry w imieniu całego ruchu zawodowego 
przekazał zjazdowi serdeczne pozdrowie
nia, i życzenia. Kolega prezes omówił tak
że rolę nauczycieli w rozwijaniu i popu
laryzowaniu przyjaźni między narodem 
polskim i narodami Związku Radzieckie
go.

Do spraw poruszanych na zjeździe po
wrócimy jeszcze na łamach naszego 
pisma.

H. W.

Młodzież stanowi podmiot zainteresowań 
zarówno szkoły i nauczyciela, jak i 
wojska. Obie strony: Związek Nauczyciel
stwa Polskiego i Główny Zarząd Politycz
ny WP — dały temu wyraz, zawierając w 
sierpniu br. Dorozumienie o współpracy w 
zakresie wspólnych zadań ideowo-wycho- 
wa-wczych, zwłaszcza pogłębiania patrio
tycznego i mternacjonalistycznego wycho
wania młodzieży, opartego na pięknych 
tradycjach Ludowego Wojska Polskiego.

V7 Warszawie, w końcu listopada, odbyło 
się zebranie plenarne Komitetu Nauk Pe
dagogicznych i Psychologicznych PAN 
poświęcone problematyce wychowania pa
triotycznego. W trakcie tego posiedzenia 
zabrał między innymi głos gen. bryg. Wła
dysław Polański, wygłaszając referat pt. 
„Uwagi na temat analizy postaw młodzie
ży i zadań wychowawczych w zakresie u- 
macniania ludowej obronności". Ponieważ 
sprawy te, ze zrozumiałych względów, in
teresują czytelników „Głosu”, przedstawi
ciel naszej redakcji zwrócił się z kilkoma 
pytaniami do gen. Wł. Polańskiego.

PYTANIE: Wojsko jako instytucja odpo
wiedzialna za obronność kraju ma z tytuhi 
obowiązków do czynienia z młodzieżą, któ
re., posiany ksztąt.owąło wcześniej najbliż
sze środowisko, szkoła, .organizacje młodzie
żowe, ośrodki masowej propagandy i instv- 
tu :je kulturalno-oświatowe. Wiadomo, że 
wszystkie te ośrodki z różnymi rezultatami 
v \ pe.ni'ja swe obowiązki. Kw'wau’!i ■ . 
tba wojskowa, w trakcie której w jednym 
miejscu spoi> Rają się młouzi indzie z roż
nych krańców Polski, daje wiele okazji i 
podstaw do sformułowania pewnych wnio
sków dotyczących stanu pracy wychowaw. 
czej wśród poważnej części młodzieży. Czy 
Obywatel Generał nie zechcialby podzielić 
się uwagami na ten temat z czytelnikami 
„Głosu”?

ODPOWIEDŹ: Wojsko powołane jest do 
określonych zadań obronnych, a zarazem 
odgrywa szczególną rolę jako masowa 
szkoła wychowania obywatelskiego. Nasza 
troska o prawidłowe wychowanie mło
dzieży wypływa w równej mierze z prag
nienia kształtowania postaw i umiejętno
ści ściśle obronnych, jak i postaw czło
wieka uspołecznionego w ogóle, zaanga
żowanego sercem i umysłem w pokojowe 
budownictwo socjalistyczne. Obserwuje
my ogromny dorobek w zakresie wycho
wania młodzieży. Niezależnie jednak od 
tego ma jeszcze miejsce wiele zjawisk 
ujemnych, które utrudniają pracę wycho
wawczą w czasie służby wojskowej.

Pragnę podkreślić, że my ze swej strony po
święcamy tym problemom wiele uwagi i wysił
ków. Ostatnio na przykład Główny Zarząd Po
lityczny WP zebrał wiele materiałów ooartych 
na obserwacjach młodzieży wojskowej, mel
dunkach wychowawców z jednostek oraz bada
niach Ośrodka Badań Psychospołecznych GZP. 
Uzuoełniliśmy te badania rezultatami prac in
nych ośrodków badawczych, a także materiała
mi zebranymi specjalnie przez kilka instytutów 
naukowych, katedr i wyższych uczelni. Skorzy
staliśmy też z dorobku wielu naukowców, 14 
kuratorów okręgów szkolnych, kierowników 
studiów wojskowych z 21 wyższych uczelni, 
przedstawicieli Ministerstwa kultury 1 Sztuki 
oraz Oświaty, organizacji młodzieżowych, para
militarnych, wydawnictw 1 innych placówek.

Wszystkie te materiały pozwoliły nam 
na dokonanie pewnych ocen. Zdajemy so
bie jednak sprawę* że nie jest to ocena

pełna J wszechstronna. Rzecz jasna, nie 
będę w stanie w krótkim wywiadzie 
przedstawić wszystkich rezultatów naszych 
prac. Może na wstępie kilka uwag na te
mat postaw młodzieży.

O pewnych generalnych sprawach moż
na z dużym prawdopodobieństwem mówić 
jako o postawach zbieżnych dla całej mło
dzieży Do takich zjawisk należą: stosunek 
do kraju ojczystego, budownictwa socjali
stycznego w Polsce, umacniania siły ob
ronnej.

Podstawą silnego uczucia patriotyczne
go jest przywiązanie do Polski Ludowej. 
Mimo niedostatecznego widzenia skali po
równawczej, młodzież potrafi jednak na 
ogół docenić dotychczasowe zdobycze bu
downictwa socjalistycznego. Widzi ona 
również, że wzrosła znacznie rola Polski 
na arenie międzynarodowej. JJmiłowanie 
ojczystego kraju i duma z osiągnięć Polski 
Ludowej są więc bezspornym faktem i nie 
obniża ich znaczenia to, iż młodzież uczu
cia te kryje raczej w sobie i nie zwierza 
się z nich przy pierwszej lepszej okazji.-

Przejawy nacjonalizmu są w dzisiejszym 
pokoleniu młodzieży o wiele rzadsze niż 
w starszym społeczeństwie. Mocno ugrun
towany patriotyzm socjalistyczny łączy się 
z postawami i uczuciami internacjonalisty- 
cznymi w sposób niejako.naturalny.

Wspomniałem, iż integralną częścią u- 
czuć patriotycznych jest stosunek do osią
gnięć Polski Ludowej. Młodzież docenia i 
widzi ogrom naszych osiągnięć. Uznanie 
to zawiera jednak charakterystyczny dla 
młodzieży moment psychiczny. Znajduje 
się ona właśnie w wieku „poprawiaczy 
świata”. Chciałaby iść szybciej naprzód, 
śmielej i z nowym rozmachem tworzyć 
nowe wartości. Wynika to najczęściej z 
właściwości psychofizycznych wieku doj
rzewania. Jest to zarazem moment charak
terystyczny dla społeczeństw będących w 
rozwoju i na dorobku: głód niezasookojo- 
nych ambicji w sferze życia materialnego. 
Dlatego młodzież często krytycznie patrzy 
na nasze trudności, nie zawsze potrafi zna
leźć dla nich zrozumienie, nie umie w 
pewnych sprawach okazać cierpliwości. Ta 
„moda” na przesadne krytykowanie, prze
jęte przez, część młodego pokolenia, a wy
stępująca zwłaszcza w niektórych środowi
skach ludzi starszych, może niekiedy pro
wadzić do zachwiania proprocji w widze
niu osiągnięć 1 brakćw.

Jak wynika z opinii niemal wszystkich kura
torów i kierowników studiów wojskowych po- 
clatność młodzieży na’wnlywv prnnr><mndv 
chodu w ostatnim okresie odczuwalnie osłabła. 
Audycje typu politycznego nie maja nu ogoł 
stałvch i gorliwvch odbiorców.' Czoścmt nnto- 
mlast spotyka się przy odbiornikach amatorów 
muzyki radia „Luksemburg”. Nie znaczy to 
oczywiście, że cześć młodzieży nie ulega wpły
wom obcej propagandy, a w szczególności prze
jawom wrogiego komentowania naszych bieżą
cych trudności. Niemniej jednak część wycho
wawców twierdzi, że stopniowo przemija okres 
bezmyślnej fascynacji stylem życia zachodnie
go, a adaptowanie przez młodzież pewnych 
form rozrywki czy sposobu bycia nie jest naj
częściej równoznaczne z afirmacją obcych pog
lądów politycznych.

Uznając ten pogląd w zasadzie za słu
szny nie można jednak zapominać, że na-
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W ostatnich kilku latach rozwija się 
plastyki w okresie 20-lecia PRL pisz>

dal dość silnie działają różnego rodzaju 
miraże, mity i sentymenty.

Tego,rodzaju zjawiska nie są nam obo
jętne, zwłaszcza z punktu widzenia po
trzeb obronnych, wymagających trzeźwe
go spojrzenia na istotę przeciwnika i sta
łej, napiętej gotowości bojowej.

PYTANIE: Jeśli Obywatel General pozwo- 
li obciąłbym przypomnieć, iż mimo wielu 
dyskusji nadal jeszcze spotyka się kryty
ków, którzy oskarżają młodzież o apoli
tyczność, brak ideowego zaangażowania, cy- 
rrzm i sc^ntycyzm wobec naszej rzeczy
wistości, Jaki jest stosunek Obywatela Ge
nerała do tego typu krytyki?

ODPOWIEDŹ: Na pewno jest w tycłi 
stwierdzeniach jakiś element prawdy. 
Można takie opinie traktować poważnie 
jeśli odnosić się one będą do wyraźnie 
określonych grup młodzieży. Jednak uo
gólnienia tego typu na całą młodzież są 
absolutnie bezzasadne. Zbyt pesymistycz
ne oceny młodzieży są najczęściej rezul
tatem poSZUTiTwania analogii między po
koleniem walki zbrojnej z okupantem 
a pokoleniem wyrosłym dzisiaj w zupeł
nie nowych warunkach. Z takich analogii 
wynikają zazwyczaj niepomyślne sądy. 
..Młodzież współczesna żyje w czasach, w 
których ideowość znajduje swe odbicie 
w innych wartościach, a zwłaszcza w sto
sunku do pracy i nauki. Rzeczywiste za
angażowanie niedostrzegalne często w co
dziennym życiu, ujawnić mogą dopiero 

4 sytuacje szczególnie niebezpieczne. Nie 
znaczy to bynajmniej, by wiązać nadzieje 
wychowawcze z sytuacjami powszechnego 
zagrożenia, ale faktem jest, iż takie właś
nie trudne okoliczności dobitnie uzew
nętrzniają rzeczywistą ofiarność i war
tości moralne tkwiące w ludziach. Liczne 
przykłady poświęcenia, a często, i bohater
stwa dostarcza służba wojskotva. Tak by
ło również w środOwisgu młodzieży cy
wilnej w czasie epidemii ospy we Wroc
ławiu, gdzie na apel Komitetu Wojewódz
kiego ZMS dziesiątki dziewcząt zgłosiło 
się dobrowolnie do oracy w najbardziej 
zagrożonych i izolowanych ośrodkach 
służby zdrowia.

Z twierdzeniami o braku zaangażowa
nia młodzieży koliduje pasja, z jaką więk
szość chłopców i dziewcząt potępia, ob
łudę. zakłamanie, „giętkość moralną”, li
zusostwo, brak charakteru i własnego' 
zdania, kradzież mienia społecznego i in
ne negatywne zjawiska, z którymi styka 
się bezpośrednio lub dowiaduje się z pra
sy. radia czy telewizji. Ta wrążliwość jest 
cennym kapitałem młodego pokolenia i' 
najczęściej bywa źródłem późniejszego 
zaangażowania. Ten kapitał można lepiej 
jeszcze wykorzystać dla umacniania jed
ności słów i czynów młodzieży.

PYTANIE: Na początku naszej rozmowy 
Obywatel General wspomniał o niektórych 
elementach składających się na poczuci© 
patriotyzmu. Spośród czynników kształtu
jących to poczucie wymieniano w róż- 
nycn dyskusjach najczęściej jeden: wycho
wanie historyczne. Czy pogląd ten moż
na uznać za w pełni słuszny?

ODPOWIEDŹ: Podstawowym czynni
kiem kształtującym patriotyczne, a więc 
i obronne zaangażowanie młodzieży jest 
współczesność, jest świadomy, aktywny 
udział w budownictwie socjalistycznym 
oraz głębokie przekonanie o słuszności 
kierunku i perspektyw rozwojowych na
szego kraju.

Niemniej Jednak dla pogłębienia świadomoś- 
ci. obronnej- młodzieży \vielk’e Znaczenie ma 
również rzetelna wiedza historyczna, a w 
szczególności postępowe tradycje' ńójowe. Na 
nich bowiem ooiera sie w glównei mierze sza
cunek dla ofi,ar i wysiłków, jakie złożyły 
poprzednie pokolenia patriotów i rewolucjo
nistów. Tradycje dostarczają pozytywnych 
wzorców osobowych, wpajają wierność idea
łom społecznie niezbędnym, wyrabiają v^raż- 
liwo^ć moralną oraz gotowość do noświĄcenia 
1 bohaterstwa. W tym też kontekście tradycje 
bojowe, służą niezwykle skutecznie współ
kształtowaniu natriotyczno-obronnych postaw 
młodzi ?żv.

Odrzucając, oczywiście, wszelkie uprosz
czenia i fetysze historyczne nie można się 
zgodzić, by sprawa postępowych tradycji 
orężnych została zepchnięta na margi
nes procesu wvchowawćżego. A sprawa, 
niestety, tak właśnie wyOada. Na przy
kład faktem jest, że młodzież nie zna 
dobrze najnowszych dziejów naszego na
rodu, a zwłaszcza jego ludowego nurtu.

Ośrodek Badania Opinii Publicznej przy 
Polskim Radio, przenrowadzil reprezenta
tywne badania wśród młodzieży matural
nej całego kraju (2450 osób) na temat jej 
stosunku do tradycji walk wyzwoleń
czych narodu Dolskiego. Pierwsze bada
nia przeprowadzono w maiu 1959 r.. a na-- 
stępne — identyczne -- i, 'z . taką .samą 
liczbą reprezentantów przeprowadził w 
październiku 1963 r. Ośrodek Badań Psy
chospołecznych GZP.

(dokończenie na str, 2)
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nauczycielski
— dla nauczycieli
Wieś Młynne w powiecie limanowskim 

Jest w dobrej sytuacji. Posiada bowiem 
Dom Nauczyciela. Koledzy pracujący w 
szkole w Młynnem mają wygodne, ładne 
mieszkania z łazienkami i bieżącą wodą. 
Gromadzka Rada Narodowa nie kłopocze 
się więc o wynajmowanie dla nauczycieli 
mieszkali u gospodarzy. A jednak......Nie
miała baba kłopotu...” — jak mawia stare 
przysłowie. Tak samo i tutaj. Nierozważną 
decyzją napytano biedy nie tylko urzędo
wi, lecz także nauczycielowi.

Koleżanka Maria Slazyk ukończyła w 
1964 roku- Państwowe Liceum Pedagogicz
ne w Limanowej. Z dniem 16 sierpnia te
go roku otrzymała pracę w szkole podsta
wowej w Młynnem. Ucieszyła się na 'wia
domość, że przy szkole tej jest dom miesz
kalny dla nauczycieli i że czeka na nią 
mieszkanie. Gdy przyjechała, aby objąć 
swoją pierwszą w życiu posadę, dowie
działa się, iż przeznaczony dla niej lokal 
jest zajęty. Nie, nie mieszkał w nim inny 
nauczyciel. To wprawdzie wzbudziłoby 
rozczarowanie i żal u młodej adeptki za
wodu nauczycielskiego, ale byłoby przecież 
naturalne. Mieszkanie zajmowała pani in
żynier zatrudniona w GRN.

W liście do Zarządu Okręgu ZNP w' 
Krakowie kol. Slazyk napisała później: 
,,Przewodniczący GRN wyraził się, iż tej 
pani nie wypowie (mieszkania — przyp. 
M. K.), gdyż jest ona niezastąpionym kre
ślarzem i musi mieć pokój z łazienką, a 
mnie obiecał wynająć mieszkanie u gospo
darza na wsi”.

Zanim jednak Gromadzka Rada Naro
dowa zdecydowała się na 'wynajęcie mie
szkania we wsi (co pociągałoby za sobą 
konieczność opłacenia tego mieszkania z 
budżetu gromadzkiego), szukano innego 
wyjścia z sytuacji. Miało nim być „zagę
szczenie” domu nauczycielskiego i wygo
spodarowanie dodatkowego metrażu w 
mieszkaniach innych nauczycieli.

> Padały propozycje.
Oto jakieś małżeństwo zajmuje dwa po

koje. Okazało się jednak, iż‘pokoje są 
zbudowane amfiladowo i brak oddzielne
go wejścia uniemożliwia wprowadzenie 
do jednego z pomieszczeń obcej osoby. To 
znowu GRN dopatrzyła się gdzie indziej 
dwóch pokoi ti samotnej nauczycielki. 
Propozycję przedstawiono koleżance Sla
zyk. Nie pomagały jej wyjaśnienia, iż na
uczycielka ta nie mieszka sama, a dwa do
mniemane pokoje, to w rzeczywistości tyl

(dokończenie ze str. 1) WOJSKO SZKOŁA WYCHOWANIA...
O ile w badaniach w 1959 r. najwyż

sza ocena przypadła na czyn zbrojny Po
laków na Zachodzie (46,6 proc.) i AK (46,8 
proc), to walki Gwardii i Armii Ludo
wej zyskały tylko 22,7 proc., a walki 1 i 2 
Armii Wojska Polskiego 29,3 proc. Nato
miast w 1963 r. sytuacja okazała się już 
inna. Najbardziej cenionymi okazały się' 
walki 1 i 2 Armii Wojska Polskiego (61,8 
proc.), GL i AL (41,7 proc.), na trzecim 
dopiero miejscu wymienione są walki AK 
(35,9 proc.), na czwartym walki Polaków 
na Zachodzie (28,1 proc.).

Te dane — chociaż należy je trakto
wać ostrożnie i z dużą tolerancją — znaj
dują potwierdzenie w opiniach wycho
wawców. Pozwalają zatem wnioskować, iż 
w stosunku do sytuacji sprzed 3—4 lat 
dokonały się pewne pozytywne zmiany w 
świAlomości społecznej młodzieży. Istot
ny wpływ na ten stan rzeczy miały nie
wątpliwie takie kampanie polityczne, jak 
20-lecie PPR czy 20-lecie LWP.

PYTANIE: Z wyliczenia dokonanego na 
wstęp e naszej rozmowy wynika, iż w kręgu 
zainteresowań Głównego Zarządu Poli
tycznego WP znalazła sie także szkoła i re
zultaty jej działalności w zakresie wycho
wania młodzieży i kształtowania jej po
staw obronnvch. Rezultaty prac w tym za
kresie zainteresują szczególnie, jak sądzę, 
naszych czytelników.

ODPOWIEDŹ: Podstawą oceny szkol
nictwa w interesującym nas tu zakresie 
była analiza programów i efektów wy
chowawczych szkoły na przestrzeni ostat
nich lat. Jest rzeczą oczywistą, że doko-
nane rejestracje objęły siłą faktu rów
nież niektóre skutki oddziaływania wy
chowawczego, programowanego w latach

Z KRZYŻEM HARCERSKIM NA KOMBINEZONIE I
Pod takim hasłem odbywała się na

rada w Stoczni Szczecińskiej im. A. War- 
skiego poświęcona programowi działania 
harcerstwa w szkołach przyzakładowych. 
Obok dyrektorów szkół przyzakładowych 
województw: szczecińskiego, koszalińskie
go, poznańskiego i zielonogórskiego, 
wzięli w niej udział: członkowie kierow
nictwa Centralnej Rady Związków Zawo
dowych i Kwatery Głównej Związku 
Harcerstwa Polskiego, sekretarz Komitetu 
Wojewódzktogo PZPR, przewodniczący 
Zarządu Okręgowego ZNP, wiceprzewod
niczący Wojewódzkiej Rady Przyjaciół 
Harcerstwa oraz komendant Chorągwi 
Szczecińskiej.

Zasadnicze szkoły •zawodowe i szkoły 
przyzakładowe to nowe tereny działa
nia organizacji harcerskiej. Wprawdzie 
już od paru lat istnieje w tych szkołach 
kilkaset drużyn, nie miały one jednak 
dotychczas odrębnego programu wycho- 
wawczegb ani też nie obejmowały wszyst
kich uczniów szkół przyzakładowych. 
Wkroczenie szerokim frontem do szkół 
przyzakładowych wymagało stworzenia 
nowego programu i nowych metod pracy 
z młodzieżą, która równocześnie uczy się 
i pracuje.

Przede wszystkim należało zastanowić 
się, jakim zagadnieniom zarówno z punk
tu widzenia uczniów, jak i z punktu wi
dzenia wychowawców, środowiska i za
kładów, w których rozpoczynają pracę, 
trzeba dać prymat, jakie zasadnicze kie
runki wytyczyć temu działaniu i jakimi 
metodami je zrealizować.

Po dziewięciu miesiącach konfrontowa
nia w praktyce wstępnych projektów pro
gram taki został opracowany. Obecny 
rok szkolny ma być zatem nie tylko 
rokiem, w którym harcerstwo zakończy 
z powodzeniem organizowanie drużyn w 
szkołach przyzakładowych, lecz także 
pierwszym rokiem pracy z nowym, wni
kliwie przeanalizowanym programem.

Jakie cele stawia ZHP przed druży
nami i szczepami w szkołach przyzakła
dowych? Jako organizacja młodzieży zdo
bywającej zawód drogą udziału w pracy 
produkcyjnej — musi ZHP stać się rzecz

ko pokój z wnęką, która w żadnym wy
padku nie może być uznana za oddziel
ny pokój.

W tym stanie rzeczy sprawa trafiła do 
Oddziału Powiatowego ZNP w Limano
wej. Zarząd oddziału postanowił przepro
wadzić wizję lokalną, aby osobiście spraw
dzić możliwość zamieszkania koleżanki 
Slazyk w Domu Nauczyciela.

Efektem „wizyty” w Młynnem było pi
smo wystosowane dnia 18 września br. do 
Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w 
Limanowej, w którym potwierdzono opi
nii nauczycielki o niemożliwości dokwa
terowania jej do któregokolwiek z miesz
kań. Zwrócono również uwagę na koniecz
ność wykwaterowania z domu nauczyciel
skiego, osoby nie zatrudnionej w szkolnic
twie.

Bowiem w myśl pisma ministra gospo
darki komunalnej z dnia 26 listopada 1952 
roku i uchwały Prezydium Rady Mini
strów nr 994 z dn:a 20 października 1952 
roku, prezydia gminnych (obecnie — gro
madzkich) i miejskich rad narodowych 
mają obowiązek przekwaterowania do in
nych mieszkań osób nie będących nauczy
cielami, a zajmujących mieszkania w bu
dynkach szkolnych. W rozumieniu przepi
sów prawnych, mieszkalny dom nauczy
cielski traktuje się jako budynek szkolny.

W trzy tygodnie^później, 6 października, 
z Prezydium PRN przyszła odpowiedź. Po
wiadomiono w niej Zarząd Oddziału, iż 
GRN w Młynnem wynajęła dla kol. Sla
zyk mieszkanie u gospodarza na wsi. List 
był zwięzły i tak lakoniczny, że nie umie
szczono w nim nawet żadnego wyjaśnie
nia na temat zajętego przez pracownika 
GRN mieszkania nauczycielskiego. Jedynie 
dodatkową notatkę stanowiła wiadomość, 
iż mieszkanie na wsi wynajęto od dnia 22 
września, a umowę z właścicielem domu 
zawarto od dnia 15 września. «

A oto co na temat tego lokum u gospo
darza mówi jego przyszła mieszkanka.

„Znajduje .się ono w odległości 2 km 
od szkoły. Pokój ogrzewany jest żelaznym 
piecykiem z odpadającą rurą. Cztery lata 
temu zajmowała ten pokój jedna z nau
czycielek; w zimie zamarzała tam woda 
stojąca w wiadrze...”

W tej sytuacji kol. Slazyk mieszkania 
nie przyjęła. Pozostało jej więc dojeżdża
nie do szkoły z rodzinnego domli w Słop
nicach.

pięćdziesiątych. W ostatnim okresie ob
serwujemy ewolucję programów w kie
runku szerszego Uwzględniania interesu
jącej nas problematyki.

Analiza programów i podręczników szkół 
podstawowych pozwala na stwierdzenie, że 
problematyka wychowania młodzieży w oma
wianym zakres’e uwzględniona została w za
sadzie w klasach IV—V 1 VII—VIII, w których 
przerabia się od 4 do 6 opowiadań, wierszy, 
fragmentów powieści o tematyce wojskowo- 
obronnej. W rezultacie uczniowie szkól pod
stawowych na przestrzeni 7 lat nauki zapoz
nają się z problematyka wojska i walki' na
rodu z okupantem hitlerowskim ogółem na 
podstawie 19 czytanek i 4 utworów literac
kich oraz około 20 godzin programu historii 
II wojny światowej, z którego zaledwie 1/3 
przypada na ludowy nurt zbrojny.

W sumie więc absolwent szkoły pod
stawowej opuszcza ją z nieznaczną zna
jomością tradycji walk ludowego Wojska 
Polskiego i prawie żadną znajomością 
jego dnia dzisiejszego. Wprawdzie wiedzę 
programową uzupełniają uroczystości 
okolicznościowe oraz praca wychowawcza 
ZHP, lecz nie zmienia to faktu, że w pro
gramach problematyka woiskowo-obron- 
na stanowi minimalny margines.

Szczególnie "iekorzystnie przedstawia 
się sprawa w szkołach średnich. Trady
cyjni utrzymywana periodyzacja historii 
literatury polskiej oraz historii w po
szczególnych klasach prowadzi do tego, że 
dopiero w klasie XI młodzież zapoznaje 
się z najnowszą historią Polski, a także 
z literaturą okresu wojny i Polski Lu
dowej. W poprzednich klasach problema
tyka dotycząca ludowych sił zbrojnych 
zawarta jest wyłącznie w wąskim, specja
listycznym programie przysposobienia 
wojskowego.

nikiem podstawowych spraw i potrzeb 
tej młodzieży i pomagać w rozwiązywa
niu trudnych problemów na terenie szko
ły, internatu, stancji oraz zakładu pracy. 
Będzie to więc pomoc w rozwiązywaniu 
trudności bytowych i wychowawczych, 
w kształtowaniu światopoglądu, i postaw 
młodzieży, pomoc w wyrabianiu nawy
ków kulturalnego spędzania wolnego cza
su, w nawiązywaniu kontaktów ze środo
wiskiem społecznym, w którym młodzież 
żyje, uczy się i pracuje, wdrażanie do 
udziału w społecznych inicjatywach śro
dowiska, załogi zakładu produkcyjnego i 
szkoły. Ustalono również bogate i różno
rodne formy realizacji tych założeń.

Całokształt tych zadań określono has
łem: „Z krzyżem harcerskim na kombi
nezonie”.

Oczywiście w rozwiązywaniu — trud
niejszych niż w innych szkołach — ży
ciowych spraw tej młodzieży, niezbędna 
jest pomoc nie tylko kadry harcerskiej, 
lecz także całego aktywu społecznego, re
krutującego się spośród ludzi dorosłych, 
związanych z organizacją poprzez koła 
przyjaciół harcerstwa, jak również życz
liwy stosunek i współpraca szkoły, ko
rzystny klimat w zakładach pracy.

Konferencję poświęconą omówieniu 
tych zagadnień nieprzypadkowo zorgani
zowano w Szczecinie i nieprzypadkowo 
w szczecińskiej stoczni. Szczecin wybra
no dlatego, że tu właśnie panuje właści
wy klimat, sprzyjająca atmosfera dla 
rozwijania pracy drużyn. Wskazują na 
to doświadczenia szczepu harcerskiego 
istniejącego od przeszło dwóch lat przy 
stoczni. Siedem działających tu drużyn, 
mimo braku odrębnego programu, w 
cągu tych lat dopracowało się niemało 
doświadczeń wskazujących na to, jak 
wtole do zrobienia mają drużyny harcer
skie właśnie w szkołach przyzakładowych. 
Jak wiele mogą szkole pomóc nie tylko 
w organizowaniu wolnego czasu młodzie
ży, lecz także w kształtowaniu właściwe
go stosunku do pracy i obranego zawodu, 
w budzeniu aktywnej postawy wobec 
życia, w uczulaniu na potrzeby i bolącz
ki środowiska.

O godz. 6.40 rano odchodzi ze Słopnic 
autobus do Limanowej. Z Limanowej do 
Młynnego trzeba było dojść przeszło 5 
km. Autobus powrotny odchodzi o godz. 
15.10, a tymczasem lekcje często przedłu
żają się. Szczególnie nauczycielce pracu
jącej pierwszy rok ta sytuacja stwarza po
ważne trudności. Musi zatrzymać się w 
szkole, aby przygotować się do pracy, prze
czytać czasopisma metodyczne, uważnie 
wypełnić dzienniki, no i w ogóle „uczyć 
się” szkoły. A to pochłania czas, wymaga 
pozostawania po lekcjach. Ponadto kol. 
Slazyk zaangażowana została do pracy 
społecznej. Prowadzi drużynę ZHP, przy
sposobienie sportowe i kółko artystyczne.

Jeśli więc autobus odjedzie — nauczy
cielka maszeruje 17 km. No, co prawua, 
jeśli idzie pieszo, oszczędza na autobusie. 
A trzeba wiedzieć, ze bilet w obie strony 
kosztuje 16.80...! Łatwo obliczyć, jaką su
mę stanowi to miesięcznie. Niebagatelną. I 
to nie tylko dla nauczycielskiej kiesze
ni...

Gdy 28 października przybyłam w tej 
sprawie do powiatu limanowskiego, zasta
łam sytuację nie zmienioną. Koleżanka 
Slazyk naoal dojeżdżała, a Oddział Po
wiatowy ZNP wciąż nie mógł „dogadać 
się” z władzami powiatowymi i gromadz
kimi w sprawie zwrócenia nauczycielom 
prawnie należącego się im mieszkania w 
budynku nauczycielskim. Postanowiono 
jedynie, że co wynajętego dla kol. Slazyk 
mieszkania zakupiony zostanie piec. Ter
min dokonania tego zakupu — który miał 
definitywnie załatwić problemy mieszka
niowe w Młynnem — zależał już tylko od 
decyzji koleżanki Slazyk: jaki piecyk so
bie życzy?

Tak oto wygląda jeszcze jedna z tych 
spraw, które przywykliśmy określać jako 
„interwencyjne”. Ale opisując przebieg 
wydarzeń w Młynnem zastanawiam się, 
jak doszło i dlaczego do tego, że potrzebna 
jest interwencja? Trudno bowiem uwie
rzyć, aby zarówno Powiatowa Rada Na
rodowa w Limanowej, jak i GRN w Młyn
nem nie widziały całej niewłaściwości tej 
sytuacji.

Wówczas, kiedy mieszkanie w Domu 
Nauczyciela, było wolne, można je było 
ewentualnie wynająć tymczasowo dla pra
cownika rady narodowej, ale to „zajęcie” 
powinno mieć charakter rzeczywiście tym
czasowy, powinno się odbyć na zasadach 
„wypożyczenia”. Władze wiedziały prze
cież, że do wsi przyjdzie we wrześniu nau
czyciel, że na GRN spoczywa obowiązek 
przygotowania mu mieszkania. Tymcza
sem, niepraworządnie przecież, podjęto de
cyzję o dalszym zajmowaniu lokalu w 
Domu Nauczyciela, a nauczycielowi, prak
tycznie dopiero w przeszło dwa miesiące 
po objęciu przez niego posady, zaoferowa
no inne mieszkanie. Dlatego też apeluje
my do odpowiedzialnych za ten stan, aby 
jak najprędzej naprawiono skutki owej, 
krzywdzącej nauczyciela, decyzji.

MARIA KRUK

W liceach pedagogicznych — zgodnie 
z obowiązującym programem z 1959 r. — 
popularyzacja bo; owych tradycji LWP 
ogranicza się do bardzo skrótowo poda
nych elementów historii II wojny świato
wej oraz niektórych pozycji z literatury, 
zbliżonych do omawianego przedmiotu 
(„Pokolenie” B. Czeszki). I to wyłącznie 
w klasie I.

Niewiele lepiej przedstawia się sytu
acja w SN, WSP oraz wydziałach peda
gogicznych uniwersytetów. Marginesowe 
potraktowanie tej problematyki w szko
łach i uczeln^^h kształcących n”zy 
nauczycieli wydaje się szczególnie niepo
kojące.

Na koniec chciałbym podkreślić, że XI 
i XIII Plenum KC PZPR zwróciły uwagę 
na potrzebę bardziej aktywnego angażo
wania nauczycieli różnych specjalności 
do pracy wychowawczej z młodzieżą. Og
romne znaczenie ma tu postawa nauczy
ciela i jego stosunek do problematyki ob
ronnej. Badania socjologiczne i opinie ku
ratorów okręgów szkolnych wskazują, że 
najbardziej pozytywne stanowisko wobec 
zagadnień obronności kraju i problematy
ki wojskowej reprezentują nauczyciele 
średniego posolenia.. Zrozumienie wyka
zują również nauczyciele starszego poko
lenia.

Ministerstwo Oświaty ustosunkowując 
się życzliwie do naszych sugestii I propo
zycji podjęło w ostatnich latach odpo
wiednie kroki. Postulaty nasze zostały j- 
względnione częściowo w programach 
szkół podstawowych i w pewnej mierze W
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niektórych podręcznikach szkół średnich. 
Sądzę, że trzeba kontynuować te wysiłki. 

Rozmawiał: JERZY KRASNIEWSKI

Do ciekawszych form stosowanych w p 
ubiegłym roku należało zapoznawanie 
młodzieży z życiem Lpracą zakładu przez 
wykłady, informacje i konkursy rysunko- 
we, szkolenie -żeglarskie i motorowe, p 
spotkania z przedstawicielami! sztuki, 
opieka nad przedszkolem przyzakłado- p 
wym sprowadzająca się do naprawy za- (i 
bawek oraz organizowania okolicznościo- ,i 
wych imprez. Drużyny znalazły tu ko- ( 
rzystne warunki do swej działalności p 
dzięki życzliwemu stosunkowi organiza- p 
cji partyjnej i dyrekcji stoczni, które p 
wysoko oceniają •współpracę ZHP w p 
dziedzinie wychowania. Dyrektor stwier- p 
dził, że w zachowaniu się młodzieży i । 
stosunku do zakładu już dziś widać wy- । 
raźne zmiany. Uczniowie mówią o sobie p 
z dumą: „my stoczniowcy”, co świadczy p 
o przywiązaniu do zakładu i wysokiej p 
ocenie zawodu, do którego się sposobią, p 
Jest to niewątpliwie zasługa ZHP. Dy- P 
rektor zaznaczył również, że zakłady pra- p 
cy nie powinny ograniczać swej współ- P 
pracy z harcerzami do pomocy finanse- p 
wej, ale wspólnie z kierownictwem dru- p 
żyn wytyczać tej młodzieży właściwe, z p 
punktu widzenia potrzeb zakładu, kie- p 
runki działania i pomagać w realizowa- p 
niu ich na co dzień. p

Na szczecińskiej konferencji wszystkie \ 
organizacje i instytucje zainteresowane \ 
sprawami wychowania młodzieży — KW \ 
PZPR, WKZZ, ZO ZNP, ZRJjS, Rada Przy- 
jaciół Harcerstwa, zakłady pracy — de- 
klarowały daleko idącą pomoc. Wszyscy \ 
bowiem są przekonani, że jest to akcja ze \ 
wszech miar potrzebna i pożyteczna. Do 
szkół przyzakładowych idzie najczęściej \ 
młodzież biedniejsza, w 70 ,80, a nawet 100 \ 
procentach pochodzenia robotniczego, po- * 
trzebująca zarówno troskliwej opieki, jak \ 
i wzmożonych zabiegów wychowawczych. \ 
Szkoła sama nie jest w stanie w pełni 
tej opieki sprawować, zwłaszcza rozciąg- , 
nąć jej na wolny, pozalekcyjny czas ucz- , 
niów. Dlatego organizacje harcerskie mo- , 
gą stać się w tej pracy poważnym so- \ 
jusznikiem szkoły. ,

D. B. P 

nagrodzeni 
za trud

Z OKAZJI DNIA NAUCZYCIELA 
KRZYŻE KAWALERSKIE ORDERU OD
RODZENIA POLSKI otrzymali:

Feliks Aftyka — skarbnik Oddziału ZNP 
Nowe Miasto — Poznań; Marian Anto- 
niewski — dyrektor Państwowej
Medycznej w Łodzi; Marian Balcer — dy
rektor Liceum Pedagogicznego w Kroto

Minister oświaty podpisał w dniu 28 
listopada bieżącego roku dwa waiżne za
rządzenia w sprawię wytycznych do o- 
praoowania regulaminu uczniowskiego 
oraz wytycznych do pracy wychowawcy 
klasowego. Zarządzenia opublikowane zo
staną w Dzienniku Urzędowym Minister
stwa Oświaty (nr 13 z 1964 roku). Zanim 
jednak dziennik dotrze do szkół, upłynie 
jeszcze pewien okres cza.su, dlatego też 
uważamy za celowe, ażeby ze względu 
na ważność problemów oraz wyznaczone 
terminy prac — poinformować ogół na
uczycieli o treści zarządzeń. W dzisiej
szym numerze omówimy sprawy związa
ne z opracowaniem regulaminu uczniow
skiego, w następnym — pracy wycho
wawcy klasowego.

W 1950 roku wprowadzony został re
gułami uczniowski, który — jak wiemy 
— formalnie obowiązuje dotychczas w 
szkołach ogólnokształcących i zawodo

W SPRA WIE REGULAMINU UCZNIO WSKIEGO
wych. Mówimy: formalnie, gdyż w rze
czywistości nie odgrywał on w życiu szkół 
większej roli. Regulamin, który miał 
obowiązywać wszystkie szkoły w kraju, 
a więc podstawowe i średnie, szkoły w 
wielkich miastach i ośrodkach przemy
słowych oraz szkoły w małych miastecz
kach i wioskach — nie mógł uwzględ
niać warunków środowiskowych i kon
kretnych sytuacji poszczególnych szkół, 
był ‘z konieczności bardzo ogólnikowy.

Od czuwając, te braki regulaminu, wiele 
szkół, a nawet niektóre organa admini
stracji szkolnej próbowały opracowywać 
własne regulaminy (przykład: Kuratorium 
OS w m. st. Warszawie).

Zarządzenie ministra oświaty z dnia 
28 listopada 1964 roku nie wprowadza dó 
szkół nowego „ulepszonego” regulaminu. 
Ustala jedynie wytyczne, na podstawie 
których rady pedagogiczne opracują 1 
wprowadzą w życie nowe, własne regu
laminy uczniowskie w terminie od dnia 
1 lutego 1965 roku.

W wytycznych podkreśla s*ię, że „Re
gulamin stanowi ważny środek oddzia
ływania wychowawczego szkoły, zwła
szcza w zakresie wdrażania uczniów do 
systematycznego wypełniania obowiązków 
szkolnych, do kulturalnego zachowania 
s.ię, do poszanowania pracy i mienia spo
łecznego oraz przestrzegania socjaltotycz- 
nych zasad współżycia i współdziałania. 
Regulamin jest zarazem środkiem zape
wnienia niezbędnej dyscypliny i dobrej 
organizacji pracy, ładu i porządku w 
szkole”.

Aby regulamin mógł stać się tym środ
kiem oddziaływania wychowawczego, po
winien zawierać zadania, uprawnienia i 
obowiązki ucznia.

Zadania określają cel uczęszczania ucz
nia do szkoły: przygotowanie się do ży
cia, do roli śwtodomego, twórczego oby
watela Polski Ludowej. Uczeń realizuje 
te zadania przez pracę nad opanowa-
niem wiedzy i umiejętności, kształtowa- 

• nie cech woli i charakteru, rozwinięcie 
< pożytecznych przyzwyczajeń i nawyków, 
’ wszechstronne rozwijanie uzdolnień i za- 
< interesowań, ćwiczenie i hartowanie cia-

ła, nabywanie nawyków higienicznych.
। Regulamin powinien określać upraw- 
. nienia ucznia do: korzystania z opieki 
, lekarskiej sprawowanej przez szkolną 
। służbę zdrowia, pomocy materialnej w 
। określonych warunkach (internat, sty-
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;! Z OBRAD PLENUM SEKCJI SZKOLNICTWA OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO

W dniach 29 1 30 listopada bieżącego ro
ku w gmachu ZG ZNP w Warszawie od
było się plenarne zebranie Zarządu Sek
cji Szkolnictwa Ogólnokształcącego z u- 
działem wiceprezesa Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego — Wła
dysława Ozgi, sekretarza ZG ZNP — Sta
nisława Krawcewicza, przedstawiciela In
stytutu Pedagogiki — doc. Romana Polne
go, dyrektora Okręgowego Ośrodka Meto
dycznego w Warszawie — dra Jana Szwar
ca.

Podstawę do dyskusji stanowił obszer
ny referat na temat ogólnej sytuacji szkol
nictwa ogólnokształcącego i perspektyw 
jego rozwoju, wygłoszony w pierwszym 
dniu narady przez dyrektora Departamen
tu Ministerstwa Oświaty — Józefa Grusz
kę. Drugi dzień poświęcono na omówienie 
planu pracy sekcji na rok szkolny 1964/65.

Obradom przewodniczyła kol. Stanisła
wa Kamińska, przewodnicząca sekcji.

W ostatnich latach daje się wyraźnie za
uważyć wzmożenie aktywności sekcji 
szkolnictwa ogólnokształcącego. Dopraco
wała się ona wielu doświadczeń. Podkre
ślił to wyraźnie w swoim wystąpieniu wi
ceprezes Wł. Ozga, jak również w podsu
mowaniu dyskusji sekretarz ZG ZNP — 
Stanisław Krawcewicz.

Jednak nie wszystkie jeszcze okręgi pro
wadzą systematyczną i efektywną pracę. 
W związku z tym zachodzi potrzeba zak
tywizowania działalności mniej czynnych 
sekcji okręgowych przez dokooptowanie 
nowych członków, skupienie w zarządach 
ludzi z inicjatywą oraz przez konsekwent
ną realizację wytyczonych planów.- Celo
we również byłoby nawiązanie współpracy 
z sekcją pracowników szkół wyższych, 
jak również z sekcjami szkolnictwa zawo
dowego i wychowawczyń przedszkoli — 
dla wspólnego rozwiązania niektórych za
zębiających się problemów.

x O dużych ambicjach sekcji i umiejętnoś
ci dostrzegania istotnych dla tego działu 
szkolnictwa zagadnień świadczy obszerny 
projekt planu pracy na bieżący rok szkol
ny, poddany pod dyskusję uczestników 
plenum. '

Wśród spraw natury merytorycznej na
czelne miejsce w planie zajmuje reforma 
szkolna. Jako podstawę do ogólnej dys
kusji w sekcjach zalecano zamieszczony 
w 48 numerze „Głosu Nauczycielskiego” 
artykuł St. Dobosiewicza — generalnego 
dyrektora w Ministerstwie Oświaty — 
„Nasze spory o liceum ogólnokształcące” 
oraz cykl artykułów prof. B. Suchodolskie
go. Dyskusje te planuje się odbywać 
wspólnie z pracownikami nauki. Dalej 
projektuje się dyskusje w specjalnie po

szynie; Helena Baro — wychowawczyni 
Państwowego Przedszkola w Osieku Ma
łym; Antoni Bieda — dyrektor Liceum 
Pedagogicznego w Limanowej; Stanisław 
Biela — zastępca dyrektora Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej w Nowym Sączu; Bo
lesław Bielecki — naczelnik Działu Szkol
nictwa Ogólnokształcącego Kuratorium 
Okręgu Szkolnego w Krakowie; Karol Bi- 
jok — wiceprezes Zarządu Okręgu ZNP w 
Olsztynie; Władysław Bryła — zastępca 
kierownika Szkoły Podstawowej nr 2 w 
Sandomiierzu; Matylda Bitter — inspektor 
szkolny w Radomiu; Józef Blacha — kie
rownik Państwowego Domu Dziecka w 

Karolina Bohda-
nowska — st. wizytator w Kuratorium 
Okręgu Szkolnego w Krakowie; Stanisław

Szkoły Kończycach Wielkich;

pendia itp.), udziału w organizowaniu ży
cia zbiorowego w ramach samorządu i 
innych organizacji uczniowskich, korzy
stania z ulg przy przejazdach państwo
wymi środkami lokomocji, korzystania 
na terenie szkoły z biblioteki, czytelni, 
boiska, świetlicy, dożywiania it.p., korzy
stanie z kolonii, obozów i innych imprez 
organizowanych przez szkołę.

Rzecz zrozumiała, że w regulaminie 
powinny być umieszczone tylko te upra
wnienia, które mogą być w warunkach 
konkretnej szkoły zrealizowane. Zasad
nicza część regulaminu określa obowiązki 
ucznia. Powinny być one ujęte w formie 
sformułowań, zrozumiałych' dla uczniów, 
dla których regulamin jest przeznaczony. 
Zestawienie obowiązków ucznia zależy 
od uznania rady pedagogicznej. W wy
tycznych podano przykładowo obowiązki 
ucznia, zestawiając je w następujące 
grupy:

I — Stosunek do nauki I Innych zajęć 
szkolnych (punktualne i regularne uczęsz
czanie, ipilne i systematyczne uczenie się, 
odpowiednie zachowywanie się podczas 
lekcji i innych zajęć, utrzymywanie w 
porządku książek, zeszytów i przyborów 
szkolnych).

II — Stosunek do ludzi — rówieśników 
1 dorosłych (przestrzeganie form kultural
nego zachowania się w szkole i poza 
szkołą, uprzejmość i życzliwość, prawdo
mówność, rzetelność . w wykonywaniu 
obowiązków, okazywanie szacunku rodzi
com, nauczycielom, osobom starszym, ko- 
leżeńskość i uczynność, otaczanie optoką 
młodszych i słabszych, obrona krzywdzo
nych, branie udziału w życiu społecz
nym szkoły, w organizacjach młodzieżo
wych).

III — Stosunek do pracy 1 mienia spo
łecznego (szacunek dla pracy własnej, 
rodziców, nauczycieli i innych ludzi, ra
cjonalne wykorzystywanie czasu, uczest
niczeń'® w pracach samoobsługowych i 
społecznie użytecznych, szanowanie wy
tworów pracy/ mienia społecznego w 
szczególności, oszczędność odzieży, ksią
żek, dbanie o sprzęt i urządzenia szkol
ne, prawidłowe korzystanie z urządzeń 
komunikacyjnych, ochrona przyrody, zie
leńców, trawników itp.).

IV —- Stosunek do spraw zdrowia, 
bezpieczeństwa i higieny (czystość ciała, 
odzieży, utrzymywanie w porządku i czy
stości urządzeń szkolnych, pomieszczeń i 
otoczenia, zachowanie prawidłowej po- 
•stawy podczas zajęć szkolnych, przestrze
ganie w szkolę i poza szkołą zasad hd- 
genicznego trybu życia, przestrzeganie 
zakazu palenia tytoniu, przestrzeganie 
przepisów dotyczących bezpieczeństwa i 
higieny pracy, zasad ruchu drogowego 
itp.).

W szkołach młodzieżowych w zesta
wieniu mogą znaleźć się również obo
wiązki charakteru porządkowego np.: 
noszenie tarczy, legitymacji szkolnej.

Nieodłączną część regulaminu stanowią 
kary i nagrody. Ustalenie ich zestawu, 
uszeregowania, jak również zasad przy
znawania nagród i udzielania kar uza
leżnione jest od warunków lokalnych.

Przykładowo wykaz nagród może za
wierać: 1) pochwałę wobec klasy przez 
nauczyciela, wychowawcę klasy, kierow
nika szkoły; 2) pochwałę przez kierow
nika szkoły wobec uczniów całej szkoły; 
3) nagrodę od rady pedagogicznej (ksaąż- 

dyskusja
nad planem pracy
wołanych zespołach nad realizacją pro
gramu nauczania w szkolnictwie podsta
wowym, podręcznikami szkolnymi, treścią 
instrukcji programowej dla szkół liceal
nych, eksperymentem warszawskim doty
czącym podziału roku na trzy okresy. 
Sekcja zamierza przeprowadzić ankietę w 
szkołach średnich ogólnokształcących na 
temat realizacji zajęć technicznych na tle 
nowej instrukcji programowej, zapoznać 
aktyw z eksperymentami szkolnymi pro
wadzonymi w każdym kuratorium, zorga
nizować w okręgach wymianę doświad
czeń na temat wychowania młodzieży.

Mnogość tych problemów wzbudziła 
wśród uczestników plenum zrozumiały 
niepokój, czy sekcja nie stawia sobie zbyt 
szerokich zadań, niemożliwych do zreali
zowania siłami społecznymi.

Niektóre zagadnienia uznano za szcze
gólnie ważne, jak np. opieka i pomoc dla 
nauczycieli przystępujących do egzaminu 
kwalifikacyjnego, organizowanie dyskusji 
nad projektami aktów normatywnych o- 
pracowywanych przez Ministerstwo 
Oświaty, udział przedstawicieli sekcji w 
pracach instancji związkowych, admini
stracji szkolnej, instytutów naukowych w 
.zakresie podniesienia sprawności szkoły 
ogólnokształcącej, a wreszcie sporządzenie 
w poszczególnych okręgach imiennego 
spisu nauczycieli-działaczy w celu przed
stawienia ich do nagród i odznaczeń.

Inne jednak sprawy wywołały dyskusję. 
Zastanawiano się, czy nie będzie to dublo
wanie pracy powołanych do poszczegól
nych zadań instytucji. Jakkolwiek projekt 
został w ten sposób opracowany, że po
dejmowanie wielu zagadnień pozostawia 
się sekcjom okręgowym do wyboru, a tyl
ko część obowiązuje wszystkie, to jednak 
w myśl słusznych sugestii uczestników 
plenum — przed ostatecznym zatwierdze
niem plan ulegnie pewnej korekcie. W 
dyskusji podkreślano, że praca sekcji po
winna skupić się wyłącznie na zagadnie

Boslackl — prezes Oddziału Powiatowego 
w Żninie; Łazarz Brandt — wicekurator 
Okręgu Szkolnego w Opolu; Ignacy Brze
ziński — sekretarz Zarządu Oddziału Po
wiatowego ZNP w Rypinie; Włodzimierz 
Buła — kierownik Szkoły Podstawowej w 
Kozielicach; Dyzma Buzę — sekretarz 
Zarządu Okręgu Warszawskiego ZNP; 
Mieczysław Cieślik — kierownik Szkoły 
Podstawowej nr 1 w Wieliczce; Stanisława 
Cieślińska — st. instruktor ZG ZNP w 
Wydz. Wczasów i Lecznictwa; Piotr Ciuła 
— kierownik Szkoły Podstawowej nr 36 w 
Poznaniu; Józef Chmielowski — kierow
nik Szkoły Podstawowej nr 11 w Jarosła
wiu; Mieczysław Chudziński — wiceprezes 
Zarządu Oddziału Dzielnicowego ZNP Po- 
znań-Jeżyce.

ka, dyplom, Ust pochwalny); 4 nagrodę 
w formie upominku komitetu rodziciel
skiego, przyznaną na wniosek rady pe
dagogicznej; 5) wpisanie nazwiska ucz
nia do specjalnej księgi.

Wykaz kar — zgodnie z wytycznymi 
— może obejmować: 1) upomn tonie w 
indywidualnej rozmowie z uczniem przez 
nauczyciela, przeiz wychowawcę; 2) upo
mnienie wobec klasy przez nauczyciela, 
przez wychowawcę; 3) naganę wobec 
klasy udzieloną przez wychowawcę; 4) 
naganę jak w pkcie 3 z ostrzeżeniem 
przedstawienia .kierownikowi szkoły 
wniosku o ukaranie; 5) naganę udzieloną 
przez kierownika szkoły w obecności rady 
pedagogicznej; 6) przeniesienie do innego 
oddziału w tejże szkole (decyzja rady pe
dagogicznej); 7) zawieszenie w prawach 
ucznia (zawieszenia dokonuje kierownik 
szkoły; najpóźniej następnego dniasrada 
pedagogiczna decyduje o wymiarze ka-

ry); 8) przeniesienie do innej szkoły; 9) 
skreślenie z listy uczniów (dotyczy tylko 
uczniów szkół średnich). O zastosowaniu 
dwu ostatnich kar decyduje — na wnio
sek rady pedagogicznej — organ admi
nistracji szkolnej sprawujący bezpośred
ni nadzór nad szkołą. Szkoła nie może 
wprowadzać do regulaminu kar ostrzej
szych niż to podają wytyczne. Szkoła 
ma również obowiązek niezwłocznego po
wiadomienia rodziców (opiekunów) o 
wykroczeniu ucznia i o zastosowanej wo
bec niego karze.

Na szkoły spada więc obowiązek opra
cowania — jak to zaznaczyliśmy — w 
terminie do 1 lutego 1965 roku nowego 
regulaminu. W pracy tej należałoby — 
jak podaja wytyczne — jak najszerzej 
nawiązać do dotychczasowych doświad
czeń, osiągnięć i dobrych tradycji szkoły. 
Regulamin powinien być w zasadzie je
den dla wszystkich uczniów danej szko
ły. Jeśli jednak w szkole istnieją duże 
różnice wieku uczniów poszczególnych 
klas, wskazane jest wówczas wprowadze
nie odmiennych wersji regulaminu dla 
uczniów klas niższych i klas wyższych.

Nowy regulamin powinien być wyni
kiem zespołowej pracy nauczycieli i wy
chowawców danej szkoły. Ze względów 
wychowawczych bardzo pożądane jest 
włączenie uczniów do prac nad regulami
nem, w zależności, rzecz oczywista, od 
wieku i stopnia dojrzałości uczniów.

W szczególności zaś należy zaintereso
wać sprawą regulaminu przedstawicieli 
samorządu uczniowskiego i organizacji 
młodzieżowych. Organizacje tę i zespoły 
klasowe powinny mieć możność wyrażania 
swojego stanowiska, zgłaszana wniosków 
i propozycji do projektu regulaminu. Cho
dzi o to, aby uczniowie wzięli na siebie 
współodpowiedzialność za opracowanie 
regulaminu, wprowadzenie go w życie i 
egzekwowanie wykonania jego postano
wień.

Przed wprowadzeniem w życie Tegula- 
minu trzeba z jego treścią jak najdokład- 
niej zapoznać uczniów oraz ogół rodzi
ców i opiekunów uczniów danej szkoły.

Tak przygotowany i wprowadzony w 
życie regulamin stanie siię na pewno do
brym środkiem dla wzmożenia oddzia
ływania wychowawczego szkoły.

Uwaga — omawiane wytyczne obowią
zują wszystkie szkoły podległe ministro
wi oświaty, z wyjątkiem wyższych szkół, 
pedagogicznych i studiów nauczycielskich.

niach związanych z perspektywicznym 
rozwojem szkolnictwa ogólnokształcącego. 
Już sama reforma szkolnictwa nasuwa 
mnóstwo problemów, których przedyskuto
wanie przynieść może dużo cennych ma
teriałów i wniosków. Dyskusji wymaga 
nie rozstrzygnięty jeszcze problem egza
minów dojrzałości, egzaminów wstępnych 
na wyższe uczelnie, nie zawsze przeprowa
dzanych przez egzaminatorów posiadają
cych pedagogiczne przygotowanie (asysten
ci), projekty regulaminów, statutów i wy
tycznych Ministerstwa Oświaty.

Jak słusznie podkreślił wiceprezes Ozga, 
najbardziej owocne byłyby dyskusje nad 
tego rodzaju aktami normatywnymi, gdy
by prowadzono je zanim ukaże się projekt 
dokumentu, gdy jego treść jest jeszcze 
w sferze roboczych projektów w Minister
stwie Oświaty. Łatwiej wtedy o dokona
nie korekty.

Sekcja chce robić dużo. To na pewno 
dobrze, ale przede wszystkim nie można 
zapominać, że jej zadania polegają głów
nie na aktywizowaniu mas związkowych, 
na tworzeniu ruchu umysłowego, zwłaszcza 
wśród młodych nauczycieli, na wyławia
niu j sygnalizowaniu władzom istotnych 
dla szkolnictwa ogólnokształcącego pro
blemów. Mówił o tym wiceprezes Ozga, 
jak też obecny w drugim dniu obrad w 
zastępstwie dyrektora Gruszki naczelnik 
Zajdel, który w imieniu Ministerstwa Oś
wiaty deklarował pomoc dla sekcji przez 
udostępnienie niektórych niezbędnych w 
jej pracy materiałów.

W podsumowaniu dyskusji sekretarz 
ZG ZNP — St. Krawcewicz stwierdził, że 
podejmowane przez sekcję prace mają is
totne znaczenie w działalności Związku, 
że w planie umieszczono zagadnienia wy
nikające z kierunku działania Związku i 
że warto dołożyć starań, aby je, po doko
naniu koniecznej korekty, konsekwentnie 
realizować,

D.B.

cza.su


PROBLEMY REFORMY SZKOLNEJ

■ Bogdan Suchodolski ■ - JAKIE LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCE JEST NAM POTRZEBNEJ
Drukujemy drugi odcinek wypowiedzi 

prof. B. Suchodolskiego na temat reformy 
szkolnej. Jednocześnie przepraszamy au
tora i czytelników za błąd, który wkradł 
sie do tytułu w poprzednim numerze.

Rozważania, które przeprowadziliśmy 
w poprzednim artykule (por. ,,Podstawy 
i charakter średniego wykształcenia ogól
nego” — „Głos Nauczycielski” nr 49) 
na temat wykształcenia ogólnego pozwa
lają ustalić określone propozycje dotyczą
ce organizacji liceum ogólnokształcącego.

Chodzi nam o to, aby pogłębiać w szkole 
średniej treści niektórych dyscyplin nau
kowych, stanowiących podstawę rozwoju 
określonych dziedzin życia zawodowego.

Jak ma się kształtować wzajemny sto
sunek tego, co do tej pory zwykliśmy na
zywać kształceniem ogólnym, do tzw. 
kształcenia zawodowego, specjalistyczne
go?

Mówiąc o treściach związanych z za
wodem mamy — oczywiście — na myśli 
nie wąskospecjalistyczną wiedzę oraz 
ciasnopraktycystyczne umiejętności i 
sprawności, zamykające człowieka w ogra
niczonej, izolowanej specjalności. Mówi
my natomiast o wiedzy możliwie rozle
głej, zintegrowanej, ukazującej całościowy 
obraz planowania, organizacji i przebiegu 
pracy w określonych dziedzinach życia, 
powiązania i współzależności występujące 
między różnymi specjalnościami.

Treści więc kształcenia związanego 
t przyszłym zawodem, wprowadzające na 
wybrany przez człowieka teren jego ży
ciowych poczynań, powinny stanowić nie
zbędne uzupełnienie ogólnych treści, łą
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czyć się z nimi w jedną konsekwentną ca
łość.

Przy takim ujęciu sprawy, tradycyjne 
pojęcie różmcy między kształceniem ogól
nym i zawodowym zaczyna znikać. Po- 
wstaje jakościowo inne pojęcie zintegro
wanego, nowoczesnego, ogó.nego kształce
nia, obejmującego już pewne kierunkowe 
elementy przysposobienia zawodowego.

W konsekwencji takiego stanowiska 
przekształcenia zachodzące w dotychcza
sowej szkole ogólnokształcącej i zawodo
wej muszą zmierzać do stopniowego za
cierania różnic między tymi dwoma typa
mi szkół. Pragniemy, aby średnia szkoła 
ogólnokształcąca istotnie spełniała funkcję 
przewidzianą dla niej przez ustawę o roz
woju systemu oświaty i wychowan.a, fun
kcje przysposobienia młodzieży do pracy 
zawodowej, w szerokim, wyżej scharakte
ryzowanym, rozumieniu tego słowa.

Pełne przygotowanie do pracy w okre
ślonym zawodzie i szczegółowa specjali
zacja zawodowa tej młodzieży dokonywa
łaby sie albo w toku studiów wyższych 
i półwyższych, albo na krótkoterminowych 
kursach, albo wreszcie w toku pracy w 
wybranej specjalności.

Równocześnie szkołę zawodową pragnie
my widzieć jako szkołę, która stopniowo 
będzie wprowadzała do swoich programów 
coraz więcej elementów ogólnokształcą
cych przy ograniczaniu, w miarę zaspo
kajania palących potrzeb kadrowych w na
szej gospodarce, wąskospecjalistyczngo 
przygotowania i przenoszenia tego przy
gotowania na wyższy szczebel.

Ten tok rozumowania może być po
twierdzony przez analizę społecznej funk
cji szkoły ogólnokształcącej i zawodowej. 

Wiemy, iż bardzo znaczna część absolwen
tów liceów ogólnokształcących — z licz
nych rejonów naszego kraju zgłasza się 
tylko połowa maturzystów do egzaminów 
wstępnych na wyższe uczelnie — nie stu
diuje dalej w szkołach wyższych. Procent 
ten będzie wzrastał w miarę upowszch- 
niania szkoły średniej. Młodzież ta powin
na wynieść ze szkoły pewna decyzję za
wodową i pewne podstawowe ułatwienia 
w pojęciu określonej pracy zawodowej lub 
w uzupełnieniu swego zawodowego przy
gotowania. Zadania te obejmujemy mia
nem „przysposobienia do pracy zawodo
wej” — sadzimy, iż nowoczesne liceum 
ogólnokształcące powinno takie przysposo
bienie zapewnić nie tylko już ze względu 
na charakter nowoczesnego wykształcenia 
ogólnego, ale i ze względu na społeczne 
losy absolwentów.

Z drugiej strony absolwenci szkół śred
nich zawodowych powinni itiieć równe mo
żliwości we wstępowaniu na wyżsge uczel
nie, co oznacza, iż zasób wykształcenia 
ogólnego w tych szkołach powinien być 
zwiększony. Jest to zresztą koniecznością 
wynikającą z nowoczesnego charakteru 
pracy nieomal we wszystkich zawodach.

Organizacja i struktura szkoły średniej 
ogólnokształcącej powinna więc ulec ra
dykalnej przebudowie.

Pierwszą klasę 4-letniej szkoły śred
niej ogólnokształcącej widzimy jako klasę 
o programie w zasadzie uniformistycznym. 
Realizacja tego programu powinna być 
taka, aby uczniowie mogli — z pomocą 
nauczycieli — podjąć decyzję co do wy
boru dalszej drogi kształcenia na szczeblu 
zróżnicowanym programowo.

P.iorac pod uwagę wiek uczniów kończą
cych klasę pierwszą, opartą na 8-letniej 

szkole podstawowej (18 lat), sądzimy, że 
młodzież będzie w tym okresie dostatecz
nie przygotowana psychicznie i umysłowo 
do dokonania wyboru kierunku dalszego 
kształcenia, tym bardziej, że wybór ten 
nie ograniczy możliwości późniejszego 
krystalizowania się bardziej szczegółowych 
zainteresowań.

Różnicowanie liceum opierać się będzie 
na pewnym trzonie programowym wspól
nym, co do zasadniczych treści i wymiaru 
godzin. Ten trzon wspólny będzie obejmo
wać przedmioty takie, jak np. język 
polski, przedmiot stanowiący podstawę 
jedności kulturainej narodu, lub języki 
obce albo wybrane zagadnienia z filozo
fii, przedmiot mający poważne znaczenie 
dla kształtowania światopoglądu dorasta-
jącej młodzieży; czy wreszcie wychowanie 
fizyczne, przedmiot zapewniający konie
czny dla wszystkich prawidłowy rozwój 
organizmu.

W skład tego wspólnego trzonu — cho
ciaż już w różnych proporcjach — wcho
dziłyby i inne przedmioty, takie jak np. 
matematyka, fizyka, chemia, geolog a, hi
storia. geografia itd. V/vmiar godzin będzie 
w różnych typach liceów różny, zależnie 
od kierunku przysposobienia zawodowego 
oraz od konieczności zabezpieczenia treści 
naukowych szczególnie ważnych dla tego 
kierunku.

Zróżnicowanie programowe klas: II. III 
i IV — jak -wynika z poprzednich rozwa
żań — nie powinno się opierać na trady
cyjnym podziale nauk na humanistyczne 
i matematyczno-przyrodnicze, ale'na po
wiązaniu poszczególnych typów liceum 
ogólnokształcącego z określonymi, doić 
szerokimi dziedzinami życia, będącymi 
terenem ludzkiej zawodowej działalności. 
Definitywna propozycja . zróżnicowania 
liceum będzie wymagała dokładniejszych 
studiów nad typami zawodów i nad per
spektywami społecznego zapotrzebowania 
na różne rodzaje kadr. Jednak niektóre 
możliwości i potrzeby zarysowują się już 
na tyle wyraźnie, aby można było podać 
propozycję zorganizowania niektórych ty
pów, bez przesadzania czy nie byłyby po
trzebne i inne jeszcze typy.

Sądzimy np., iż jest sprawą zupełnie 
dojrzałą zorganizowanie:

liceum przysposabiającego młodzież 
do pracy w dziedzinie zawodów produk
cyjnych opartych na podstawach szybko 
rozwijających się nauk matematyczno-fi
zycznych;

<$■ liceum przysposabiającego młodzież 
do pracy w dziedzinie zawodów kultural
nych i oświatowych, rozwijających się w 
oparciu o nowoczesną wiedze o sztuce i 
człowieku (pedagogikę, psychologię, socjo
logię);

❖ liceum przysposabiającego młodzież 
do pracy w dziedzinie zawodów produk
cyjnych i usługowych rozwijających się 
w oparciu o osiągnięcia chemii i biologii;

O liceum przysposabiającego młodzież 
do pracy w dziedzinie zawodów ekonomi
cznych i spoieczno-administracyjnych, roz
wijających się w powiązaniu z ekonomią, 
socjologią i prasoznawstwem.

Dobór przedmiotów dołączanych do 
przedmiotów wspólnego rdzenia w po
szczególnych typach liceum uzależniony 
będzie w poważnej mierze od ustalonego 
kierunku przysposobienia zawodowego.

I tak w typie 1 — obok trzonu progra
mowego wystąpią przedmioty kierunkowe, 
których zadaniem będzie zapoznawanie 
młodzieży z życiem i potrzebami technicz
no-produkcyjnymi kraju, z organizacją, 

strukturą i charakterem różnych zakładów 
wytwórczych, z podstawowymi zasadami 
zachodzących w nich procesów produk
cyjnych, z planowaniem gospodarczym ty
powym dla naszego ustroju.

Przedmioty te będą wspomagane odpo
wiednio rozbudowanymi wiadomościami 
z zakresu przedmiotów matematyczno-fi
zycznych.

Absolwent opuszczający typ' liceum tech
niczno-produkcyjnego będzie mógł wybrać 
różnorodne kierunki dalszego kształcenia 
(politechnikę, akademię górniczo-hutniczą, 
szkoły inżynieryjne, odpowiednie kierunki 
studiów uniwersyteckich, kursy technicz
ne i rzemieślnicze), bądź też w przypadku 
podjęcia pracy zawodowej zaraz no ukoń
czeniu szkoły, w stosunkowo szybkim cza
sie zdoła zdobyć specjalistyczne kwalifi
kacje, będąc również przydatny do pracy 
w komórkach planowania i organizacji.

W typie 2 — obok trzonu programowego 
wprowadzi się wiadomości o sztuce oraz 
przedmioty pedagogiczne.

Z tymi przedmiotami wiążą się odpo
wiednio dobrane treści innych przedmio
tów zapewniających zdobycie wykształce
nia średniego, niezbędnego dla uzyskania 
całościowego obrazu życia kulturalno- 
oświatowego w naszym kraju oraz pew
nej umiejętności i działania w tej dzie
dzinie.

W odróżnieniu od dotychczasowych li
ceów pedagogicznych — tak pomyślana 
szkoła licealna przysposobi uczniów nie 
tylko do podjęcia pracy w szkole podsta
wowej czy przedszkolu, ale zapozna z róż
nymi formami działalności kulturalnej 
i oświatowej, które w naszym kraju coraz 
żywiej się rozwijają i wymagają stale za
silania' odpowiednimi kadrami szczebla 
średniego (świetlice, domy kultury, biblio
teki, czytelnie, kluby, zespoły teatralne, 
schroniska dziecięce i młodzieżowe, uni
wersytety robotnicze itp.).

Absolwent tego typu liceum, poza roz
ległymi możliwościami wyboru pracy na 
polu kultury i oświaty, będzie miał za
pewniony dostęp do wielu kierunków dal
szego kształcenia (studia nauczycielskie, 
wydziały nauczycielskie uniwersytetów, 
różnorakie studia humanistyczne, studia w 
zakresie teorii sztuki, akademie plastycz
ne itp.).

W typie 3 — dobór przedmiotów kierun
kowych będzie zapewniał przysposobie
nie do pracy w rozległej dziedzinie pro
dukcji przemysłowej i rolniczej, rozwija
jącej się dzięki wspólnym zdobyczom che
mii i biologii oraz do zawodów usługo
wych związanych również z tymi dyscy
plinami (medycyna, farmacja itp.).

Absolwent będzie mógł znaleźć pracę w 
tych zawodach lub wybrać kierunek dal
szego kształcenia'na .wydziałach przyrod
niczych wyższych uczelni, w SGGW, w 
wyższych szkołach rolniczych, w akade
miach medycznych.

W typie 4 — ukierunkują program tre
ści z zakresu socjologii wraz z elementami 
statystyki i demografii oraz ekonomii i 
prawa.

Przedmioty te będą wspomagane tak 
przez odpowiedni dobór treści z zakresu 
dyscyplin matematyczno-przyrodniczych? 
jak i humanistycznych, pozwalających po
znać, charakter. materialnych i społecznych 
potrzeb ludzkich.

Absolwenci będą mieli możliwości wdro
żenia się do pracy w przedsiębiorstwach 
handlowych i usługowych oraz w urzę
dach i instytucjach potrzebujących pra
cowników z przygotowaniem ekonomicz
nym.

Ten typ liceum przysposobi młodzież do 
rozpoczęcia pracy urzędniczej i instruk
torskiej w niższych organach administra
cji państwowej lub w organach rad na
rodowych oraz do pełnienia pewnych fun
kcji społecznych, których znaczenie w . 
miarę postępu demokratyzacji życia — bę
dzie wzrastać (funkcje opiekunów społecz
nych pracowników instytucji i towarzystw 
opieki społecznej itp.).

Ukończenie takiego liceum będzie po
nadto umożliwiało podejmowanie studiów 
wyższych, socjologicznych, ekonomicznych, 
handlowych, prawniczych, nauczycielskich.

Nie mniej ważny niż ten dobór treści 
programowych, jest ich układ i związa
ny z nim sposób realizacji.

Zależy nam na tym, aby wiedza, mają
ca służyć życiu, była zdobywana przez ucz
niów', liceum w tnfl’” rca'r"i i ahcażjiiacei 
działalności. Treści programu powinny być 
zatem ułożone tak, aby w pierwszym roku 
zróżnicowania programowego (klasa II) 
umożliwić uczniom gromadzenie obserwa
cji, bezpośrednie poznawanie faktów i zja
wisk z dziedziny życia interesującej dany 
typ liceum.

W drugim roku zróżnicowania progra
mowego (klasa III) akcent pragniemy po
łożyć na systematyzację i pogłębienie wia
domości w toku jak najbardziej samodziel
nej pracy umysłowej uczniów, przyswa
jających sobie technikę posługiwania się 
tekstami źródłowymi, słownikami, ency
klopediami, atlasami, pomocami słucho- 
wo-wizualnymi oraz technikę pracy war- 
sztatowo-laboratoryjnej, uczących się o- 
pracowywania i wygłaszania referatów 
oraz prowadzenia dyskusji.

Trzeci rok zróżnicowania programowe
go (klasa IV) wprowadzi już młodzież na 
wybrany przez nią teren działania w cha
rakterze praktykantów, uczestniczących w 
życiu i odpowiedzialnej pracy ludzi.

W tej klasie można będzie dalej u- 
sunąć zróżnicowanie programowe, zależ
nie od struktury gospodarczej i związa
nych z tym potrzeb rejonu, w którym 
znajduje się szkoła, praktyki uczniów mo
gą być organizowane w bliżej określonej 
branży zawodowej. Np. liceum istniejące 
w rejonie zagłębia węglowego może orga
nizować praktyki typowe dla grupy zawo
dów górniczych.

Można również na tym szczeblu przewi
dywać fakultatywność w zakresie praktyk 
uczniowskich (praktyki w różnych bran
żach dla stosunkowo małych grup mło
dzieży).

Sądzimy, iż zorganizowane w ten spo
sób licea — ich wewnętrzna organizacja, 
pozwalająca na różne warianty programo
we nawet i w małych ośrodkach oraz spra
wy ich sieci wymagały osobnego omówie
nia będą mogły podołać zadaniom, któ
re nasza epoka stawia przed oświatą. Wy
kształcenie ogólne, jakie będą dawać, bę
dzie wykształceniem związanym z rzeczy
wistym życiem, jego określonymi aspekta
mi. Przysposobienie zawodowe — nie 
przeradzające się w specjalistyczne przy
gotowanie zawodowe — pozwoli albo pod
jąć pracę po ukończeniu szkoły i dokształ
canie się w. toku praktyki lub dość szyb
kie uzyskanie specjalistycznych kwalifika
cji. Również i przygotowanie do studiów 
wyższych będzie lepsze, dzięki wyraźniej
szemu ukierunkowaniu tego przygotowa
nia.

Ale przede wszystkim liceum takie n:e 
bedzie oderwaną od życia elitarystyczną 
szkołą rekrutującą uczniów według, zasad 
■społecznie złej selekcji i produkującą z 
połowy swych absolwentów (którzy n:e bę
dą studiować dalej) kandydatów do ży
ciowej katastrofy.

sejnii pracuje
W dniu 24 listopada br. Komisja Oświa

ty i Nauki, obradująca pod przewodnic
twem posła Władysława Ozgi (ZSL), roz
patrywała projekt planu i budżetu na 
rok 1965 w częściach dotyczących Mini
sterstwa Szkolnictwa Wyższego oraz Pol
skiej Akademii Nauk.

W obradach udział wzięli: przedstawi
ciele Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego 
z ministrem Henrykiem Golańskim; 
przedstawiciele Polskiej Akademii Nauk 
z sekretarzem naukowym — prof. Hen
rykiem Jabłońskim na czele.

Projekt planu i budżetu Ministerstwa 
Szkolnictwa Wyższego na rok 1965 zrefe
rował poseł Zbigniew Gertych (PZPR).

W roku 1965 wydatki na szkolnictwo 
wyższe wzrastają w porównaniu z 1964 r. 
o 3,6 proc. Wydatki bieżące wzrastają o 
7 proc., co jest spowodowane głównie wy
datnym wzrostem liczby studentów 
i zwiększeniem pomocy dla nich oraz 
zwiększeniem liczby pracowników nauko
wych w szkołach wyższych. Na dotych
czasowym poziomie kształtują się sumy 
przeznaczone na prace badawcze prowa
dzone na uczelniach.

W planach pracy Ministerstwa Szkol
nictwa Wyższego dominować będą pro
blemy, których rozwiązanie ma decydu
jące znaczenie dla prac wyższych uczelni 
w najbliższych latach. Chodzi tu o pod
niesienie sprawności nauczania i unowo
cześnianie programów. Położony będzie 
szczególnie duży nacisk na właściwą or
ganizację nauczania na pierwszym, naj
trudniejszym roku studiów. .

W świadomości społecznej najostrzej
szym problemem związanym z pracą 
szkól wyższych są trudności w dostaniu 
się młodzieży na pierwszy rok studiów. 
Limit przyjęć na pierwszy rok studiów 
dziennych wynosi 24 400 miejsc. Zwięk
szenie tej liczby jest utrudnione wsku
tek braku miejsc w domach akademic
kich. W porównaniu z liczbą absolwen
tów szkół średnich ogólnokształcących, 
która wynosić będzie w 1965 r. 75 tys. 
osób, liczba miejsc w szkołach wyższych 
może się wydawać za mała. Należy jed
nak wziąć pod uwagę zapotrzebowanie na 
kadry z wyższym wykształceniem i moż
liwości późniejszego zatrudnienia absol
wentów zgodnie z ich kwalifikacjami.

Bardziej dynamicznie niż studia dzien
ne rozszerzać się będzie w 1965 r. studia 
dla pracujących.

Rok 1965 będzie dla szkolnictwa wyż
szego dużym skokiem w rozwoju kadry 
naukowej. Przewiduje się, że ponad 1300 
osób uzyska doktoraty. Tytuł docenta 
uzyskać powinno w roku 1965 ponad 400 
osób.

Plan inwestycyjny Ministerstwa Szkol
nictwa Wyższego na rok 1965 zamyka się 

. sumą 476 min zł. Z tego ponad 6.5 proc, 
przeznacza się na budowę obiektów dy
daktycznych, 28 proc, na budowę domów 
akademickich. Wśród obiektów, których 

budowa będzie rozpoczęta w roku 1965, 
dominują domy akademickie.

Na pytania posłów: Kazimierza Maja 
(ZSL), Eugenii Mikłaszewicz (PZPR), Ed
warda Zachajkiewicza (PZPR), Francisz
ka Wasążnika (bezp.), Julii Hołdakowskiej 
(ZSL), Bolesławy Maciejewskiej (bezp.), 
Stanisławy Biskupskiej (SD), Waldemara 
Winkieia (ZSL) i Władysława Ozgi (ZSL) 
— odpowiedzi udzielili: minister szkol
nictwa wyższego — Henryk Gdański 
oraz dyrektorzy departamentów w tym 
ministerstwie — Zygmunt Ratuszniak 
i Feliks Ruszczyński.

Minister Henryk Golańskl!
Egzamin maturalny w tym stanie, w

komisja oSwia^t u nauka
jakim jest często obecnie, zawiera zbyt 
wiele momentów emocjonalnych. W toku 
egzaminu zarówno zdający, jak i egza
minator czynią wszystko, aby egzamin 
wypadł jak najlepiej. Nie może on być 
miernikiem przydatności absolwenta 
szkoły średniej w obranym przez niego 
kierunku studiów. W przyjmowaniu na 
wyższe. studia bardzo często kierujemy 
się orientacją kandydata i zdolnością ko
jarzenia, a nie tylko jego stopniami ze 
szkoły średniej.

Przeprowadziliśmy kilka eksperymen
tów w przyjmowaniu na studia wyższe. 
Ocenę tych eksperymentów będziemy 
mogli dać dopiero w toku nauki przyję
tych kandydatów i po zimowej sesji 
egzaminacyjnej. Tak np. w jednej z wyż
szych szkół rolniczych przeprowadzono 
egzamin w oparciu o wysłuchany przez 
kandydatów wykład. Streszczenie wykła
du, a następnie rozmowa na ten temat, 
plus odpowiedzi na pytania pozwoliły na 
zorientowanie się w przydatności kandy
data. Poza tym wszyscy kandydaci mieli 
obowiązek przepracowahia 6 tygodni w 
państwowym gospodarstwie rolnym, gdzie 
obowiązujące normy wykonywali niemal 
na równi z pracownikami stałymi.

Do reformy egzaminów wstępnych na 
wyższe uczelnie jest jeszcze daleko, mi
mo przeprowadzanych eksperymentów. 
O ile wiadomo, podobnych eksperymen
tów jak u nas w kraju nie prowadzi się 
nigdzie.

Kierowanie się ocenami wyniesionymi 
ze szkoły średniej jest utrudnione ze 
względu na ich niejednolitość. Ocena bar
dzo dobra jednej szkoły nie zawsze jest 
równa ocenie dobrej innej szkoły.

DYSKUSJA

Poseł Kazimierz Maj (ZSL): Komisja 
powinna bliżej zainteresować się wyni
kami uzyskiwanymi przez Ministerstwo 
Szkolnictwa Wyższego przy różnych pró

bach doskonalenia systemu egzaminów 
wstępnych na wyższe uczelnie. Reforma 
egzaminów maturalnych wydaje się być 
niezbędna.

Należałoby rozwinąć studia korespon- 
cyjne. Niezbędne jest przy tym odpo
wiednie wyposażenie ośrodków konsulta
cyjnych. Studiujący korespondencyjnie 
mają dużo trudności z powodu braku 
podręczników i skryptów: ich nakłady 
powinny być zwiększone.

Poseł Waldemar Winkiel (ZSL): Wy
pracowanie- metody przyjęć na wyższe 
studia jest sprawą trudną. Ocena ogól
nego wyrobienia może być zawodna; 
szkoła w mieście, życie miejskie wyra- 

blają ucznia. Istnieje więc niebezpieczeń
stwo dyskwalifikowania uczniów pocho
dzących z małych ośrodków. Tymczasem 
właśnie z małych ośrodków pochodzi 
większość młodzieży.

Na I rok studiów Akademii Medycznej 
w Warszawie przyjęto w tym roku 8 proc, 
młodzieży wiejskiej, w Akademii Me
dycznej w Białymstoku — 13 proc. Wy
raźny jest stały spadek młodzieży wiej
skiej .wśród studentów wyższych uczelni. 
Trzeba szukać przyczyn tego stanu rze
czy. Nie można godzić się z brakiem 
miejsc nie tylko w domach akademickich, 
lecz także i w internatach szkół średnich. 
Szkoła średnia bowiem stała się od kil
ku lat pierwszym, najtrudniejszym do 
przebycia progiem na drodze młodzieży 
wiejskiej do studiów wyższych.

Poseł Bolesława Maciejewska (bezp.): 
Nie ulega wątpliwości, że z różnicy w 
metodach nauczania w szkołach średnich
i na wyższych uczelniach wynikają trud
ności dla studentów, którym potrzeba 
pewnego czasu dla opanowania nowych 
dla nich metod kształcenia się.

I rok studiów oczywiście nie może być 
przedłużeniem szkoły średniej, chodzi 
jednak o stopniowanie trudności, o zła
godzenie przejścia ze szkoły średniej do 
samodzielnej pracy na wyższej uczelni.

Poseł Maria Augustyn (PZPR): Nauczy
cielstwo w szkołach średnich w mniej
szych miastach wkłada maksimum wy
siłków, aby uczniowie opanowali pro
gram. Wysiłki te nie są dostatecznie oce
niane przy egzaminach wstępnych na 
wyższe uczelnie. Stąd tym większa po
trzeba wypracowania kryteriów przyjmo
wania na studia wyższe.

Poseł Jerzy Bukowski (bezp.): Podsta
wowym kryterium doboru do szkół wyż
szych powinny być zdolności kandydata 
oraz gwarancja ukończenia studiów. Nie 
jest możliwe ocenić w toku egzamintl, 
który ze zdolnych kandydatów ma sil
niejszy charakter, okaże się bardziej wy

trwały. Najtrafniejsza ocena może być 
dokonana przez współpracę uczelni ze 
szkołą średnią. Nie chodzi tutaj o dobór 
tylko uczniów z ocenami szkolnymi bar
dzo dobrymi i „wygadanych”, przede 
wszystkim chodzi o wytrwałych. Nie ma 
możliwości dotarcia do wszystkich szkół 
średnich za pośrednictwem przedstawi
cieli uczelni; kontakty powinny polegać 
na sygnalizowaniu uczelni o uczniach 
wybijających się.

Dodatkowym elementem jest tu tzw. 
przywilej geograficzny. Naturalną pre
ferencję na uczelniach mają największe 
miasta, ale nie zawsze. Np. na Politech
nice Warszawskiej na wszystkich kierun
kach studiów, uczniowie pochodzący ze 

szkół średnich w Radomiu, mający na
wet oceny . szkolne dostateczne, uzyski
wali dobre wyniki na egzaminach wstęp
nych. Przykładów takich można by przy
toczyć więcej. Nie występują więc ele
menty dyskryminacyjne w stosunku do 
szkół prowincjonalnych. Nad systemem 
doboru kandydatów na studia wyższe na
leży stale pracować. Trzeba go udosko
nalać, nadając coraz większe znaczenie 
opinii szkoły średniej o kandydacie.

Egzamin wstępny jest niezastąpionym 
dotychczas systemem sprawdzenia przy
gotowania młodzieży do studiów wyż
szych. Szkoły wyższe zwracają pilną 
uwagę na zagadnienie tzw. progu między 
szkołą średnią i wyższą w metodach 
przyswajania wiedzy; nasze wysiłki 
udzielenia studentom I roku najbardziej 
racjonalnej pomocy w pierwszych mie
siącach pracy na uczelni dały już wyraź

FERIE ŚWIĄTECZNE
Przypominamy, że zgodnie z zarządze

niem ministra oświaty z dnia 2 październi
ka 1964 roku, ferie zimowe w bieżęcym 
roku szkolnym trwać będę od 23 grudnia 
do 5 stycznia (włęcznie). Ostatnim dniem 
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ne wyniki. Przed kilku laty 50—60 proc, 
młodzieży w terminie przechodziło z ro
ku I na II, a obecnie 80—90 proc. Pomoc 
dla studentów I roku nie może być jednak 
równoznaczna z traktowaniem ich jak 
uczniów, ani też z traktowaniem I roku 
studiów jako przedłużenia szkoły śred
niej.

Poseł Eugenia Mikłaszewicz (PZPR): 
Podniesienie rangi - studiów nauczyciel
skich wymaga jak najwyższego poziomu 
kadry wykładowców na tych studiach. 
Ważne jest jak najszersze umożliwienie 
pracownikom studiów nauczycielskich 
zdobycia tytułu doktora i wyższych stop
ni naukowych.

W ocenie kandydata na studia, oprócz 
wyników egzaminów wstępnych i matu
ralnych, ważna jest także opinia szkoły 
średniej, znającej najlepiej przyszłego 
studenta. Opinie te jednak najczęściej są 
zdawkowe, nie określają ani zaintereso
wań, ani szczególnych uzdolnień ucznia. 
Może warto by opracować specjalny for
mularz takich opinii, który przez odpo
wiedzi na konkretne pytania pozwoliłby 
uzyskać pełniejszy pogląd o kandydacie 
na studia.

Poseł Maria Lipka (ZSL): Dla studen
tów I roku niezwykle ważna jest pomoc 
studentów starszych, przede wszystkim 
organizacji studenckiej — ZSP.

Poseł Władysław Ozga (ZSL): Progra
my studiów powinny być unowocześnio
ne: zmiany te jednak, jeśli chodzi o stu
dia dla pracujących, nie powinny zaska

kiwać w toku nauki ludzi, którzy przed 
wstąpieniem na studia określają z góry 
swe możliwości,

Poseł Henryk Jabłoński (PZPR): Licz
ba nauczycieli zgłaszających się na stu
dia doktoranckie jest minimalna. O ile 
istnieje pewne zainteresowanie zdoby
ciem tytułów naukowych wśród nauczy
cieli szkół średnich, o tyle. wykładowcy 
studiów nauczycielskich nie wykazują 
chęci przystąpienia do studiów dokto
ranckich.

Dodatkowych wyjaśnień udzielił mini
ster szkolnictwa wyższego — Henryk Ge- 
lański, który stwierdził m. in., że odsetek 
młodzieży wiejskiej na studiach wyższych 
jest wyższy niż odsetek tej młodzieży w 
szkołach średnich. Sedno sprawy leży 
więc w zbliżeniu szkoły średniej do mło
dzieży wiejskiej.

Komisja przyjęła projekt budżetu i pla
nu Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego w. 
brzmieniu przedłożenia rządowego.

★
Projekt planu i budżetu Polskiej Aka

demii Nauk na rok 1965 zreferował poseł 
Waldemar Winkiel (ZSL).

Projekt budżetu PAN na rok 1965 prze
widuje po stronie wydatków kwotę 
628 300 min zł na sfinansowanie potrzeb 
akademii oraz jej 20 instytutów i 62 za
kładów i pracowni. Wydatki, inwestycyj
ne wynieść mają około 60 min zł z prze
znaczeniem głównie na rozbudowę zakła
dów doświadczalnych i zakup aparatury.

W dyskusji zabrali głos posłowie: 
Franciszek Wasążnik (bezp.), Kazimierz 
Maj (ZSL), Julia Hołdakowska (ZSL) i 
Zbigniew Gertych (PZPR); dodatkowych 
wyjaśnień udzielili: sekretarz naukowy 
Polskiej Akademii Nauk —• prof. Hen
ryk Jabłoński, zastępca sekretarza nau
kowego— prof. Maurycy Jaroszyński, za
stępca sekretarza Wydziału VI PAN — 
prof. Feliks Widy-Wirski oraz dyrektor 
departamentu w Ministerstwie Finansów 
— Jan Starczewski.



W poprzednim odcinku mówiliśmy o 
uprawnieniu łączenia ze sobą pojęć „pro
paganda” i „ideały”, „dążenia życiowe”. 
Kontynuując te uwagi trzeba jednak 
stwierdzić, że proces ten nie będzie prze
biegać bezkonfliktowo.

Nasza propaganda ideałów życiowych, 
wzorców sukcesu życiowego, pojmowania 
istoty szczęścia jednostki, raz po raz bę
dzie się zderzać z opiniami obiegowymi 
w innych grupach społecznych, które tak
że świadomie i nieświadomie agitują 
młodego człowieka za nieraz odrębnym 
sposobem myślenia, nakłaniają do od
rębnych hierarchii wartości, do innego 
pojmowania szczęścia i sukcesu życio
wego. Ten uboczny wpływ musimy uw
zględniać w swoich własnych zabiegach 
wychowawczych i to w sposób wieloraki.

Z badań przeprowadzonych na temat 
Opinii i grupy warto przytoczyć wyniki, 
które uzyskali Janis i Kelley badając 

nieumiejętne propagowanie opinii jaskra
wo sprzecznych z opiniami obowiązują
cymi w grupie może doprowadzić do 
umocnienia tej opinii, którą niefortunny 
wychowawca chce zmieniać. Obawiam 
się, że „efektów bumerangowych” w pra
cy niektórych naszych nauczycieli nies
tety nie brakuje.

Druga hipoteza, którą socjologowie wy
suwają na podstawie badań, brzmi: jed
nostka tym żywiej reaguje na przeko
nania i opinie swojej grupy, im bardziej 
jest świacjbma jej istnienia. Stwierdzono 
np. że ludzie przenoszeni poza zasięg 
swojej grupy (np. na obozy szkoleniowe,' 
na kursy odbywane poza miejscowością 
w której mieszkają itp.) o wiele łatwiej 
zmieniają po pewnym czasie opinie i 
przekonania właśnie dzięki temu, iż zos
tali oderwani.od swojej grupy. Sądzę, że 
jest to wskazówka ukazująca celowość 
organizowania różnych obozów dyskusyj- 

własnym życiem poświadczać głoszone 
tezy, musi być całkowicie „czysty” mo
ralnie w opinii ' środowiska. Jeżeli w 
chwili gdy stanie na mównicy, audyto- 
riu»n zacznie go podejrzewać o „mowę- 
trawę”, o wyrachowanie, zacznie zasta
nawiać się: „co on w tym ma” i „dla
czego” lub „za ile” on to'robi — wtedy 
koniec z wszelkim oddziaływaniem mo
ralnym.

Wpływ wiary w czystość intencji i 
autorytet eksperta na zmianę opinii i 
przekonań był wielokrotnie badany prze’ 
socjologów. Można jako przykład podać 
z badań tychże samych amerykańskich 
socjologów Janisa i Kelleya, w jaki 
sposób zmienia się opinia ludzi o war
tości jakiejś rzeczy w wyniku braku zau
fania do źródła informacji. Opracowano 
pewien tekst domagający się złagodzenia 
kary, dla ■więźniów i trzykrotnie odegra
no go z magnetofonu dla trzech różnych 

cl I perspektyw; b) na udzieleniu mu po
mocy w wytworzeniu właściwej, wolnej 
od błędów i wypaczeń perspektywy w 
spojrzeniu na siebie samego we'własnym 
świecie, wreszcie c) na wskazaniu mu 
najsłuszniejszej drogi dostosowania 'się 
do wymogów tej sytuacji życiowej. .

Im bardziej to, z czym wychowawca 
przychodzi do młodzieży odbiega od obo
wiązujących w jej środowisku poglądów 
1 stereotypów, im bardziej wchodzi w kon
flikt z zastarzałymi tradycjami obcego 
światopoglądu (np. religijnego), tym więk
sza staranność i uwaga musi być poświę
cona sposobowi rozmawiania z młodzieżą 
o ideałach życiowych.

Prócz merytorycznej słuszności, jasności 
wykładu, bardzo istotną rzeczą jest szata 
słowna i nastrój rozmów z młodzieżą. 

nledyskrecfytowanycfi w opinii młodzie
żowej, najlepiej zaczerpniętych z ich 
własnego zasobu zwrotów 1 pojęć.

Na pewno mówić w rozmowie z mło
dzieżą dzisiejszą o „cnotliwej dzieweczce” 
i „o młodzieńcu dobrze wychowanym”, 
jak to robił sławetny biskup Tihamer 
Tith w swoich książkach umoralniają- 
cych — to narazić się od początku na 
salwę śmiechu. Można jednak mówić o 
„równym chłopcu” i o „dzielnej, umieją
cej żyć dziewczynie” wywołując pełne ży
czliwości zainteresowanie, także wtedy, 
gdyby się okazało, iż wiele rzeczy będzie
my postulowali pod adresem młodzieży 
takich, które zawierały się w' pojęciu „po
rządnie wychowanego jnłodzieńca” czy 
„cnotliwej dziewczyny”. Nie należy rów
nież nadużywać słów wielkich, choćby 
najwznioślejszych, choć można i trzeba 
mówić o składnikach tych pojęć i prze
kładać je na język problemów i spraw 

many ta autorytet Zasadnicze Jest to, tt 
autorytet musi być uznany przez słucha
czy za bezstronny w sprawie, do której 
go powołujecie.

Wybierać przykłady bliskie młodzieży, 
opierać się raczej na bohaterach „Komu 
bije dzwon” niż „Rodziny Połanieckich” 
— oto kolejny wymóg w tej dziedzinie.

Wreszcie sprawą kapitalnej wagi jest 
uczciwa, tolerancyjna i wolna od zaśle
pienia postawa wychowawcy wobec zgła
szanych w dobrej wierze niesłusznych, a 
nawet niekiedy wręcz sprzecznych z na
szym ideałem ' poglądów moralnych i 
światopoglądowych. Przytaczając chętnie 
autorytety, sami nigdy, nie powinniśmy 
zajmować pozycji nieomylnego, „wiedzą
cego lepiej” autorytetu. Dyskusja świato- 
poglądowo-moralna nie jest lekcją spraw
dzającą opinie i przekonania młodzieży, 
lecz środkiem ich formowania. Zatrzasną 
się dusze młodzieży przed nami, zniknie

thśw.z w ■

młodzież dyskutuje nad problemami

światopoglądowymi
UPRĄ WNIONE WĄ TPIENIE...

związki występujące między przynależ
nością do grupy a skłonnością jej człon
ków. do zmiany przekonań i opinii w 
grupie tej obowiązujących. Zbadano opi
nię studentów amerykańskich na temat 
regulacji urodzin (przerywanie ciąży, 
stosowanie środków antykoncepcyjnych 
itd.).

Okazało się, że np. o wiele trud
niej zmieniali opinię na ten temat stu
denci rzymsko-katoliccy, niż studenci 
protestantcy. Natomiast wśród studentów 
katolickich o wiele trudniej zmieniali 
opinię gorliwie praktykujący niż ci, któ
rzy nie praktykowali. Stad wyciąga się 
w socjologii amerykańskiej wniosek, że 
skłonność do przyjmowania opinii i poglą
dów sprzecznych w jakiejś sprawie z 
opinią grupy, do której się należy, za
leży od tego, w jaki sposób członek oce
nia swoją grupę. Czy jest dumny ze 
swojej grupy, czy jest mu ona obojętna, 
czy może się jej wstydzi? Jeżeli członek 
jakiejś gru^py ma mocne poczucie przy
należności do grupy i chlubi się nią, 
wówczas opinie obowiązujące w jego 
g.rupie są o wiele silniejsze i ulegają o 
wiele trudniej zmianie. Jeżeli nie za
leży mu na grupie i jest mu ona obojęt
na, to wówczas o wiele łatwiej przyjmuje 
poglądy i opinie sprzeczne z opiniami 
przyjętymi w jego grupie. I wreszcie 
szczególnie łatwo zmienia, opinię czło
wiek, który swej grupy słucha tylko pod 
przymusem i głosi jej opinie pod nacis
kiem swojego środowiska. A takich lu
dzi nie brak przede wszystkim na wsi i 
na prowincji.

Wpływ grupy na jednostkę rodzi jesz
cze jedno niebezpieczeństwo, na które 
warto zwrócić uwagę. Jest to zjawisko 
zwane w socjologii „efektem bumeran
gowym”. Efekt ten polega na tym, że

KOLOROWA PASJA
KOI

Jakkolwiek wystawa ta nosi ambitny 
tytuł „Twórczość nauczycieli w 20-leciu 
PRL” — nie ukazuje ona pełnego dorobku 
pedagogów w dziedzinie plastyki. Nie obej
muje bowiem ani wszystkich najlepszych 
prac nauczycieli, ani też nie wszystkie 
okręgi prezentują tu swój dorobek.

W pewnym sensie ekspozycja ta jest jed
nak retrospekcją osiągnięć artystycznych 
nauczycieli w ciągu ostatnich kilku lat, 
zaś. przede wszystkim — pokazuje drogi, 
jakimi kroczy dziś twórczość amatorska 
pedagogów oraz unaocznia, że poziom tej 
twórczości znacznie się podniósł w porów
naniu z poziomem z okresu, w którym 
malowanie było tylko sprawą poszczegól
nego nauczyciela — twórcy i nie budziło 
zainteresowania ani Ministerstwa Kultury, 
ani też Związku Nauczycielstwa Polskie
go.

Na wystawie, otwartej 20 listopada br. w 
gmachu ZG ZNP w Warszawie, zgroma
dzono 310 eksponatów (164 autorów), 184 
prace malarskie i graficzne, 67 fotogra
mów. 16 rzeźb oraz 43 prace z dziedziny 
piśmiennictwa i twórczości kompozytor

MM

7 Garstecki wiceminister kultury i sztuki i J. Szkop wiceminister Oświaty zwiedzają wystawą twórczości nauczycieli.
IV środku artysta-plastyk B. Tomecki zdjęcia: cz. Górski
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nych, centralnych kursów 1 konferencji 
ZMS. Można sądzić, że np. aktywni mło
dzi chłopcy ze wsi, których przenosi się 
gdzieś do Krynicy na miesięczny kurs 
szkoleniowy, gdzie nie ma-nacisku księ
dza i dziadka, matki i ojca, gdzie jest 
możliwość swobodnego rozważania pew
nych problemów, o wiele łatwiej i o 
wiele skuteczniej zmieniać będą pewne 
przekonania i opinie.

Ze względu na to, że sprawy związane 
z ideałami życiowymi, wzorcami postę
powania i normami moralnymi zawsze 
wskutek swej kontrowersyjności są od
czuwane przez młodzież jako bardzo oso
biste i drażliwe, dlatego, też niesły
chanie ważną rzeczą jest wybór 
właściwej osoby, która podejmuje z m’o- 
dzieżą zasadnicze rozmowy na ten temat. 
Im problematyka jest drażliwsza i trud
niejsza, im głębiej wchodzi w świat 
uczuć i przywiązali, sympatii i antypatii 
światopoglądowych, im bardziej jest 
przeciwstawna tradycyjnym, obiegowym 
(religijnym i świeckim, ale-nie socjali
stycznym) wzorcom- i ideałom, tym do
bór osoby do takiego zadania staje się 
ważniejszy i... trudniejszy.

Pierwszy wymóg: wychowawca musi 
być w opinii młodzieży autorytetem pod 
względem merytorycznym, tzn. musi być 
ekspertem w. tej dziedzinie, o której mó
wi, musi znać doskonale zarówno to, co 
głosi, jak i to, co krytykuje.

Drugi wymóg: prelegent musi posiadać 
autorytet moralny w danym środowisku 
młodzieżowym.

Człowiek, który odważa się mówić z 
młodzieżą o tym, jak należy żyć, musi 
mieć absolutny kredyt zaufania, musi 

skiej. Autorzy eksponowanych prac to na
uczyciele najróżniejszych typów szkół i 
najróżniejszych specjalności. Wystawa 
świadczy, że znają oni — i to wcale nie 
najgorzej — najrozmaitsze techniki pla
styczne: olej, akwarele, linoryt, temperę, 
gwasz, suchoryt, monotypię i inne. '

Na wystawie dominują zdecydowanie 
właśnie prace z zakresu malarstwa i gra
fiki Im więc poświęcimy najwięcej miej
sca i uwagi.

Jakkolwiek wszystkie wystawione prace 
są realistyczne w założeniach, różnią się 
poważnie rozwiązaniami formalnymi, a 
autorzy ich reprezentują najróżniejsze kie
runki: naturalizm, impresjonizm, naiwizm, 
deformację geometryczną.

Oglądając poszczególne grafiki i oleje 
trudno się oprzeć reflekcji, że ich auto
rzy nie naśladują niewolniczo najwięk
szych mistrzów koloru, a starają się pozo
stać sobą i ukazać swój własny, indywidu
alny stosunek do otaczającego świata. Nie
które prare eksponowane na wystawie są 
wprawdzie wyraźnie „robione ■ pod” Ma
kowskiego, J. Miro, a najczęściej — Cheł

grup ludzi dobranych mniej więcej jed
nakowo pod względem stopnia wykształ
cenia. zawodu itd. Odegrano trzykrotnie 
tę samą wypowiedź, tylko że raz powie
dziano, iż jest to wypowiedź sędziego, 
drugi raz, iż jest to wypowiedź przy pad-, 
kowego przechodnia zatrzymanego na 
ulicy, a za trzecim razem, iż jest to apel 
byłego więźnia. Zadano potem bardzo 
proste pytanie: „Czy uważacie, że odczy
tany materiał był jasny i przekonujący?” 
(nawet nie domagano się oceny meryto
rycznej słuszności żądania, aby więźniów 
traktować łagodniej!). Cóż się okazało?

Wśród ludzi, którzy byli przekonani, że 
słyszą wypowiedź sędziego, 74 proc, 
uznało materiał za jasny i przekonujący. 
Wśród tych, "którzy sądzili, że słyszą 
głos przypadkowego przechodnia, już tyl
ko 63 proc, twierdziło, że materiał jest 
jasny i przekonujący. W grupie zaś, 
która była przekonana, że słyszy wypo
wiedź byłego przestępcy, tylko 29 proc, 
uznało, iż materiał jest jasny i przekonu
jący, reszta zaś stwierdziła, iż jest to beł
kot, z którego po pierwsze nic nie można 
zrozumieć, a po drugie, który jest abso
lutnie nie przekonujący. O czym to 
świadczy? O tym, że już sama osoba 
przemawiającego, posiadany przez nią au
torytet moralny, domniemana Czystość 
jego intencji (wiadomo przecież, że prze
stępca jest sam zainteresowany w tym, 
żeby więźniów traktowano łagodniej) 
wpływały na zupełnie inny odbiór, ocenę 
i co za tym idzie, skuteczność tych sa
mych zdań, tych samych argumentów!

Główne zadanie pracy wychowawczej 
w dziedzinie kształtowania ideałów, pra
gnień i dążeń życiowych młodzieży pole
ga: a) na właściwej interpretacji i wy
jaśnieniu młodemu człowiekowi jego 
własnej sytuacji życiowej, jego rriożliwoś- 

mońskiego. Poważna ich część to jednak 
obrazy oryginalne, szczere i bezpretensjo
nalne

Wszystkie te cechy widać najlepiej w 
interesujących olejach Józefa Kuleszy 
„Fabryka” i „Huta szkła”. Prace te, o wy
raźnych cechach prymitywu, świadczą, że 
ich autor potrafi wypowiedzieć się poprzez 
kolor i kreskę w sposób bardzo indywi
dualny.

Na uwagę zasługuje także i wiele innych 
eksponowanych prac. Tak np. obrazy Sta
nisława Jóźwieckiego cechuje ostrość 
obserwacji i duża wrażliwość malarska; 
„Port w Gdyni” Mariana Orłowicza — ży
wa, świeża kreska i nowocześność w spo
sobie rozmieszczania płaszczyzn; „Dwie la- 
lusie" Ireny Włodyki — pełen swoistej 
poezji nastrój; „Martwą naturę” Kon
stancji Wysockiej — odwagą w posługi
waniu się kolorem; rysunek węglem Ana
tola Komina z cyklu „Ludzie” — niezwyk
ła siła ekspresji, a „Morskie koniki.” Leona 
Staniszewskiego — bogactwo wyobraźni.

Dużą kulturą plastyczną i umiejętnościa
mi warsztatowymi wyróżniają się na tej 

Pierwsza rzecz to prostota języka prelek
cji. Można przyjąć, że jeżeli ktoś na ja
kiś temat nie umie mówić zrozumiale 
i prosto, sam nie rozumie dobrze tej 
sprawy. Jest jednak jeszcze inny aspekt 
tej dbałości o formę przemówienia. To 
konieczność unikania w pracy w zakresie 
wychowania moralnego pewnych zwro
tów, pewnych słów, które w psychologii 
amerykańskiej zostały nazwane „loaded 
words” — czyli „słowa obciążone”. Co to 
są „słowa obciążone”? Są to słowa, które 
niezależnie od treści, jaką wyrażają, 
wskutek skomplikowanych przyczyn, po
siadają właściwość budzenia uczuć repul- 
sji, bądź atrakcji, lo znaczy odrzucają, 
■odpychają słuchacz*bądź go nęcą i przy
ciągają.

W środowisku młodzieżowym jest wie
le „słów obciążonych” wykraczających 
poza pojęcia religijno-światopbglądowe. 
Słowami obciążonymi są wszystkie te ter
miny, zwroty- i „art du parler”, które 
młodzież określa zbiorczym terminem 
„drętwej mowy”, „mowy-trawy” itd. Ca
ła sztuka trafienia do przekonania mło
dzieży polega na tym, aby w trakcie 
własnego przemówienia potrafić powie
dzieć to wszystko, co ma się do powiedze
nia, jednak ani razu w „drętwą mowę” nie 
popadając. Jest to zadanie niełatwe, 
gdyż mianem „drętwej mowy” zostały 
ochrzczone przez młodzież wszystkie sło- 
wa-slogany, słowa-skróty, słowż-symbole, 
które zatraciły swoją świeżość i auten
tyczność od nadmiernego nadużywania w 
aparacie propagandy pedagogiczno-moral- 
nej i politycznej. Te natrętne 'zwroty 
i slogany pchają się same na usta wycho
wawcy, na zasadzie nawyku i wygody. są 
zawsze w pobliżu i w pogotowiu, ale tym 
niemniej trzeba umieć z tej wygody zre
zygnować i szukać usilnie słów świeżych;

wystawie ekslibrisy Łukasza Płotowskle- 
go, zwłaszcza zaś „Ekslibris Zenona”.

Nie znaczy to oczywiście, że nie znalazły 
się tu także prace wyraźnie słabe, w któ
rych razi nieumiejętność komponowania 
oraz posługiwania się kreską i kolorem. 
Prac takich jest nawet zbyt dużo jak na 
wystawę, która ma być retrospekcją osiąg
nięć twórczych nauczycieli. Z drugiej jed
nak strony nie możdmy zapominać, że to 
przecież ekspozycja amatorów i nie zawsze 
odpowiedni poziom artystyczny jest tu 
sprawą najważniejszą.

W dziale rzeźby na szczególną uwagę za
sługują rzeźby w drzewie Józefa Kuleszy 
oraz prace Mamerta Piórko cechujące się 
specyficzną siłą i dosadnością wyrazową 
sztuki ludowej.

Bez wątpienia najwyższym i bardzo wy
równanym poziomem na tej wystawie wy
różniają się prace z zakresu fotografiki. 
Okazuje się więc, że obiektyw jest narzę
dziem. którym nauczyciele-amatorzy po
sługują się najsprawniej i z najlepszymi 
rezultatami. Właściwie warto tu wymienić 
niemalże wszystkie fotogramy eksponowa
ne na wystawie. Z konieczności musimy 
się jednak ograniczyć tylko do wymienie
nia petyckich fotogramów Emila Kałama
rza, Zbigniewa Kajetanowicza i Tadeusza 
Szweda dramatycznej „Samotności” Ry
szarda Strzeleckiego i bardzo oryginalnej, 
nowoczesnej w ujęciu pracy Lucjana Ró- 
hrenschefa tp. „Przed zwózką”.

Jeśli chodzi o tematykę eksponowanych 
prac, dominuje zdecydowanie pejzaż i mo
tyw architektoniczny. Zainteresowanie 
dzieckiem jako tematem i modelem obser
wujemy właściwie tylko u kilku autorów. 
Czyżby to znaczyło, że nauczycieli-plasty- 
ków niepokoi tylko (i przynosi natchnie
nie) świat przyrody?

*

Wszyscy nauczyciele, których obrazy i 
fotogramy są eksponowane na wystawie 
„Twórczość nauczycieli w 20-leciu PRL” 
spotkali się w niedzielę 6 grudnia br. w 
gmachu ZG ZNP w Warszawie na uroczy
stości wręczenia nagród i dyplomów auto
rom wyróżnionych prac.

W dziale malarstwa i grafiki wyróżnio
no: Ireneusza Januszkiewicza, Stanisława 
Wasilewskiego (okręg białostocki); Łuka
sza Płotkowskiego i Jana Szkaradka (okręg 
bydgoski); Władysława Lucińskiego, Jerze
go Machurę, Zbigniewa Rybakieczy, Le
cha Szarańca (okręg katowicki); Mariana 
Orłowicza, Irenę Włodykę (okręg krakow
ski); Stanisława Jóźwickiego, Pawła Mar
kowskiego, Jerzego Słomczyńskiego, Le
opolda Kołodzieja (okręg Łódź-miasto); 
Józefa Siejkę, Jana Sławińskiego, Jana Zu
ka, Marię Cieślik (oktęg Łódź-wojewódz- 
two); Alinę Dziuban, Franciszka Żmudę 
(okręg opolski); Ignacego Boruckiego, Jó
zefa Krasonia (okręg poznański); Ferdy
nanda Brzęka. Lecha Łabaja (okręg rze
szowski); Stanisława Bajona, Janinę Grab
ską, Bolesława Jóźwieckiego, Józefa To- 
bólczyka (okręg stołeczny); Józefa Kuleszę, 
Wacława Polakowskiego, Ludwikę Żegi- 
lewicz, Józefa Dębskiego (okręg warszaw
ski) oraz Jadwigę Staborską (okręg zielo
nogórski)

W dziale rzeźby wyróżniono: Józefa 
Szczucińskiego (okręg gdański); M. Fert- 
scha (okręg poznański); Józefa Kuleszę 
(okręg warszawski): oraz Mamerta Piórko 
(nir-op zielonogórski).

W dziale fotografiki wyróżniono: Alek
sandra Lidowskiego (okręg katowicki). 
Jana Bucyka (okręg krakowski); Stanisła
wa Kurdziela (okręg krakowski); Lucjana 
Rohrenschefa (okręg krakowski); Ryszar
da Szałowicza (okręg krakowski); Emila 
Kałamarza (okręg olsztyński); Pawia Le- 
lonaka (okręg opolski); Leszka Łostow- 
sWego, Leopolda Pantaka, Tadeusza 
Szweda (okręg wrocławski); Stanisława 
Ciałowicza i Józefa Stępczaka (okręg zie
lonogórski). 

życiowo ważkich, a z tymi wielkimi poję
ciami bezpośrednio związanych. Umiejęt
ność dobrania właściwej formy słownej, 
trafienia w ton i nastrój. rozmowy .odpo
wiadający młodzieży, jest sprawą decy
dująco' ważną, ale na niej nie kończy się 
jeszcze zespół' czynników współdecydują
cych o powodzeniu naszej pracy.

W każdej działalności propagandowej 
powołujemy się na autorytety, bo autory
tet jest ważnym środkiem sugestii, a w 
dziedzinie wychowania moralnego, obok 
rozumowania, powinniśmy ffeslugiwać się 
także i sugestią. Ale nie każdy autorytet 
jest sugestywny - w każdych-okolicznoś
ciach i dla każdego audytorium. Trzeba 
liczyć się- z tymi okolicznościami, liczyć 
się z tym. do kogo kierujemy naszą pre
lekcję oraz z tematem, w związku z któ
rym powołujemy się na dany autorytet.

Autorytet cytowany przez nas w pre
lekcji musi spełniać trzy warunki, żeby 
działał skutecznie. Po pierwsze — musi 
być znany audytorium. Po drugie — da
ny człowiek musi być ceniony przez mło
dzież, inaczej nie będzie dla niej autory
tetem. Dla chłopca współczesnego autory
tet . Gagarina czy Tiereszkowej, Zatopka 
czy Chromika jest większy niż Cycerona 
czy Owidiusza i trzeba o tym pamiętać 
przy doborze przykładów i wypowiedzi. 
Poza tym młodzież współczesna jest bar
dzo podatna -na wpływ autorytetów nau
kowych.

Ilekroć jednak wprowadzamy naukowy 
autorytet specjalistyczny w środowisku 
młodych ludzi nie obeznanych z daną 
specjalnością, wtedy trzeba powiedzieć 
kilka słów o danym uczonym, co odkrył, 
co wynalazł, aby został przez słuchaczy u- MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ
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Z. Zabickl Gdańsk akwarela

W niedzielnym spotkaniu uczestniczyli 
między innymi: wiceprezes ZG ZNP — 
Marian Rataj, dyrektor generalny w Mi
nisterstwie Oświaty — Wojciech Pokora 
oraz przedstawiciele CRZZ, Ministerstwa 
Kultury i związków twórczych. &

Na tym interesującym spotkaniu na
uczycieli - amatorów z całego kraju doko
nano także oceny dotychczasowego dorob
ku pedagogów W dziedzinie twórczości pla
stycznej. Referat na ten temat wygłosiła 
kol. Helena Witkowska — kierownik Wy
działu Pracy Społeczno - Oświatowej ZG 
ZNP. Powiedziała ona między innymi:

„Oceniając najogólniej dotychczasowy 
rozwój twórczości plastycznej nauczycieli, 
należy stwierdzić przede wszystkim, że jest 
ona już obecnie uznawana w wielu ogni
wach terenowych za jedną z ważnych form 
pracy; że obserwujemy stały wzrost zasię
gu amatorskiego ruchu plastycznego: pod
czas gdy dawniej w wystawach uczestni
czyli głównie nauczyciele rysunku i prac 
ręcznych z terenu miast wojewódzkich i 
powiatowych, to obecnie blorą w nich 
udział, w większym niż dotychczas stop
niu, nauczyciele ze środowisk małomia
steczkowych i wiejskich; że na przestrz J 
ni kilku ostatnich lat zaobserwowaliśmy 

wszelka możliwość oddziaływania wycho
wawczego, jeśli choćby w jednym wypad
ku zostanie zdławiona lub wyśmiana, wy
szydzona lub ukarana szczera, choćby 
błędna i niedojrzała wypowiedź własna 
chłopca czy dziewczyny.

Zapytano mnie na jednym ze spotkań 
autorskich z nauczycielami, jaki stopień 
miał postawić nauczyciel uczennicy, która 
co prawda poprawnie wyrecytowała wia
domości dotyczące zasad materializmu 
dialektycznego, ale jednocześnie powie
działa. że jako wierząca nie uważa ich 
dla siebie za całkiem prawdziwe. Nie ule
gało dla mnie wątpliwości, że ocenę mo
gła uzyskać'wyłącznie za wiedzę o ma
terializmie, a nie za swój osobisty stosu
nek do materializmu. Nie wolno stawiać 
stopni za przekonania, ani pozytywnych, 
ani negatywnych. Wypowiedź tej uczci
wej uczennicy musiała być jedynie syg
nałem dła wychowawcy do podjęcia z nią 
dyskusji filozoficznej, ustalenia, co jest 
przeszkodą w przyjęciu przez nią nauko
wego obrazu rzeczywistości, a nie po
budką do postawienia noty ujemnej za- 
inne od pożądanych przekonania filozo
ficzne. Tym się różni filozofia od nMuk 
ścisłych, że prawdy jej nie ograniczają 
się do czystych aktów poznawczych, nie 
poddają się empirycznej 100-procentowej 
weryfikacji i zawsze należą do prawd 
poddających się dyskusji i wątpieniu. 
Chodzi jedynie o to, aby to uprawnione 
wątpienie i dyskusja nie zamieniała się. w 
upartą negację, ale stawała się zaczynem 
własnej myśli i refleksji nad sprawami 
wyższymi od „powszedniego Chleba”. I to 
jest ogromna rola, jaką mają do spełnie
nia wszystkie nasze światopoglądowe dys
kusje.

wzrost troski kolegów o podnoszenie po
ziomu kultury estetycznej młodzieży; że 
nasi koledzy plastycy-amatorzy dostrzega
ją również potrzebę podnoszenia kultury 
plastycznej środowiska”.

W sumie było to bardzo pożyteczne spot
kanie. Nauczyciele amatorzy wymienili 
bowiem nie tylko poglądy i opinie na te
mat swej twórczości, wysłuchali sądów 
specjalistów o pracach eksponowanych na 
wystawie oraz interesującej prelekcji dr 
Ireny Wojnar na temat nowej koncepcji 
wychowania przez sztukę, lecz także wy
sunęli wiele wniosków i postulatów doty
czących dalszego rozwoju twórczości pla
stycznej wśród nauczycieli oraz wychowa
nia estetycznego młodzieży.

Spotkanie to- świadczy najlepiej, że 
Związek nasz przywiązuje coraz to więk
szą wagę do problemu rozwoju i popula
ryzowania kultury plastycznej wśród na
uczycieli. Optymizmem napawają zwłasz
cza słowa sekretarza ZG ZNP — kol. Sta
nisława Krawcewicza, który podsumowu
jąc dyskusję zapewnił, że ZNP poświęci w 
najbliższej przyszłości jeszcze więcej niż 
dotychczas uwagi twórczości amatorskiej 
nauczycieli.

HENRYKA WITALEWSKA



ZABIJAĆ ludzką aktywność można 
różnymi sposobami. Trzeba tylko 
mieć trochę cierpliwości i uważnie 

podpatrywać. Toż nie ma na świecie ide
ałów. Errare humanum est... je£li to ludz
kie potknięcie umiejętnie wykorzystać, 
rozgłosić wszem i wobec, zaprawić wła
snym j cudzym oburzeniem rezultat na 
pewno przejdzie nadzieje zainteresowa
nych. Jednych trudniej, drugich łatwiej 
unicestwić.

Przykład: kierownik szkoły we wsi K. 
Zdemaskował z racji społecznego poczucia 
sprawiedliwości machinacje dptyczące fik
cyjnego podziału ziemi. Uderzyło to w 
najbogatszych gospodarzy, którym znacz
nie podwyższono podatki. Zemsta ludzką 

jeszcze

jest rzeczą 1 należało się jej spodziewać. 
Do kuratorium wpłynęło pismo donoszące, 
iż kierownik szkoły daje zły przykład dzie
ciom i społeczeństwu. Znaleźli się świad
kowie, którzy widzieli go pijanego. Zje
chała komisja. Rozpoczęto dochodzenie. 
Wieś miała o czym gadać przez dłuższy 
czas. Dowody wprawdzie nie były tak 
bardzo obciążające, ale na wszelki wypa
dek zdjęto kierownika ze stanowiska.

Jeśli nauczyciel jest abstynentem, wów
czas uwagę należy skoncentrować na jego 
pracy zawodowej. Im szerzej j solidniej 
ją traktuje, tym łatwiej wychwycić to, 
co wykracza poza obowiązujące instrukcje. 
Dyrektor szkoły zezwolił niektórym na
uczycielom brać obiady ze stołówki szkol-

o ósmym

nej do domu. Wpłynęło doniesienie,a w nim 
oprócz sprawy obiadów wiele zarzutów w 
etylu: „Nie był całej godziny na hospitacji 
i wpisał ją do dziennika”, „Nie dba o szko
łę”, „Żle traktuje rodziców”. Rozpoczęły 
się żmudne miesiące dochodzeń. Dyrektor 
otrzymał naganę i sam poprosił o przenie
sienie.

Najszybciej w tarapaty dyscyplinarne 
można wepchnąć nauczyciela młodego, nie 
znającego metod działania społecznego. Je
dna z nauczycielek popadła w stan oskar
żenia za napis, który zawiesiła na GRN. 
Napis brzmiał: „Izba wytrzeźwień”. Pra
wdą było, że ojcowie terenu niejednokro
tnie umilali sobie żywot sposobami nie 
licującymi z powagą sprawowanych fun- 

przypadku
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kcjl, to także prawda, że wiele się o tym 
we wsi mówiło — ale żeby nauczycielka 
publicznie podważała autorytet!

Jednym z wypróbowanych sposobów 
zwalczania aktywności społecznej jest spo
tęgowanie nieufności do nowych ludzi nie- 
zaklimatyzowanych jeszcze w środowisku.

Kierowniczka nowej Tysiąclatki w pier
wszym roku pracy zorganizowała przy 
szkole klub dyskusyjny. Młodzież ZMW 
w czynie społecznym doprowadziła do sta
nu używalności piwnicę znajdującą się 
pod kuchnią. Dobry, p-oczątc.k z mło
dzieżą pozaszkolną dopomógł do zorgani
zowania TPD, Uniwersytetu dla Rodzi
ców, ogniska przedszkolnego, wielu sekcji, 
kółek, zespołów. Nie obyło się bez trud- 

odmiany

ności i kłopotów, ale pozytywne rezultaty 
mobilizowały do dalszych wysiłków. Któ
regoś dnia kierowniczka otrzymała wez
wanie do Inspektoratu Oświaty. Oświad
czono tam, że z polecenia odpowiednich 
czynników powołana została komisja do 
zbadania jej pracy pozalekcyjnej. Napły
nęły bowiem do inspektoratu skargi w 
rodzaju: „Zakładanie piwnic” przy pomni
kach Tysiąclecia uwłacza poważnemu 
charakterowi tych instytucji!”, „Na ścia
nie w klubie wykonano płaskorzeźbę na
ruszając tym mury szkolne i poczucie mo
ralności (przedstawiona tam królewna ma 
odsłonięte kolana)”, „Program otwarcia 
klubu nie był uzgadniany z władzami te
renowymi”. Dzięki interwencji KW PZPR

rzeczownika
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do przyjazdu owej komisji nie doszło. 
Kierowniczka, zahartowana w przeciwnoś
ciach, nie dała się ponieść rozżaleniu. Ale 
gdyby tak; stosunek do zaangażowania 
społecznego spotkał człowieka mniej za
sobnego w doświadczenie i wiarę w lu
dzi?

Bywają jednak wśród społeczników 
niezwykle twarde bestie. Ani’ rusz nie 
można znaleźć na nich sposobu. Bo to ani 
nie pije, ani nie bije dzieci, ani nie ma 
wad w działalności zawodowej, ani nie jest 
nowicjuszem w pracy środowiskowej. Wte
dy pozostała tylko jedna droga. Posądzić 
go o niemoralne zachowanie się w stosun
ku do płci odmiennej. Ta dziedzina ma tak 
obszerną dowolność interpretacyjną, że

• ••

ludziom w oczy, co o nich myśli, a nl« a 
zawsze myśli tak, jak oni myślą o sobie. p 
Urażeni w ambicjach szukają racji społecz- p 
nych dla uzasadnienia własnej zemsty. Ra- p 
cje te można było znaleźć jedynie na nie- p 
zawodnym forum „niemoralności”. Na p 
czym zmontowano oskarżenie? Na zezna- p 
niu kilku studentek SN, które twierdzą, p 
iż proponował im spotkanie, przytulał w p 
tańcu i usiłował je pocałować. Świadków p 
wprawdzie nie ma. istnieje jednak pra- p 
wuopodobieństwo. „Nawet jeśli zostanie p 
uniewinniony, to sprawa nabrała takiego p 
rozgłosu, że musimy go przenieść” — p 
stwierdzili niektórzy przedstawiciele władz p 
oświatowych Właśnie o to „stronnictwu p 
opozycyjnemu” chodziło. i1

najświątobliwszego można postawić przed 
obliczem komisji dyscyplinarnej. A oto 
dwa przykłady. Nauczyciel, wielki społe
cznik, kierownik szkoły, popadł w niełas
kę u bractwa kościelnego i (jak sam to 
określa) u „handlarzy obcą walutą”. Wy
stosowano więc do władz oświatowych 
anonim, w którym zarzucono mu pijaństwo
i sianie zgorszenia. To sianie zgorszenia
dotyczyło nielegalnego związku, który ja
koby istniał między kierownikiem a jedną
z jego koleżanek-nauczycielek. Nauczy
cielka ta nie chodziła do kościoła, był już
więc dostateczny powód, by posądzić ją
o najcięższy z grzechów głównych. Nic to,
że ani jeden, ani drugi zarzut nie pokry
wał się z prawdą. "Wystarczyło stworzenie
pozorów i zinterpretowanie ich przez .od
powiednio dobranych świadków. Nauczy
ciel ten, nie sprawujący już funkcji kie
rownika, przeniesiony na krańce powiatu, 
przestrzega wszystkich przed niebezpie
czeństwem podejmowania pracy społe
cznej.

Drugi przykład: toczy się obecnie roz
prawa dyscyplinarna przeciw jednemu z 
nauczycieli SN. Przewyższający poziomem 
Inteligencji tamtejsze środowisko, aktyw
ny i pracowity, nowator, ma niewybaczal
ną, w stosunku do tych zalet, wadę. Brak 
lnu umiejętności taktyki działania. Mówi

Anegdotyczna wersja dodała do grama- p 
tycznej odmiany rzeczownika ósmy przy- p 
padek —‘ „wygryźnik”, Ow ósmy przypa- p 
dek ma najczęściej zastosowanie w zawo- p 
dach, których funkcja wchodzi w zakres p 
działania społecznego. Im pełniej i ofiar- p 
niej realizowana jest ta funkcja, tym bar- p 
dziej rośnie niebezpieczeństwo zastosowa- (i 
nia owego ósmego przypadku w stosunku p 
do jej realizatora. . , i

W nr 48 „Polityki” w artykule Janusza '' 
Rolickiego i Macieja Wierzyńskiego pt. 1 
„Ósmy przypadek wygryźnik” czytamy o 1 , 
usunięciu z pracy dra Hofmana, lekarza- 1 , 
działacza społecznego. „Na Czym tedy pó- 
lega wina? — pytają autorzy artykułu. — 
Sława na całą Polskę stawiająca lekarza 
ponad powiatem. Jeśli ten rozgłos dener- 
wuje kolegów po fachu, możemy to zro- 1 
zumieć, bowiem zawiść jest rzeczą ludz- 
ką. Gorzej, kiedy podobny styl argumen- '' 
tacji przenika do urzędowych dokumen- 1 
tów."

Sądzę, że na usprawiedliwienie urzędów 
i instytucji trzeba powiedzieć, że tam । 
pracują również ludzie, z których nie \ 
wszyscy mogą się chlubić nieskazitelno-
ścią moralną. Jedni z nich interes społecz
ny stawiają najwyżej i popierają aktyw
ność swych podwładnych, przekraczając 
granicę danego środowiska, inni zaś z egoi
stycznych względów chętnie pomagają w 
tłumieniu takiej aktywności. W pojęciu 
tych ostatnich wychylanie się ponad prze
ciętność nie jest sprawdzianem Większych 
od innych wartości owego wychylającego 
się, a sygnałem przerostu jego ambicji. 
Goyby bowiem jego praca, jak sądzą, 
rzeczywiście wyrastała ponad działalność 
innych obywateli — wówczas władze cen
tralne awansowałyby go na stanowisko 
równe wysokości jego poczynań. A jeśli 
tak nie jest, niechże więc dołączy się do 
tych działaczy, którzy nie sprawiają kło
potu władzom terenowym ani współtowa
rzyszom pracy swymi nowatorskimi po
mysłami, niespokojnym krytycyzmem i 
ciągłym niedosytem efektów.

„Pisze artykuły, wiersze, uważa się za
najmądrzejszego a dotąd jakoś się nie 
wybił i siedzi w S.” — tak między inny
mi scharakteryzowano oskarżonego „o 
niemoralność” nauczyciela SN. Nikomu 
jednak z wyznawców takiego poglądu w 
stosunku do „wychylających się” społecz
ników nie przyszło do głowy niejedno
krotnie spotykane w życiu uzasadnienie:

Można pracować w odległej wsi z włas
nej a nieprzymuszonej woli, można polu
bić tę wieś i pracę w niej i można repre
zentować sobą wartości intelektualne i 
moralne nie mniejsze niż ludzie dzierżą
cy wysokie i odpowiedzialne stanowiska. 
Socjalizm stwarzając warunki dla pełne
go rozwoju jednostki skorygował tym sa
mym wartości i funkcje człowieka. Wy
sokość oceny i związany z tym szacunek 
społeczeństwa dla pracy np. profesora 
uniwersytetu nie .musi być większy od 
pracy nauczyciela wiejskiego, który stu
diuje zaocznie romańistykę na Uniwersy
tecie Jagiellońskim •— między innymi po 
to, by o sprawach kultury światowej opo
wiadać na zebraniach chłopskich. „Jestem 
chyba najstarszym studentem na tym wy
dziale — opowiadał mi kiedyś — ale stu
dia są mi tu, w tej^ malej .wsi, niezbędne."

★
Działaczy społecznych można by u nas 

podzielić na dwie kategorie: pierwsza 
liczniejsza — o charakterze adaptacyjnym 
i druga: twórczym. Idealną byłoby rzeczą,
gdyby obydwie te kategorie uzupełniały 
się w koncepcjach i działaniu, wspierane 
pomocą i życzliwą oceną czynników 
zwierzchnich. Konieczna jest bowiem 
współczesnej rzeczywistości tak działal
ność adaptacyjna, realizująca potrzeby 
już uznane, jak działalność twórcza wpro
wadzająca nowatorskie metody i treści. 
Jeśli zabrakłoby tej ostatniej — nie było
by postępu.

Premiowanie społeczne upodobało sobie 
przede wszystkim pierwszą kategorię. 
Działalność adaptacyjna jest bowiem łat
wiejsza do ujęcia w kategoriach war
tościujących, ma zazwyczaj sprawdzalny 
zasięg odpowiedzialności oraz obyczajową 
akceptację. Nagradzanie takich działaczy 
nie nastręcza trudności. Gorzej jest nato
miast z działaczami-twórcami. Ich nowa
torskie koncepcje zawierają prawie zaw
sze pewien procent ryzyka, wymagają 
ustosunkowania się, wprowadzają niepo
kój. Każda nowość wywołuje z zasady 
sprzeciw części społeczeństwa — rodzą 
się antagonizmy, burzy się ład. Wszystko 
to umiejętnie wykorzystują przeciw akty
wiście elementy negatywne, kołtuńskie, 
nie przebierające w środkach. Zaczynają 
się anonimy, donosy,- dochodzenia. Nieje
den działacz społeczny nawet zrehabilito
wany nie potrafi po tym wszystkim od
naleźć w sobie dawnego zapału i odwagi. 
Tak traci się ludzi — ideowych i ofiar
nych.

A przecież można inaczej, wystarczy 
tylko odwrócić kolejność czynności. Za
miast od dochodzenia — zacząć od roz
mowy. Może będzie potrzebna rada, może 
postawiertie warunku. Samo określenie 
nauczyciel-działacz — daje większe od 
innych votum zaufania. Dlatego nie dzi
wię się pytaniu kierowniczki Tysiąclatki 
pełnemu rozgoryczenia: „Dlaczego nikt z 
powiatu nie za pytał-mnie z pozycji zwyk
łej życzliwości'—-.‘jakie mam kłopoty na 
nowej placówce, ale zaraz powalano ko
misję do czyhania na moje potknięcia?"

Nie dziwię się też oburzeniu nauczycie
la SN — pytającego: „Dlaczego nikt mi o 
tych podłych insynuacjach nic nie powie
dział? Dlaczego zawieszono mnie w czyn
nościach bez rozmowy ze mną i spraw
dzenia faktów?" Z ludźmi trzeba rozma
wiać. Trzeba bilansować ich zalety. Jeśli 
te ostatnie dominują, mówimy — czło
wiek wartościowy. Jeśli człowiek war
tościowy popełni błąd należy pomóc mu
go naprawić.

Działanie społeczne oparte na przesłan
kach altruistycznych jest widocznym 
sprawdzianem tych wartości, których 
świat współczesny potrzebuje najbar
dziej. Dlatego nawet jeśli niniejszy arty
kuł traktuje o sprawach i zdarzeniach nie 
tak licznych, aby je nazwać typowymi — 
to należy podejmować dyskusję i wycią
gać z nich wnioski. Każdy działacz powi
nien wzmacniać swe wysiłki pewnością 
istnienia zaplecza społecznego, które w 
najtrudniejszych chwdlach będzie poma
gać i bronić. Wtedy dopiero trud podej
mowania pracy społecznej nie będzie gro
ził przegraną i poczuciem osamotnienia.

MARIA ŁOPATKOWA

W październiku odbyła »ię w Poznaniu, zorganizowana przez Kuratorium Okręgu 
Szkolnego, Oddział Wojewódzki Społeczne go Komitetu Przeciwalkoholowego I Zarząd 
Wojewódzki PCK konferencja inspektorów szkolnych, której jednym z tematów, obok 
zagadnień czerwonokrzyskich, była prof lak tyka alkoholizmu i nikotynizmu wśród dzieci 
i młodzieży szkolnej. Wysłuchano dwóch re feratów — pedagoga, dra Mieczysława Praż- 
mowskiego i lekarza, dra Zbigniewa Bartkowiaka. Pedagog naświetlił rolę szkoły, nau
czyciela, komitetów rodzicielskich i organiza cji młodzieżowych w zapobieganiu i zwal
czaniu alkoholizmu i nikotynizmu w szkołach, internatach i zakładach wychowania 
przedstawił sytuację rzeczywistą i zaproponował środki zaradcze i profilaktyczne.

Truizmem jest stwierdzenie, że alko
holizm i nikotynizm należą w naszym 
kraju do plag społecznych. Jest jednak 
faktem, że nasza tradycja i obyczaje od
noszą się tolerancyjnie do tego ujemnego 
zjawiska społecznego nawet w odniesieniu 
do dzieci i młodzieży. Wiemy również na 
podstawie wielu badań i obserwacji, że 
młodzież szkolna, a nawet dzieci wcale 
nierzadko piją i palą.

Walka z piciem alkoholu i paleniem 
tytoniu przez dzieci i młodzież stała się 
palącym problemem społecznym, wyma
gającym stałego ' alarmowania opinii pu
blicznej 4 podjęcia skutecznych 1 długo
falowo działających, przemyślanych środ
ków zaradczych. Szkodliwy wpływ alko
holu i nikotyny na rosnący ustrój został
naukowo udowodniony i nie ulega żad
nej wątpliwości. Wie o tym każdy nau
czyciel, że dzieci z rodzin alkoholicznych 
gorzej się uczą i rozwijają.

Tragedię każdego z zakładów specjal
nych stanowi to, że większość dzieci „za
wdzięcza” swe upośledzenie i nieszczęście 
alkoholizmowi rodziców. Wśród młodzie
ży szkolnej alkoholizm jest główną przy
czyną demoralizacji, trudności wycho
wawczych i chuligaństwa.

Niestety, w wielu szkołach 1 środowis
kach problematyka profilaktyki i zwal
czania alkoholizmu i nikotynizmu nie jest 
należycie rozwijana i podkreślana. Nie 
należą do wyjątków szkoły, w których 
wbrew obowiązującym przepisom organi- 

। zuje się zabawy komitetów rodziciel- 
p skich suto zakrapiane alkoholem. Ponad- 
i' to uczeń w środowisku domowym 1 poza- 
< szkolnym spotyka sporo złych przykła- 
p dów z tej właśnie dziedziny.

Każda najmniejsza dawka alkoholu jest 
(. dla dzieci i młodzieży silną trucizną ko- 
p mórkową. Działaniu alkoholu podlegają 
p wszystkie układy narządów, jednak naj- 
< większe działanie destrukcyjne wykazuje 

alkohol w stosunku do układu nerwowe- 
? go.
< Poważną rolę w alkoholizowaniu i nl- 
? kotynizowaniu dzieci i młodzieży odgry- 
' wa moment naśladownictwa starszych 1 

chęć dorównania dorosłym. Drugim mo- 
f mentem jest zachęta i przykład ze stro

ny starszych kolegów czy koleżanek. Sto- 
\ pniowo młody ustrój przyzwyczaja się do 
\ trucizny i w ten sposób kształtuje się 

. biologiczne podłoże alkoholizmu i niko- 
p tynizmu.

1 A co mówią na ten temat dane sta
tystyczne? Na 723 zbadanych w Warsza- 

p wie nałogowych alkoholików 77,9 proc. 
| zaczęło pić w dzieciństwie 1 wieku mło

dzieżowym.
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। Na początku było gęsie pióro, później 
, po długich i upartych bajach, pozwolono 
, z niechęcią małym pierwszoklasistom 
। używać, przy nauce pisania i kaligrafii, 
( stalówki osadzonej na drewnianej ob- 

? sadee. To już był postęp.

WOJNA Z PIERWSZAKAMI
i* i * * 1 * * o * * Ponad pół wieku minęło od tego czasu. 
<’ A oto w dzisiejszej dobie jesteśmy zno- 
d wu świadkami batalii. W szkole, oczy- 
? wiście nie w każdej, ale w wielu kla- 
d sach pierwszych pani zabroniła dzieciom 
d kategorycznie używania piór napełnia- 
f nych, tzw. wiecznych, np. „Żaków”, nie 
d mówiąc już o długopisach.

। — Jak długo ja będę was uczyła, nie 
a mą mowy o „żaczkach” — zapowiedziała, 

i Siedmiolatki jakkolwiek jeszcze w szko- 
\ le czują się niepewnie, rezolutnie zauwa- 

żają, że „w pierwszej be” pani pozwala 
। pisać „żaczkami” i wszyscy tak pisz.ą.

Do tego jeszcze z nas się śmieją.
— Nie szkodzi, wy będziecie pisali zwy- 

.i czajnyml stalówkami — wyjaśniła pani 
d 1 uważała sprawę za skończoną. Ale czy 
d naprawdę jest skończona?

Wypada lojalnie ocenić konsekwencję 
। dydaktyczną nauczycielki. Czy przypad- 
i kiem nie dotyczy już ona archaicznej 
i sprawy? Przestarzałego, zupełnie zbędne- 
। go celu, jakińi może być wyuczanie dzie- 
i ci kaligrafii w pierwotnym „klasycznym” 
i jej rozumieniu? Kiedyś, w ubiegłych wie- 

.i ka-ch, wymagano od wykształconego czło- 
p wieka sztuki pięknego, kaligraficznego 

। pisania. Miało to wówczas.swoje uzasad- 
। nienie praktyczne. Obecnie jednak i wy- 
j maganiia się zmieniły i kryteria estetyki 
.i pisma również. Wszystko wskazuje na 
p to, że w tym zakresie nie wrócimy już 
(i do dawnych form.
d Pismo równe, poprawnie kształtne, czy- 
d ste 1 staranne jest 1 tak obecnie szczy- 
d tern, na który trudno wspiąć się dzisiej-

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAOPATRZENIA SZKÓŁ 
„CEZAS”

we Wrocławiu, ul. Nowotki 13 przyjmuje Już zamó
wienia od szkół, przedszkoli I instytucji kulturalno- 
oświatowych z terenu miasta Wrocławia i województwa wro
cławskiego na rok 1965. Niezwłoczne złożenie zamówienia 
może zapewnić pełną realizację potrzeb.

♦
♦ 
♦

4
♦
♦ 
♦ 
♦

INTERESUJĄ CIĘ PROBLEMY:

® społeczne ® obyczajowe © religioznawcze O filozoficzne 
® światopoglądowe © naukowe © kulturalne © stosunków 
między państwem a kościołem — zaprenumeruj dwutygodnik 
społeczno-kulturalny „Fakty 1 Myśli" w terminie do 15 
grudnia.

Prenumerata miesięczna wynosi 4 zł, kwartalna 12 zł, pół
roczna 24 zł, roczna 48 zł.

Przedpłaty przyjmują urzędy I doręczyciele pocztowi.

YSKUSJE - z PROPOZYCJE

Badania przeprowadzone w szkołach 
wiejskich woj. poznańskiego wykazały, że 
51) proc, dzieci w wieku 10—15 lat pije 
alkohol okresowo przy okazji uroczystoś
ci rodzinnych, z tym że połowa z nich pi
je za zgodą lub nawet namową dorosłego 
otoczenia.

Według danych z Lublina pije okreso
wo 50 proc, dzieci szkół podstawowych i

przeciw alkoholizmowi 

i nikotynie
75 — 88 proc, młodzieży szkół za
wodowych. Najczęściej piwo i wino, sta
nowiące wcale nie mniej ważny czynnik 
alkoholizacji niż wódka.

Tolerancja dorosłego społeczeństwa jest 
wręcz zadziwiająca. Według danych Oś
rodka Badania Opinii Publicznej w Pol
sce — co trzeci dorosły jest zdania, że w 
wieku 15—17 lat można pić piwo a co 
ósmy twierdzi, że chłopcy i dziewczęta 
mogą pić wino przed ukończeniem 18 ro
ku życia.

Według prof. Batawil — na 500 nieletnich 
przestępców — recydywistów aż 52 proc, 
alkoholizowało się w wieku 13—16 lat 
kilka razy miesięcznie. W 12 izbach wy
trzeźwień w Polsce zatrzymano w 1S59 r. 
6258 nieletnich (7,5 proc, w stosunku do 
liczby zatrzymanych dorosłych). W porad-
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szemu uczniowi bez systematycznych 
licznych ćwiczeń. Zwyczajna stalówka 
nie tylko, że nie umożliwia kaligrafowa
nia, lecz staje się zmorą straszącą klek
sami i „drapaniem” w niewyrobionej 
rączce siedmiolatka.

W naszym handlu nie ma już od daw
na stalówek odpowiednich dla pierwszo
klasisty, przydatnych do pisania kaligra
ficznego. Przykre i dziwne, że niektóre 
„panie od pierwszaków” o tym nie wie
dzą. Z uporem 1 energią godną lepszej 
sprawy zmuszają dzieci 1 rodziców do 
podporządkowani się chybionym wyma
ganiom i dziwnym upodobaniom do sta
rożytności.

Rodzice na ogół nie chcą, i słusznie, 
deprecjonować autorytetu nauczycielki w 
opinii dziecka. Próbują więc tłumaczyć, 
że tak trzeba, skoro pani każę. Wreszcie 
unikają tego tematu, bo okazuje się, że 
pociecha ma sporo trafnych spostrzeżeń 
1 uwag, i chce usłyszeć uzasadnienie sta
wianych jej wymagań. Zdrowy rozsądek 
zaś przemawia przeciwko „stalówkowym” 
wymaganiom.

Literki nie chcą być takie, jak trzeba, 
skrzypiąca stalówka wiecznie grozi wi
szącą kroplą atramentu. Umorusany ma
lec z zadrością przegląda zeszyt kolegi 
z innej klasy, który mą ułatwiony ży
wot, bo nie musi pisać „krzyżówką”. 
Widzi też, że nikt ze starszych kolegów 
ani dorosłych nie pisze krzyżówką i nie 
nosi ze sobą atramentu. Nikt też nigdzie 
nie potrzebuje kaligraficznego pisma.

Wojna pierwszoklasistów o „żaczki” 
trwa nadal, chociaż wynik jej jest z gó
ry przesądzony. Szkoda tylko, że wciąż 
są niepotrzebne ofiary tej przegranej 
sprawy.

' ZBIGNIEW fZAJOWSKI 

nlach zdrowia psychicznego w Warszawie 
(dr Szymańska) stwierdzono, że 68 proc, 
dzieci z zaburzeniami nerwicowymi po
chodzi z rodzin nadużywających alkoholu.

Niewiele lepiej przedstawia się problem 
nikotynizmu wśród młodzieży szkolnej. 
Nałóg ten po II wojnie światowej bardzo 
się w Polsce rozpowszechnił. W Polsce 
wypalono w 1963 r. 53 mld papierosów, a 
więc na 1 mieszkańca przypada 2600 pa
pierosów rocznie. W dymie tytoniowym 
znajduje się 7 smołowcowych substancji 
oddziałujących rakotwórczo na układ od
dechowy. Nikotyna działa szkodliwie na 
układ nerwowy, oddechowy, krążenia i 
przewód pokarmowy, a także na przemia
ny witamin i innych substancji. Według 
wspomnianych badań w szkołach wiej
skich woj. poznańskiego wśród dzieci 
klas IV—VII paliło 18 proc., w tym prze-

waga chłopców. W 140 zbadanych' szko
łach w Anglii 80 proc, dzieci wypaliło pier
wszego papierosa w wieku 9—12 lat, 10 
proc, paliło już systematycznie w 15 roku 
życia, a 25 proc, w 16 roku.

Działalność profilaktyczna powinna się 
opierać na dobrym przykładzie i syste
matycznej pracy uświadamiającej. Pro
gramy szkolne z różnych przedmiotów są 
świetną okazją do przedstawienia proble
matyki przeciwalkoholowej i przeciwniko- 
tynowej. Ponad wszystkie środki i sposo
by należy stawiać autorytet i przykład 
nauczyciela. Działalność ta musi się liczyć 
z realną rzeczywistością, z tradycjami i 
obyczajowością miejscowego środowiska, 
w umiejętnj’ sposób stwarzając właściwy 
klimat dla realizacji celów stawianych w 
tym zakresie. "Wdzięczne pole otwiera się

Marka Rawicza usunięto ze szkoły ty
dzień temu. Jeszcze nie zdążyłam ochło
nąć po- tej mojej klęsce pedagogicznej, 
wyzbyć się uczucia niezadowolenia i re
zygnacji rosnącej niepokojąco w miarę 
upływu dni (w czym najwyraźniej został 
zakłócony tradycyjny porządek rzeczy), 
gdy spotkałam go niespodziewanie na uli
cy. Zobaczyłam go w momencie, gdy się 
najmniej tego spodziewałam i stąd moje 
zaskoczenie.

Może nie tyle zaskoczenie co niepokój 
potęgujący się z każdym krokiem, który 
skracał odległość między mną a nim. Naj
wyraźniej bałam się tego spotkania i ten 
niezrozumiały dla mnie lęk musiałwypły- 

spotkanie

wać x podświadomego poczucia winy, 
chociaż jakiś głosik kwilił uspokajające 
słowa o spełnionym obowiązku.

Marek nie mógł mnie jeszcze zauważyć. 
Dzień targowy. Ulica gwarna, hałaśliwa. 
Całą szerokość chodnika dzielącą mnie 
od ..niego wypełnił śpieszący się jazgotliwy 
tłumek,- objuczony brzuchatymi siatkami. 
Wylot ulicy, tam gdzie zaczynało się tar
gowisko, zamykała kolorowa barykada 
straganów. Hałas wzrastał, wzbijał się 
gruchocącym turkotem furmanek. Zbliża
łam się do skrzyżowania. Jeszcze czas. 
Jeszcze mogłam skręcić w lewo, w wąską 
ciemną uliczkę i przemknąć niezauważona 
pod wilgotnymi murami — jeszcze mog
łam uciec. Byłam zdezorientowana własną 
reakcją i nie wiedziałam, czy chęć uciecz
ki jest samoobroną przed oczekującą mnie 
przykrością, czy też obawą przed świado
mym przyjęciem na siebie części winy. 
Nie wiedziałam Jeszcze, co Marek myśli o 
tej całej sprawie i jeżeli chciałam poznać 
jego sąd jedynie prawdziwy i miarodajny, 
to musiałam z nim się spotkać. Mimo we
wnętrznych oporów, ruszyłam przed sie
bie.

Marek szedł obok babiny przygniecionej 
kanciastym garbem tłumoka. Nieco przy- 
krótkie farmerkl wytarte na kolanach, 
czarny sweter rozciągnięty, zwisający luź

przed organizacjami młodzieżowym! J ko- 
mitetami' ‘rodzicielskimi, które przed* 
wszystkim należy wciągnąć do współpra
cy i współdziałania. W środowisku wiej
skim poważną pracą profilaktyczną bę
dzie organizowanie życia kulturalnego 
społecznego i różnego typu zajęć pozalek
cyjnych. które stworzą młodzieży wa
runki do działania i wyżycia się. odcią
gając ją od kieliszka, papierosa i złych' 
wpływów wychowawczych. W tej akcji 
profilaktycznej powinna współdziałać 
ściśle ze szkołą i środowiskiem domowym 
szkolna służba zdrowia.

Obecni na konferencji inspektorzy za
bierali głos w dyskusji, dorzucająe »w* 
cenne uwagi. Z referatów i dyskusji wy
ciągnięto wnioski, które przesłano wła
dzom oświatowym i szkołom.

Najważniejszy z nich jest chyba ten.

który zobosWązu.le szkoły do opracowani* 
na podstawie aktualnej sytuacji 1 wa» 
runków miejscowego środowiska długo* 
falowego planu profilaktyki i zwalczani* 
alkoholizmu i nikotynizmu wśród mlo- 
dzieży oraz realizacji tego planu. Nau
czycielom zalecono współdziałanie x ko
mitetami przeciwalkoholowymi oraz wnio. 
kowanie pomocy dzieciom i rodzinom 
dotkniętym skutkami alkoholizmu.

Działalność ta -nie jest łatwa, wręeg 
przeciwnie — trudna i niepopularna. Pod
jęcie jednak tej pracy będzie punktem 
zwrotnym w walce o przyszłe społeczeń
stwo — zdrowe, trzeźwe i przygotowań* 
do czekających je zadań.

dr ZBIGNIEW BARTKOWIAK
Poznań

no, ręce w kieszeniach, na bosych nogach 
rozczłapane trampki. Poznał mnie od razu 
i nie zauważyłam u niego ani cienia wa
hania czy tez speszenia. Zachowywał się 
naturalnie, swobodnie, może tylko w tym 
zbyt szybkim odwróceniu głowy było tro
chę wrogości. Myślałam, że przejdzie obok 
mnie zapatrzony uporczywie w okno wy
stawowe, gdy nagle w ostatniej chwili 
spojrzał na mnie. Manifestacyjnie podrzu
cił głowę do góry, zesztywniał, żeby nie 
pozostawić żadnych wątpliwości co do je
go intencji: żebym należycie zrozumiała 
jego buntowniczą postawę i nie miała na
wet nadziel, że się ukłoni, a tym samym 
przyzna do dawnej szkolnej społeczności.

i uczniem

,;WłaśnIe, właśnie. n!c z tych rzeczy, 
które sobie wykombinowałam, wszystko 
jest znacznie prostsze: dlatego bardziej 
skomplikowane. A więc nie gniewne os
karżenia, nie kamień ciśnięty zza drzewa, 
tylko wyzwranie rzucone światu doro* 
slych”.

Patrzyłam z troską w jego pobladłą, 
skurczoną twarz zagubioną w bujnej gęs
twinie dawno nie strzyżonych włosów, wy
trzymałam spojrzenie niespokojnych oczu 
wyrażających zgubienie. Miałam ochotę 
położyć rękę na miękkiej, skołtunionej 
czuprynie, by poczuć pod Jego palcami, 
jak rozpręża się wątły, wyprostowany 
kark wiotczeją napięte mięśnie ramion, 
pochylają się wąskie kościste plecy. Czy 
to by mu przyniosło ’ ulgę? Nie miałam 
prawa już na wstępie łama^ jego małej 
niezależności mierzonej na ’ wyrost, na 
miarę dorosłych.

Odszedł. Ręce zasunął głębiej w wyś
wiechtane kieszenie i przygarbił się. Nie 
rozglądał się już ciekawie. Był sam, a Ja 
pozwoliłam mu odejść.

Teraz wiem. Marku, że jestem winna. 
Jestem winna chociażby dlatego, że jes
tem dorosła i rozumiem to. czego ty Jesz
cze. zrozumieć nie możesz, a mimo to nie 
ustrzegłam cię przed tym, co się stało.

JÓZEFA SZYMAŃSKA
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UNIWERSYTET 1 JEGO PERSPEKTYWY
W 41 numerze „Głosu” sygnalizowałem 

opublikowany w „Nowych I*rogach” (nr 
10) art. wiceminister E. Krassowskiej na 
temat koncepcji współczesnego uniwersy
tetu. Artykuł ten wywołał żywą, pełną 
polemicznych akcentów dyskusję. . W 
dwóch numerach „Nowych Dróg” (11 i 12) 
ukazało się w sumie 15 interesujących 
wypowiedzi, których autorami byli pra
cownicy naukowi, reprezentujący wszyst
kie niemal uniwersytety w Polsce. Miej
sce przeznaczone na przegląd prasy unie
możliwia, rzecz jasna, wszechstronne zre
lacjonowanie dyskusji. Ograniczę się więc 
do niektórych tylko spraw, odsyłając za
interesowanych po szczegóły do interesu
jącego nas miesięcznika.

W numerze 11 „Nowych Dróg” znajdzie- 
my m.in. art. prof. dra Z. Klemensiewi
cza. Autor wypowiadając się na temat 
,,Kierunków zmian w rozwoju uniwersy
tetu” podejmuje próbę odpowiedzi na 
najistotniejsze, jego zdaniem, pytanie: 
Jaka jest rola i funkcja uniwersytetu?

„Powinno być rzeczą bezsporną — czytamy 
— ie uniwersytet pełni funkcję badawczo- 
twórczą i w rezaltacle pomnaża i pogłębia nau
kę. stanowiąca wysoko wartościowy 1 decy
dujący składnik kultury narodowej. Ta jego 
działalność jest podyktowana nie tylko treską 
o rozwój nauki oraz twórczymi naukowymi 
potrzebami i ambicjami nauczycieli uniwersy
teckich. Ona jest niezbędnym warunkiem dy
daktycznych i wychowawczych usług uniwer
sytetu. Tylko w atmosferze badawczo-twórczej 
można dostarczyć wychowankowi wiedzę ży
wą, która nie jest wdlna od wątpliwości, któ
ra wysuwa problemy nie zawsze całkowicie 
rozwiązane, która prowokuje i podnieca do 
poszukiwań, która wciąż staje się, rośnie, 
owocuje. Jej przeciwieństwem jest wiedza 
wetrąllstyczna, dogmatyczna, zmumifikowana, 
zm-nazynowana. Ponadto tylko duża liczba 
naukowo przygotowanych i usposobionych 
wychowanków uniwersyteckich może stanowić 
wystarczająca podstawę rekrutacyjną do wy
boru i wybiianią sie nowych uczonych. Im 
szersza ta podstawa, tym lepsze mogą być wy
niki selekcji naturalnej i zamierzonej (...)”.

Prof. Z. Klemensiewicz widzi dwie 
funkcje uniwersytetu. Pierwsza to kształ
cenie ludzi, „którzy staną się pracownika
mi nauki czystej i będą mogli dokony
wać reprodukcji przez kształcenie i wy
chowywanie młodej kadry, co zapewnia

„to dasz zbudzonemu ludowi swemu, literaturo polska?"

Pytanie to postawił Stefan Żeromski 
swoim współczesnym w 1905 roku, w opo
wiadaniu pt. „Z odczytem”. Jan Zygmunt 
Jakubowski — profesor Uniwersytetu 
Warszawskiego, redaktor naczelny „Polo
nistyki”, postawił je na Plenum Związku 
Literatów Polskich w Warszawie w dniu 
17 kwietnia 1964 roku.

Odpowiedź 1 w jednym, I w drugim 
przypadku była bardzo surowa, chociaż 
trudno odmówić jej słuszności.

Jan Zygmunt JakubowSk! —..historyk 
literatury, specjalista od okresu Młodej 
Polski, rzadko zabiera głos w sprawach 
literatury współczesnej, nie należy do 
grona czynnych krytyków. Nie związany 
żadnymi „zobowiązaniami”, nie obciążo
ny błędami i wypaczeniami krytyki lat 
1949 — 1955 stara się spokojnie i rzeczo
wo. opierając się na warsztacie nauko
wym i doświadczeniach historyka literatu
ry, spojrzeć na twórczość współczesną, 
porównać ja z najlepszymi i najbliższymi 
nam tradycjami. Dlatego też jego głos 
wzbudził tak duże zainteresowanie wśród

■■

CO PRODUKUJE „WSPÓLNA SPRAWA”
Spółdzielnia Inwalidów ^Tauczyciel! I 

Emerytów „Wspólna Snrawa” ma szeroko 
rozbudowaną sieć placówek usługowych 
i wydawniczych. W samej Warszawie jest 
ich kilkanaście. Pokazanie całokształtu jej 
działalności w ramach jednego artykułu 
mu-iałoby z konieczności sprowadzać się 
do fragmentarycznego tylko obrazu. Skon
centrujemy się zatem na placówce nasta
wionej głównie na produkcję przezroczy. 
Działalność tego typu prowadzą Zakłady 
Foto-Fiimowe nr 7 w Warszawie przy ul. 
Stalingra-dzkiej 20.

Zakłady opracowują rocznie ogółem 
około 140 tematów, z czego połowa przy
pada na tematykę przystosowaną do po
trzeb szkoły. Pozostałe służą do zajęć po
zalekcyjnych i pozaszkolnych oraz dla po
trzeb zakładów pracy. W ciągu 10 lat uka
zało się ogółem około 2 tysięcy pozycji w 
nakładach sięgających 2 tysięcy sztuk w 
odniesieniu do każdego tematu.

Wprawdzie w coraz szerszym zakresie 
wkracza do szkół film i telewizja, ale te

Każdy obserwator wydarzeń międzyna
rodowych z łatwością Odnajdzie wspólną 
nić, która .łączy tragedie Konga i Wietna
mu Południowego. W obu tych przypad
kach mamy do czynienia z przykładami 
interwencji imperialistyczne). Podobne są 
także cele, które przyświecają interwen
tom w obu tych krajach.

W Kongu od prawie czterech i pół roku 
trwa, z niewielkimi przerwami, agresja 
imperialistyczna. Ostatnie wydarzenia są 
szczególnie dramatyczne. W wojnę domo
wą miedzy powstańcami kongijskimi a 
kliką Czombego zaangażowali się Belgo
wie, Amerykanie i Anglicy. Bez amery
kańskich samolotów bombardujących 1 
transportowych, bez belgijskich koman
dosów oraz angielskich urządzeń wojsko
wych i zaopatrzeniowych w’ bazie na 
wyspie Wniebowstąpienia — działania 
białych najemników Czombego przeciwko 
powstańcom mogłyby przynieść bardzo 
•mizerne tylko rezultaty. Wiedzieli o tym 
imperialiści i dlatego pod szyldem „obro
ny i ochrony cudzoziemców w Kongu” 
zorganizowali akcje militarną. Propagan
da zachodnia twierdzi jakoby powstańcy 
mordowali białych i inteligencję kongii- 
ską, powołując się na zeznania tzw. na
ocznych świadków, natomiast ani jednym 
słowem nie potępia faszystów i rasistów, 
zwykłych kryminalistów i zawodowych 
zabijaków opłacanych przez Czombego, 
którzy mordują masowo,

ciągłość nauki(...)”. Druga funkcja spro
wadza się do: „dostarczania kulturze 
i gospodarce narodowej, różnym gałęziom 
życia społecznego i państwowego pracow
ników zawodowych z wyższym wykształ
ceniem (...)”.

Charakteryzując różnice, jakie powinny 
cechować kształcenie uniwersyteckie w 
porównaniu z kształceniem w innych 
uczelniach akademickich, autor wymie
nia następujące momenty (w skrócie):

© Kształcenie uniwersyteckie rozwija się 
w zakresie nauk humanistycznych, przyrodni
czych 1 matematycznych.

® Uprawiany na uniwersytecie typ ma cha
rakter nauki czystej, teoretycznej, niezależnej 
od wymagań zastosowania zawodowego. Wy
kształcenie to wprowadza w pewną problema
tykę i dostarcza pewnej sumy wiadomości, ale 
nie przesądza ich praktycznego użycia!...)”.

W dalszym ciągu wywodu znajdujemy 
charakterystykę organizacji programów 
i metod nauczania poszczególnych dyscy
plin.

Wiele uwag o charakterze ogólnym 
znajdujemy również w art. rektora 
UMCS w Lublinie, prof. dra G. L. Seid- 
lera („O dwu niezbędnych integracjach” 
— nr 11. Oto zasadnicza myśl zawarta 
w publikacji:

„W moim przekonaniu poważną wadą nasze
go uniwersytetu jest jego wewnętrzna atomt- 
zacja na liczne samodzielne, niewielkie jed
nostki. które tworzą jakby zamknięte organi
zmy, żyjące odrębnym życiem. Pomijam tu 
ekonomiczne wymaganie koncentrowania, środ
ków i sił, mających w naszych warunkach 
szczególne znaczenie. Ale sprawa ta ma dru
gi. szczególnie ważny . aspekt. Atomlzacja we
wnętrzna uniwersytetu jest dziś anachroni
zmem, co więcej, hamuje w pewnym stopniu 
dociekania naukowe. Znajdowała ona uzasad
nienie dopćty, dopóki daleko posunięta specja
lizacja w dociekaniach nie osiągnęła zenitu. 
Dziś nikt nie kwestionuje konieczności podej
mowania kompleksowych badań, tym bardziej 
że otwierają się nowe horyzonty dla tematów 
z pogranicza dyscyplin, gdzie nawet Usadawia- 
ją się nowe dyscypliny. Na uniwersytetach 
musi się nieuchronni? dokonywać integracja 
wewnętrzna. jeś’i maja cne, obok dydaktyki, 
być miejscem dociekań naukowych. Wymaca 
to przełamywania wielu uprzedzeń, ambicji 
1 przyzwyczajeń naszych pracowników nauko
wych, którzy obraz uniwersyteckiej pracy ko
jarzę z autonomiczną katedrą, mistrzem i ucz
niami.

Dzisiejszy uniwersytet stoi — jakbym sie 
wyrazi! — w obliczu dwu integracji: jednej

ludzi zajmujących sie problematyka lite
ratury współczesnej.

Ocena ta jest o tyle bliska nauczycie
lom. że pozbawiona elementów osobistych 
ambicji i proroctw, gniewu i stronniczo
ści, stara się wskazać na dwie zasadnicze 
sprawy: po pierwsze — w jaki sposób 
literatura współczesna nawiązuje do naj
większych naszych osiągnięć twórczych; 
po drugie — co wnosi nowego, wartościo
wego i trwałego do kultury narodowej. 
Z tego też względu Jakubowskiego w 
mniejszym stopniu interesuje problem pe
riody zącj i tęgo, okresu, autor polemizuje, 
wręcz z teoretykami „przełomów”, stara
jąc się .raczej wskazać na wartość utwo
rów, które dane okresy reprezentują. Szkic 
nie pretenduje zresztą do jakiejś gruntow
nej oceny. Jakubowski nie daje pełnych 
analiz omawianych powieści czy twórczo
ści poszczególnych pisarzy. Oto autorskie 
credo: „Nie piszęr’ tu historyczno-literac
kiego zarysu. Nie mam ambicji kronika
rza rejestrującego najpełniejszy zestaw 
nazwisk, tytułów i problemów. Chodzi mi 
— powtarzam — o najogólniejsze rozej
rzenie się w dorobku naszego dwudziesto

saas

doskonałe pomoce naukowe nie stanowią 
przecież dla przezroczy ani konkurencji, 
ani zagrożenia. Przeciwnie, przezrocza są 
znakomitym uzupełnieniem kompletu au
dio-wizualnych środków przekazywania 
wiadomości, są nieocenioną pomocą dla 
nauczyciela stosującego poglądowe meto
dy nauczania.

Jeśli chodzi o tzw. pozycje klasyczne do 
języka polskiego, historii, biologii i geogra
fii oraz języków obcych, to trudno byłoby 
wyliczać wszystkie poszczególne zestawy. 
Można je znaleźć w katalogach opracowa
nych przez Powszechną Księgarnię Wy
syłkową (Warszawa, Nowolipie 4), która 
przesyła je bezpłatnie na żądanie zainte
resowanych. Warto jednak przy okazji 
zareklamować cykl lektur szkolnych. Są 
to adaptacje znanych powieści przezna
czonych dla dzieci i młodzieży, np. „Ksią
że i żebrak”. według Marka Tweina, 
„Gawroche” według „Ńędzników” Wikto
ra Hugo, „Panienka z okienka” według 
Deotymy Łuszczewskiej, „Awantura o Ba

Imperialistom w Kongu przyświecają 
cele zarówno ekonomiczne, jak i politycz
ne. Chodzi o zasoby surowcowe tego kra
ju (uran, kobalt, miedź, cyna, diamenty, 
złoto, a także kauczuk). Utrzymanie Kon
ga oznacza także dla wielkich monopoli 
zachowanie wpływów w eksploatacji 
wielkich bogactw naturalnych w Rode
zji i Niasie, Angoli. Republice Południo- 
wo-Afrykańskiej. W samej tylko Angoli 
kapitał zachodni czerpie zyski z wydoby
cia manganu, miedzi, rud żelaza, ropy 
naftowej i diamentów. Istotne jest rów
nież utrzymanie politycznych wpływów 
w tych krajach. Utrata Konga mogłaby 
przyspieszyć wyzwolenie Angoli, mogła
by uaktywnić siły postępowe w Rodezji 
i w rezultacie przyczynić sie do jeszcze 
większej izolacji politycznej rasistowskiej 
Republiki Południowo-Afrykańskiej. Im
perializm nie może dopuścić bez szkody 
dla siebie do powstania w Kongu rządu 
antykolonialnego i antimperialistycznego. 
Zainteresowani w tym są najbardziej 
Amerykanie, którzy z tego rejonu Afryki 
ciągną największe zyski.

Amerykański interes stał sie również 
przyczyną zaangażowania w wojnę w 
Wietnamie Płd. Amerykanie znajdują sie 
aktualnie w najgorszej chyba sytuacji od 
czasu swego przybycia do Wietnamu Płd. 
Ruch narodowowyzwoleńczy osiągnął o- 
becnie dojrzałość wojskowa i organiza
cyjną, umocnił jeszcze bardziej, swoje 

środowiskowej — zewnętrznej oraz drugiej, 
trudniejszej — wewnętrznej, która w ramach 
uczelni winna doprowadzić do uformowania 
się większych zespołów badawczych. Granice 
tej integracji zależą od konkretnych warun
ków danego środowiska i nie mogą mu być 
mechanicznie narzucone”.

W tym samym numerze (11) zabiera 
także głos prof. dr B. Trzebiatowska 
z Uniwersytetu Wrocławskiego (art pt. 
„O -wszechstronne uwspółcześnianie uni
wersytetu”). Autorka, wybitny soecjali- 
sta-chemik, reprezentuje pogląd, iż:

,,(...)współczesny uniwersytet musi zerwać 
z tradycyjnymi proporcjami nauk w nim re
prezentowanych 1 przesuwać je w kierunku 
nauk ścisłych i przyrodniczych. Naturalnie nie 
można tego dokonać zmniejszając obecny stan 
posiadania nauk humanistycznych i społecz
nych. aby nie wyrządzić w ten sposób innej 
szkody kulturze — ale przez stały rozwój 
i powiększanie zakresu dyscyplin ścisłych. Je
śli tego nie zrobimy dostateczni? szvbko. to 
w rezultacie kadry naszej inteligencji zawo
dowej nie będą dostosowane do potrzeb dnia 
dzisiejszego, a tym mniej do potrzeb jutra”.

Jak się jednak okazuje uniwersytety, 
zdaniem prof. B. Trzebiatowskiej, nie są 
przygotowane do tych zadań, a na prze
szkodzie temu stoi przede wszystkim tra
dycyjna struktura uniwersytetu krytyko
wana także, jak to przed chwilą relacjo
nowałem, przez prof. Seidlera.

Prof. dr A. Jahn, rektor Uniwersytetu 
Wrocławskiego, poszukując modelu so
cjalistycznego uniwersytetu dostrzegł go 
,,(...)w ustaleniu pośredniej, lecz właści
wie dobranej pozycji uniwersytetu mię
dzy szkolą a życiem, między szerokim 
przygotowaniem a odpowiedzialną kie
rowniczą pracą zawodową. Winniśmy dą
żyć do tego, aby nie wyodrębniać uni
wersytetów z tego naturalnego ciągu ży
cia. Reforma nie może dotyczyć samych 
uniwersytetów, lecz i tego, co je poprze
dza i co po nich następuje. Wypowiadam 
się więc za pogłębieniem kształcenia 
w zakresie przedmiotów podstawowych. 
WT ten sposób uniwersytet zajmie wła
ściwa pozycję wśród innych szkół wyż
szych (...)”.

Rozszerzając uprzednio tę końcową 
myśl artykułu „O właściwą proporcję

lecia, o stwierdzenie, w jaki sposób pisa
rze tych lat dali świadectwo swoim cza
som i w jakiej mierze literatura współ
czesna wniosła istotne, nowe wartości do 
tradycji literatury narodowej”.

Autor analizując źródła wielkiej prozy 
Żeromskiego widzi je przede wszystkim 
w głębokim związku autora „Przedwioś
nia” z jego głęboką wiedzą o życiu, ów
czesnej doli chłopa, o losie proletariatu. 
Powołując się na fragmenty „Dzienni
ków” Żeromskiego, Jakubowski pisze: 
„Cytowane słowa to nie tylko prosta „de
klaracja”, lecz słowa wydobyte z głębi 
najbardziej własnych doświadczeń i nie
pokojów. Tak tylko rodzi się literatura 
naprawdę związana z życiem narodu. Li
teratura współczesna — pisze dalej Jaku
bowski — cierpi przede wszystkim na 
ubóstwo wiedzy o życiu, o tym. co na
prawdę dzieje sie r>a szerokich obszarach 
naszej ojczyzny... Jest to nader często 
literatura po prostu uboga, uboga w nai- 
bardziej elementarnym znaczeniu, bo nie 
znająca życia swego narodu, oderwana 
od niego”.

Ta ostra, bezkompromisowa ocena ogól

się” według Kornela Makuszyńskiego i 
inne.

WTartość tych przezroczy polega na tym, 
że zachowując walory literackie i języko
we pierwowzoru pomagają uczniom prze
nieść się w daną epokę, wzbogacają wyo
braźnię.

W bieżącym roku produkcja zakładów 
wzbogaci się o nowe cykle, na które 
chcielibyśmy głównie zwrócić uwagę nau
czycieli. W przygotowaniu znajdują się 
płyty z nagraniami oryginalnych głosów 
ptaków i ssaków, jako uzupełnienie do 
ilustracji. W bieżącym roku ukaże się 5 
płyt z głosami ptaków, w przyszłym roku 
następna seria z głosami ssaków. Na każ
dej płycie nagrywa się 2 lub 3 głosy.

Również w tym roku podjęto pracę nad 
przygotowaniem tematyki służącej wycho
waniu plastycznemu. Będą to dwie serie: 
„Co to jest sztuka” i „Historia sztuki”. Za
poznają one młodzież z formami i kierun
kami malarstwa i rzeźby, pokażą frag
menty biografii znanych artystów.

wpływy w społeczeństwie. Znane pow
szechnie udane akcje partyzantów na o- 
biekty wojskowe i lotniska amerykańsko- 
południowowietnamskie, czeste sukcesy 
oddziałów partyzanckich w walkach z 
armią sajgońską i Amerykanami — stwa
rzają dla tych ostatnich sytuację bardzo 
ciężką.

Politycy i stratedzy USA chcą odizolo
wać partyzantów Wietnamu od Kambo
dży, Laosu i DRW. Wojskowi amerykańscy 
opracowali plan rozszerzenia wojny w 
Wietnamie na wspomniane państwa. Chcą 
bombardować drogi wiodące z DRW. 
Kambodży i Laosu do Wietnamu Płd. 
wmawiając światu, że tędy właśnie, „od 
komunistów” płynie nieprzerwanie zao
patrzenie dla ruchu narodowowyzwoleń
czego. Oczywiście olany tego rodzaju za
kładają opanowanie całej Azji południo
wo-wschodniej i ewentualnie zajęcie 
Wietnamu Demokratycznego...

Oficjalne oświadczenia rządowe w Wa
szyngtonie nie potwierdzają jednak wie
ści o tym jakoby plany rozszerżenia woj
ny w Wietnamie były poważnie brane 
pod uwagę. Prezydent Stanów Zjednoczo
nych określił ie jako przedwczesne i spe
kulacyjne. Sądzić można, że istniejąca w 
kołach politycznych USA pewna grupa 
realistów sprzeciwia się zdecydowanie 
agresywnym zamiarom gen. Taylora, 
ambasadora amerykańskiego w Sajgonie 
i pierwszego rzecznika rozszerzenia woj
ny południowowietnamskiej.

Mimo to. znane sa przypadki podejmo
wania akcji zaczepnych w stosunku do 
DRW, ostrzeliwanie i bombardowanie 
miejscowości położonych w Wietnamie 
Północnym. Do stałych praktyk należy 
także wysyłanie dywersantów do Laosu 
dla sabotowania ruchu Patet Lao oraz do 
Kambodży w celu wywoływania prowo
kacji w tym neutralnym kraju.

BEK.

Uniwersytetów* fcrof. Jahn rwrócil uwa
gę na niedostateczny kontakt tego typu 
Uczelni za szkołą średnią 1 pracą zawo
dową absolwentów.

Doc. dr A. Ker sten z UMCS w Lubli
nie poświęca swój artykuł („O rozkoja- 
rzeniu podstawowych funkcji uniwersy
tetu”) niebezpiecznemu problemowi roz
dzielenia trzech podstawowych funkcji 
uniwersytetu: ,,(...)procesu badawczo- 
twórczego, procesu dydaktycznego oraz 
procesu szerokiego oddziaływania spo
łecznego, między innymi przez upow
szechnienie wiedzy. To „rozkojarzenie” 
występuje przy tym 1 na zewnątrz, 1 w 
wewnętrznym działaniu
Te ostatnie najwyraźniej szczególnie in
teresują 
sze:

uniwersytetu”.

autora. Oto co o nich m. ih. pi-

proces dydaktyczny może się oprzeć 
twórczym procesie badawczym, sze-

„Dobry 
tylko na . . ... ____  .
rokl?h dyskusjach naukowych. Trzeba stwier
dzić, że pracownicy uniwersytetów są tu upo
śledzeni w porównaniu z pracownikami in
stytutów naukowych. Badacze zatrudnieni 
w instytutach PAN nie cierpią na brak mo
żliwości druku prac naukowych, nawet ,.wa- 
skotematycznych”. Akademia ma swój plan 
wydawniczy, „pulę papierowa”. Ministerstwo 
Szkolnictwa Wyższego operuje mniejszymi 
możliwościami tego typu!...)”.

Zwracając uwagę na perypetie, jakie 
czekają autora w kontaktach z wydaw
nictwem, autor podkreśla, iż możliwości 
wydawnicze instytutów dają przewagę 
ich pracownikom i ,,(...)pogłębiają „ze
wnętrzne rozkojarzenie” funkcji uniwer
sytetów, zmniejszają i obiektywnie, i w 
subiektywnym odczuciu rangę pracy 
naukowo-badawczej w środowisku uni
wersyteckim”. W dalszym ciągu artyku- 
4u znajdujemy ostrą krytykę uniwersyte
ckiego procesu dydaktycznego.

Wiele interesujących myśli ogólnych 
znajdujemy w art. prof. dr Zofii More- 
ckiej z Uniwersytetu Warszawskiego 
(„Miejsce uniwersytetu w społecznym po
dziale pracy”). Autorka opowiada się za 
uniwersytetem jako wielowydziałową 
(i wielokierunkową) uczelnią o specy
ficznym nachyleniu, podlegającą coraz 
głębszym procesom wewnętrznej integra
cji. Zgodnie z tym poglądem, ten typ 
uczelni powinien się wyróżniać domino
waniem w badaniach naukowych i pracy 
dydaktycznej dyscyplin podstawowych, 
stanowiących, jak wiadomo, bazę rozwoju 
wszelkich innych nauk, dalej dominowa
niem problematyki teoretycznej i me
todologii nauk. Powinna sig tu kształcić 
młodzież o szczególnych uzdolnieniach 

na nie jest, oczywiście równoznaczna z 
przekreśleniem całego dorobku literatury 
powojennej. Jakubowski, atakując, stara 
się widzieć realną rzeczywistość; pisze 
między innymi, że „Żeromscy nie rodzą 
się zbyt często”. Do najwybitniejszych 
osiągnięć pierwszych lat powojennych, 
okresu obrachunków i odbudowy. Jaku
bowski za’icza: „Medaliony” — Nałkow
skiej, „Dymy nad Birkenau” — Szmag- 
lewskiej i „Popiół i diament” — Andrze
jewskiego. Autor szkicu stara się znaleźć 
klucz do oceny tzw. literatury produk
cyjnej, wskazując na źródła.’'z których 
brały sie jej wartości oraz przyczyny, 
które przekreślały te ambitne zamierze
nia.

„Stare i nowe” — Rudnickiego, „Pa
miątka z Celulozy” — Newerlego, „Na 
wsi wesele” — Dąbrowskiej, „Sława i 
chwała” — Iwaszkiewicza. „Spiżowa bra
ma” — Brezy to tylko nieliczne utwory, 
które Jakubowski zalicza do trwałych 
osiągnięć literatury naszego dwudziesto
lecia.

9Trzecią Interesującą nowością są prze
zrocza związane tematycznie z politechni
zacją. Temat ten zostanie szeroko potrak
towany, odrębnie dla przedszkoli i odręb
nie dla szkół. Nasi najmłodsi otrzymają 
więc serię „Kto to zrobił” opracowaną 
w formie ąuizowej, zapoznającą z pracą 
ludzi różnych zawodów'(stolarz, krawco
wa, ślusarz, lekarz, nauczyciel).

Dla uczniów klas V, VI i VII przygoto
wuje się serię wprowadzającą do zajęć 
praktyczno— technicznych. zawierającą 
wiadomości o produkcji papieru, wyrobów 
szklanych, drzewnych i odzieżowych. Po
szerzy to wiadomości uczniów o surow
cach, z którymi — zgodnie z programem 
— mają do czynienia na zajęciach prak
tycznych.

Większość tych nowości ukaże się 
jeszcze w bieżącym roku. W dalszej 
perspektywie zakłady zamierzają wydać 
nagrania bajek do przezroczy, podobnie 
jak robi sie to obecnie z głosami ptaków.

Niezależnie od tego produkuje się prze
zrocza do zajęć pozalekcyjnych i dla po
trzeb domu, o tematyce rocznicowej i oko
licznościowej. Obecnie znajdują się w 
opracowaniu dwie serie: „Z walk party-

WYJAŚNIENIE

W „Głosie Nauczycielskim” nr 46 z dnia 
15. 11. 1964 r. na pytanie, jaki wymiar 
godzin nauczania obowiązuje nauczyciela 
szkoły podstawowej posiadającego ukoń
czone studia wyższe w zakresie historii, 
który oprócz historii uczy w większej 
ilości godzin języka polskiego udzielono 
odpowiedzi, że obowiązuje go wymiar 23 
godziny tygodniowo, pomimo że historii 
uczy w mniejszej ilości godzin niż języka 
polskiego.

W zbiorze przepisów pt. „Stosunki służ
bowe pracowników szkolnictwa" jego au
torzy mgr Buczkowski i mgr Wójcik w 
wydaniu II na str. 126 wyjaśniają, że w 
przypadku, gdy nauczyciel naucza przed
miotu o niższym wymiarze, godzin nau
czania w ilości godzin większej od ilości 
godzin nauczania przedmiotu, do naucza
nia którego posiada kwalifikacje, to obo
wiązujący wymiar godzin ustala się we
dług norm przewidzianych dla przedmio
tu o niższym obowiązkowym wymiarze 
godzin. Zgodnie z powyższym wiążącym 
wyjaśnieniem, prawidłowa odpowiedź na 
pytanie zamieszczone w nr 46 „Głosu Na
uczycielskiego” powinna mieć treść nastę
pującą: Nauczyciela szkoły podstawowej 
posiadającego ukończone studia wyższe w 
zakresie historii, który oprócz historii li
czy w większej ilości godzin języka pol
skiego, obowiązuje wymiar 21 godzin 
nauczania tygodniowo.

teoretycznych, młodzie! przygotowywani 
do pracy naukowo-badawczej 1 naukowo- •*. 
dydaktycznej oraz do pracy koncepcyjnej ■ 
w różnych dziedzinach aktywności spo- ,, 
łecznej. W końcowej części artykułu V 
znajdujemy istotne uwagi na temat wy- | . 
chowania młodzieży uniwersyteckiej. Oto 
one:

i A!
„Nie >ądzę, Iżby ktoś miał wątpliwości, *9 I 

do na, należy obowiązek wychowania stu- V 
dentów na specjalistów o szerokim horyzon
cie, przyzwoitych ludzi, świadomych 1 aktyw- V 
nych członków społeczeństwa socjalistycznego. 1 
Nie sądzę jednocześnie, aby można było osiąg- ■ 
nąć cele wychowawcze metodami werbalnymi, h 
Najsilniej działa przecież doświadczenie, przy
kład. Dlatego tak ważna jest atmosfera In
telektualna i moralna środowiska naukowego, 
jego własne zaangażowanie w pracy zawodo
wej, w życiu społecznym, stosunki między
ludzkie panujące w tym środowisku, stosunek 
innych środowisk do niego. Żadne programy 
pracy wychowawczej, rozbudowane systemy 
oniekuństwa czy godUn wychowawczych nie 
zniwelują demoralizującego przykładu opła
calnie? nieróbstwa i cwaniactwa lub n!e'opla- 
calnego zapału, uczciwości, pryncypialności, 
pracowitości, skromności. Dążenie do 
kształcenia uniwersytetu w nowoczesny i 
cjąjistyęzńy nie sprowadza się więc tylko 
sprawy nauki, nauczania i młodzieży”.

♦

♦
♦
♦
♦ PEDAGOGIKA
A Klara Dąbrowska: ZAGADNIEŃliS AKTY Wl— 
IZACJI W NAUCZANIU JĘZYKA POLSKIEGO 
V W SZKOLE ŚREDNIEJ. PZWS, Warszawa 1961; 
A s. 10?, cena 7,50 zł. Książka jest próbą wydoby- 
♦' cla z literatury pedagogicznej 1 metodycznej, z 

doświadczeń własnych autorki 1 z przeprowa- 
A dzonych badań -- tego, co może mieć znacze- 
’ nie w procesie dydaktycznym, co może wywo- 
V lać aktywną postawę ucznia.
A T. Kaczyński, M. Łopatkowa, M. Rudolf-Sko- 
♦' kowska, H. Spalona: JAK WYCHOWYWAĆ 

DZIECKO WIEJSKIE. PZWS, Warszawa 19641 
gach” znajdziemy jeszcze następujące ar- A »• ł36, cena s,so zł. praca z cyklu „Książki dla 
tykuły: w numerze 11 - doc. dra A. Ło- A Xku6 nrzXkoinv,0 wychowaniu .dziecka * 
patki: „O właściwie miejsce wydziałów ’ ■ • ■
prawa”, prof. dra A. Schaffa: „W poszu
kiwaniu koncepcji • . __ _
diów filozoficznych”; w numerze 12 
prof. dra K. Grzybowskiego: 
tety. cywilizacji technicznej — 
tety państwa socjalistycznego”, doc. < 
M. Karasia: „Uniwersitas — powszech
ność?”, prof. dra W. Królikowskiego: „W 
sprawie nauczania fizyki na uniwersy
tecie”, prof. dra Wł. Kunickiego-Goldfin- 4 
gera: „Miejsce nauk biologicznych na no- | 
wym uniwersytecie”, dra B. Miśkiewicza: 4 
„Demokratyzacja i przebudowa postawy I pozycji, g 
ideowo-politycznej jako warunek tworze- Y '"Perkusj 
nia oblicza nowego uniwersytetu”, dra . drogi rozwoju ruchu ludowego 
A. Wł. Mostowskiego: „O szansach uni- “ 1895—1949—1964. Praca zbiorowa. ŁSW, Warsza- 
wersytetu”, doc. dra Z. Opiala: „Miej- 4 "a 1984> s 34O» cena 33 7ł- Publikacja składa się
sce i zadania matemaM-I w korc^n-ii A z dwóch głównych działów: „Spoleczno-politycz-sce 1 zauama matema.yKi w Koncepcji 9 ns j gospoda!.cze przeobrażenia wsi” oraz
Współczesnego uniwersytetu . A „Szkice z dziejów ruchu ludowego”. Ponadto

w książce zamieszczono wykaz władz naczel
nych ZSL.

MARKSIZM-LENlNIZM O WOJNIE I WOJ
SKU. Praca zbiorowa. Przckł. J. Targalski. 
Wyd. MON, Warszawa 1964; s. 419, cena 24 zł. 
Publikacja z cyklu „Biblioteki Wiedzy Wojsko
wej”.

PAMIĘTNIKI NAUCZYCIELI ZŁOTOWSKICH 
(1929—1939). Oprać. Edmund Makowski. Wyd. Po- 
zrańskie, Poznań 1964 (Biblioteka Słupska), s. 170, 
cena 13 zł. O działalności polskiego nauczyciela 
i polskiej szkoły w powiecie złotowskim mówią 
bohaterowie tamtych lat.

J. LEKTOR ł Vo Nguen Giap: WOJNA WYZWOLEŃCZA 
A NARODU WIETNAMSKIEGO. Przekł. F. Dzie- 
/ dzic, Cz. Lech. Wyd. MON, Warszawa 1964; s. 

32S3JSSHSS3SBI ▼ 201, cena 12 zł. Autor jest członkiem Biura Po-

prze- 
so- 
do

. . , o ochronie jego zdro-
♦ wia, o właściwym żywieniu, a wreszcie o roli 

____ organizacji społecznych w opiece nad dzieckiem, 
współczesnych stu- ’ Felicja Brzozowska, Maria Kanikowskal 

_ A WSKAZÓWKI METODYCZNE DO NAUCZANIA 
T .________ Y GEOGRAFII W KLASIE IV. PZWS, Warszawa

, Uniwersy- f isii; s. 106, cena 4 zł. Autorki omawiają meto- 
uniwersy- A dy nauczania geografii ogólnej 1 elementarnej 

doc dra A geografii Polski, sposoby utrwalania wladomo-
* , ' i, V ćcl, sposób oceny pracy ucznia, pomoce nauko-

Wszystkim interesującym się sprawą’ 
reformy szkolnej polecam w 12 numerze’ 
„Nowych Dróg” art. Stanisława Dobo-’ 
siewicza pt. „Niektóre zagadnienia re- f 
formy liceum ogólnokształcącego”.

। 4
Specjalnie ostro, z polemiczną pasją 4 

atakuje Jakubowski współczesna kryty- 
kę literacką, obciążając ją przede wszy- 
stkim za ferowanie fałszywych ocen, wy-I 
głaszanie niczym nie uzasadnionych pro- ’ 
roctw. Zdaniem autora szkicu, to nie pi-4 
sarze, a krytyka literacka spowodowała, 4 
że utwory podejmujące problematykę^ 
współczesną w latach pięćdziesiątych sta- a 
ły się schematycznymi, lakierniczymi pa-I 
negirykami, a nie utworami tchnącymi’ 
prawdą o współczesnym człowieku pracy. 4

Niewielka broszurka*) wydana przez a 
„Książkę i Wiedzę” w ramach serii „Prób- Y 
lemy, nolerniki, dyskusję” — przyda się Y 
•szczególnie nauczycielom-połonistom. któ-4 
rzy w swojej pracy zarówno pedagogicz- 4 
nej. jak i w kółkach polonistycznych bo-A 
rykają się z brakiem obiektywnych ocen. I 
literatury współczesnej.

STANISŁAW SIEKIERSKI 4

•) Jan Zygmunt Jakubowski: 20 lat współ
czesnej literatury polskiej z perspektywy hi- 
łtorycznej. K1W, Warszawa 1964, s. 68, zł 3,—

A fotograficzną pt. . 
postaci kompletu ’

' 4
zancklch” I „Z dziejów drugiej wojny ) 
światowej” również bardzo przydatne dla| 
szkół („Zamach na Kuczerę”, 
zimną wodę”, „Ogień na mnie 
Warte bliższego zainteresowania są rów
nież 24 
kształt 
ciu.

Plan wydawniczy „Wspólnej Sprawy”^ 
uwzględnia także produkcję różnego ro-^ 
dzaju plansz. Szczególnie warto zwrócić' 
uwagę na publikację 
„20-lecie PPR” w 
plansz. Komplet ten został opracowany v 
na podstawie archiwalnych materiałów $ 
eksponowanych na Centralnej Wystawie^ 
20-lec:a Muzeum Polskiego Ruchu Rewo-a 
lucyjnego w Warszawie, przy ścisłej kon-; 
sultacji Biura Historii Partii.

Nie każdą szkolę stać na aparat projek- 4 
cyjny, ale na pewno każda może sobie Ą 
pozwolić na rzutnik i komplet przezroczy. 
Wysyła je na każde żądanie Powszechna a 
Księgarnia. Wysyłkowa (Warszawa Nowo-Y 
lip:e 4) w pięknych plastikowych kasę- j 
tach. Duży ich wybór znaleźć można rów- / 
nież w każdym sklepie „Cezasu”.

(D. B.) A

.Walka o! 
i inne).

. . - serie przezroczy obrazujące cało- ’ 
rozwoju PRL w ostatnim 20-le- ’

* 4

4

3K3ES

4

4
4
4

Czy podstaw? do obliczenia renty stanowi ł 
uposażenie z ostatniego roku pracy, czy z wy- . 
branego dowolnie roku z ostatnich 10 lat pra-’ 
cy? A

Czy rentę oblicza sl? od sposaienia brutto, 
czy nelto? ?

W myśl art. 10 dekretu z dnia 25 czer-4 
wca 1954 roku o powszechnym zaopatrzę-f 
niu emerytalnym pracowników i ich ro-| 
dżin (Dziennik Ustaw nr 23, poz. 97 z 1958 a 
roku) podstawę wymiaru renty stanowi 5 
przeciętny miesięczny zarobek bądź z’ 
ostatnich 12 miesięcy zatrudnienia, bądź’ 
z kolejnych 2 lat (24 miesięcy) zatrud-4 
nienia dowolnie wybranych przez zainte-4 
resowanego z okresu ostatnich 10 lat za-^ 
trudnienia przed zgłoszeniem wniosku oa 
rentę.

Za zarobek uważa się całkowity bez’ 
jakichkolwiek potrąceń zarobek (brutto)’ 
w gotówce i w naturze, przysługujący! 
pracownikowi z tytułu zatrudnienia z| 
wszelkimi dodatkami wpływającymi| 
trwale na jego wysokość. *

Jeśli chodzi o nauczycieli, to ich zaro-Y 
bek w naturze stanowi bezpłatne miesz-’ 
kanie przysługujące im z mocy art. 25’ 
ustawy z dnia 27 kwietnia 1956 roku o4 
prawach i obowiązkach nauczycieli 4 
(Dziennik Ustaw nr 12, poz. 63) i bezpłat-| 
ne użytkowanie gruntów szkolnych przy-a 
sługujące z mocy art. 26 wymienionej! 
ustawy.

W tej rubryce nie odpowiadamy na py
tania nadesłane anonimowo.

S

we oraz literaturę pomocniczą.

4 SOCJOLOGIA, GOSPODARKA, POLITYKA

Karol Małcużyski: PLAN GOMUŁKI. Zach, 
Agencja Prasowa, Poznań 1964; s. 90, cena 10 zł. 
Autor przedstawia genezę i źródła polskiej pro
pozycji, główne punkty planu Gomułki, a także 
- je, jakie wywołał ten projekt w świe- 

litycznego KC Wietnamskiej Partii Pracują
cych, wicepremierem i ministrem Obrony Na
rodowej.

LISTY SPOD GILOTYNY. Oprać. Aleksander 
Omiljanowicz. Wyd. Lubelskie, Lublin 1964; 
s. 87, cena 10 zł. „Neubau w Kónigsbergir — 
Królewcu (obecnym Kaliningradzie) nie było 
kombinatem śmierci w rodzaju Oświęcimia czy 
Majdanka, z komorami gazowymi, krematoria
mi i zmechanizowanym sposobem uśmiercania” 
ludzi. „Neubau” było więzieniem wyposażonym 
tylko w gilotynę” (ze wstępu).

REPORTAŻE

Arkady Fiedler: NOWA PRZYGODA — GWI
NEA. Wyd. II. „Iskry”, Warszawa 1964; s. 248, 
cena 35 zł.

Olgierd Budrewicz: BEDEKER WARSZAW
SKI — PRAGA. „Czytelnik”, Warszawa 1964; 
s. 277, cena 24 zł. Nie Jest to reportaż w ścisłym 
tego słowa znaczeniu. Jest to urocza gawęda o 
wielkiej dzielnicy Warszawy.

BELETRYSTYKA

Gleb Gołubiew: NIEZWYKŁE PODRÓŻE. 
Przekł. M. Okolów-Podhorecka. „Iskry”, Warsza
wa 1964; s. 242, cena 13 zł. Zbiór opowieści o 
dziwnych podróżach do nieznanych miejsc 1 
okolic.

Czesław Czerniawski: NIE WSZYSTKIE DRO
GI... Wyd. MON, Warszawa 1964; s. 208, cena 
12 zł. Powieść oparta na własnych przeżyciach 
auto'a. Rozpatrzony w niej został problem 
zemsty na wrogu za wymordowanie najbliż
szych.

Sławomir Kryska: HEŁM Z PAPIERU. Wyd. 
MON, Warszawa $64; s. 143, cena 8 zł. Historia 
dziecka, którego świadome życie zaczyna się w 
dniu wybuchu wojny.

Stefan Lubicz: ZASIEKI. LSW Warszawa 
1964; s. 214, cena -18 zł. Powieść o żołnierzach 
frontowych z okresu drugiej wojny światowej.

Robeit Penn Warren. PUSZCZA. Przekł. Bro
nisław Zieliński. PIW, Warszawa 1964; s. 238, 
cena 17 zł. (Książka z biblioteki KIK). Powieść 
osnuta' na tle wojny secesyjnej.

Julian Kawalec: TAŃCZĄCY JASTRZĄB. 
PIW, Warszawa 1964; s. 214, cena 12 zł. Powieść 
współczesna dotycząca problematyki wiejskiej.

Andrzej Kuśniewicz: W DRODZE DO KO
RYNTU. PIW, Warszawa 1964; s. 345, cena 25 zł. 
Powieść o problematyce społeczno-obyczajowej.

Aleksander Brusztein: MATURZYSTKI.
Przekł. W. Grodzieńska. „Iskry”. Warszawa 
1964; s. 402. cena 18 zł. Powieść o Rosji z koń
ca XIX wieku ukazana we wspomnieniach 
uczennicy-maturzystki.

Roman Turek: W SŁUŻBIE NAJJAŚNIEJSZE
GO PANA. LSW, Warszawa 1964; s. 503, cena 
30 zł. Autor wob.c historii zajmuje postawę 
podobną do postawy Szwejka. Ta historia nie 
jest jego historią, mimo że został w nią za
mieszany, przez nią porwany, przez nią nisz
czony

Oscar Lewis: SANCHEZ I JEGO DZIECI. 
Przekł. A. Frybesowa. PIW, Warszawa 1964; s. 
695, cena 50 zł. Historia ubogiej rodziny z mek
sykańskich slumsów opowiedziana słowami bo
haterów.

NAUKOWE, POMOCNICZE, 
POPULARNONAUKOWE

Eugeniusz Kozłowski: BIBLIOGRAFIA PO
WSTANIA STYCZNIOWEGO. Wyd. MON, War
szawa 1964; s. 618, cena 98 zł.

B. Bartnicka Dąbkowska, M. Jaworski, R. 
Sinielnikoff: GRAMATYKA OPISOWA JĘZY
KA POLSKIEGO Z ĆWICZENIAMI. Pod red. 
W. Doroszewskiego i B. Wieczorkiewicza. 
PZWS, Warszawa 1964; cena t. I/IL — 48 zł.

Michael W. Ovenden: ŻYCIE WE WSZECH- 
SwiECIE. Przekł. B. Krzyżanowski i W. Zonn, 
Wiedza Powszechna, Warszawa 1964; s. 114, cena 
6 zł. Z cyklu „Nowości nauki 1 techniki”.

RÓŻNE

Adam Ważyk: ESEJ O WIERSZU. „Czytelnik”, 
Warszawa 1964: s. 127, cena 15 zł.

Włodzimierz Ogniew: SZKICE O POEZJI. 
PIW, Warszawa 1964; s. 252. cena 20 zł.

Tomasz Jodełka: BAŚNIE POLSKIE. LSW, 
Warszawa 1964; s. 474, cena 48 zł.

ZIEMIA ŁĘCZYCKA. Wyd. Łódzkie, Łódź 
1964; s. 190, cena 25 zl

Irena Radlińska: ZIEMI BIAŁOSTOCKIEJ 
DZIEŃ DZISIEJSZY. PZWS, Warszawa 1961; 
cena 5 zł.

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Spasowskie- 
go 6/8. Telefony 26-31-20, 26-10-11, wewn, 260, 
261, 262, 263. 261. Godziny przyjęć Kolegium: 
mgr Kazimierz Wojciechowski — naczelny re
daktor — godz. 12—15. mgr Jerzy Kraśniewski 
— zastępca redaktora naczelnego — godz. 12—15, 
mgr Tadeusz Sochacki — sekretarz redakcji — 
godz. 10—12. Wydawca: Wydawnictwo „Prasa 
Krajowa” RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiej
ska 12, tel. 28-24-11. Ogłoszenia przyjmuje Biu
ro Ogłoszeń Wydawnictwa „Prasa Krajowa” 
Warszawa, ul. tyiejska 12, tel. 21-48-57 oraz 
dział ogłoszeń PAR. Warszawa, ul. Poznańska 
38, tel. 28-23-09 i 28-86-41. jak również wszystkie 
biura ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wo
jewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe: 14 zł za 
1 cm kw.. nekrologi: 12 zl za i cm kw.. drobne 
handlowe 3 zł. drobne osobiste 2 zł za wyraz. 
Osoby prywatne gamawiajace ogłoszenia po* 
wi^ny przesłać z góry należność pod powyż
szym adresem przekazem pocztowym z zazna* 
ezeniem — za ogłoszenie w „Głosie Nauczyciel* 
sliim” Prosimy o wvrażne pisanie tekstu ogło
szeń. Wszelkich informacji w sprawie warun
ków prenumeraty udzielają placówki „Ruch” 
I poczty Egzemplarze zdezaktualizowane moż
na nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasv Archi
walnej „Ruch” Warszawa, ul. Srebrna 12. konto 
PKO nr 114-6-700041 VII O/M Warszawa Druk 
Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”, 
Warszawa, ul Miedziana 11. Nie zamówionych 
artykułOw i zdjęć redakcja nie zwraca.

Zam. 8874 Z-W


